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WYBORY DO RAD NARODOWYCH

Z ROZWAGA 
I OBYWATELSKA 

TROSKA
Przed dwoma laty Sejm PRL 

uchwalił — w dniu 17 stycz­
nia 1976 roku — ustawę o 
ordynacji wyborczej do Sejmu 

i rad narodowych. Zgodnie z tre­
ścią tej ustawy wybory mogą być 
wspólne, tj. przeprowadzane rów­
nocześnie do Sejmu i do rad na­
rodowych lub oddzielne. Ustawa 
dopuszcza też możliwość przepro­
wadzenia wyborów jednocześnie 
do rad stopnia wojewódzkiego i 
podstawowego lub też wyborów, 
oddzielnych.

Wybory do Sejmu i rad naro­
dowych stopnia wojewódzkiego 
odbyły się 21 marca 1976 roku. 
Rada Państwa uchwałą z dnia 
29 października 1977 r. zarządzi­
ła przeprowadzenie wyborów do 
rad narodowych stopnia podsta­
wowego na dzień 5 lutego 1978 ro­
ku.

Rady stopnia podstawowego, to 
zgodnie z ordynacją wyborczą — 
rady miejskie, dzielnicowe, gmin­
ne oraz wspólne dla miast i gmin.

Wybory są powszechne, prawo 
wybierania ma każdy obywatel 
polski, mający w dniu wyborów 
ukończone 18 lat. Wybrany może 
być każdy, komu przysługuje pra­
wo wybierania (posłem może być 
osoba, która ukończyła 21 lat). 
Wybory są równe: każdemu wy­
borcy przysługuje jeden głos. 
Wybory są bezpośrednie: wybor­
cy wybierają bezpośrednio rad­
nych, głosować można tylko oso­
biście. Wybory są tajne: w lokalu 
wyborczym musi znajdować się 
pomieszczenie za osłoną, zapew­
niającą tajność głosowania, 
karty do głosowania wrzuca się 
do urny wyborczej w kopercie.

W systemie demokracji socjali­
stycznej rady narodowe zajmują 
centralne miejsce. Zgodnie z po­
stanowieniami Konstytucji PRL 
rady narodowe:

— umacniają więź władzy pań­
stwowej z 'ludem pracującym 
miast i wsi, przyciągając coraz 
szersze rzesze ludzi pracy do u- 
działu w rządzeniu państwem;

— kierują całokształtem roz­
woju społeczno-gospodarczego i 
kulturalnego oraz wpływają na 
wszystkie jednostki administracji 
1 gospodarki na swym terenie, in­
spirują i koordynują ich działal­
ność oraz sprawują nad nim kon­
trolę, wiążą potrzeby terenu z ce­
lami i zadaniami ogólnopaństwo- 
wymi;

— troszczą się o codzienne po­
trzeby i interesy ludności, zwal­
czają wszelkie przejawy samo­
woli i biurokratycznego stosunku 
do obywatela, sprawują i rozwi­
jają kontrolę społeczną działal­
ności urzędów, przedsiębiorstw, 
zakładów i instytucji;

— dbają o utrzymanie porząd­
ku publicznego i czuwają nad 
przestrzeganiem praworządności 
ludowej, ochraniają własność 
społeczną, zabezpieczają prawa o- 

bywatell, współdziałają w umac­
nianiu obronności i bezpieczeń­
stwa państwa;

— wykorzystują wszelkie zaso­
by i możliwości terenu dla jego 
wszechstronnego rozwoju gospo­
darczego i kulturalnego, dla co­
raz lepszego zaspokajania potrzeb 
ludności w zakresie zaopatrzenia 
i usług oraz dla rozbudowy in­
stytucji i urządzeń komunalnych, 
oświatowych, kulturalnych, sani­
tarnych i sportowych.

Na terenie gminy, miasta czy 
dzielnicy wiążą się w jedną spój­
ną całość różne składowe czyn­
niki demokracji socjalistycznej. 
Obywatel spotyka się tu bezpo­
średnio z urzędem i na podsta­
wie osobistych doświadczeń oce­
nia sprawność gospodarki i za­
rządzania, urabia swój stosunek 
do władz państwowych. Tutaj też 
znajduje pole dla swego bezpo­
średniego, nie tylko biernego, lecz 
również czynnego udziału w życiu 
społecznym, możliwość wpływu 
na swe środowisko pracy i za­
mieszkania, a poprzez nie na ca­
łość życia kraju. „Tam w sposób 
najbardziej odczuwalny ujawnia 
się coraz silniej — w miarę jego 
krzepnięcia i rozwoju — jedna z 
najbardziej charakterystycznych 
cech ustroju socjalistycznego: li­
kwidacja podziału społeczeństwa 
na rządzonych i rządzących, gdyż 
wszyscy obywatele powołani są 
do współrządzenia i współodpo­
wiedzialności za losy swego pań­
stwa i narodu” — mówił na sesji 
Ogólnopolskiego Komitetu FJN w 
dniu 11 stycznia bieżącego roku 
przewodniczący Rady Państwa — 
Henryk Jabłoński.

Szczególną rolę powinny odegrać 
rady narodowe obecnie. Stworzy­
liśmy bowiem gigantyczną bazę 
produkcyjną w przemyśle, roz­
szerzyliśmy na skalę nieznaną w 
naszej historii zdolności wytwór­
cze i bazę surowcową umacniają­
ce siłę ekonomiczną państwa, 
podnoszące jego pozycję w 
świecie. Wykorzystanie tych po­
tencjalnych możliwości zależy od 
właściwego gospodarowania, od 
mądrych i przemyślanych zarzą­
dzeń władz, ale również od stop­
nia świadomości, poczucia odpo­
wiedzialności, rzetelnego wypeł­
niania swych obowiązków zawo­
dowych każdego pracownika, każ­
dego obywatela.

Po reformie terenowych orga­
nów władzy i administracji pań­
stwowej oraz nowego podziału 
administracyjnego kraju, rady 
narodowe mają obecnie lepsze 
możliwości skutecznego kojarze­
nia interesów lokalnych z intere­
sami ogólnonarodowymi.'

Dzielące nas dni od daty wy­
borów wykorzystamy w pracy 
wychowawczej z młodzieżą dla 
pogłębienia jej wiedzy o istocie 
demokracji socjalistycznej, zapo­
znania uczniów z programem za- 

waityiu w materiałach S Krajo­
wej Konferencji PZPR, wycią­
gnięcia wniosków do udziału 
szkoły, zakładu w realizacji tego 
programu w konkretnych warun­
kach środowiskowych.

Rzecz oczywista, że praca na­
uczycieli, ich postawa społeczna, 
przekonania polityczne, osobisty 
przykład będą miały poważny 
wpływ na masowy udział społe­
czeństwa w akcie wyborczym. 
Tak było w całym okresie istnie­
nia Polski Ludowej, tak też na 
pewno będzie i w tym roku, ro­
ku powszechnej mobilizacji mie­
szkańców wsi i miast do reali­
zacji wielkich zadań, które posta­
wiła przed narodem jego przo­
dująca siła — Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza.

W liczbie ponad 100 tys. rad­
nych, którzy wyłonieni zostaną w 
dniu 5 lutego spośród zgłoszo­
nych kandydatów — znajdzie się 
poważna liczba nauczycieli. Czu­
wać oni będą niewątpliwie nad 
zapewnieniem warunków dalsze­
go rozwoju oświaty na terenie 
gminy, miasta czy dzielnicy. Cho­
dzi obecnie głównie o zapewnie­
nie warunków do pełnej realiza­
cji reformy szkolnej. Rady naro­
dowe mają wielkie możliwości za­
równo w zapewnieniu szkołom 
niezbędnych pomieszczeń, rozwią­
zaniu tak trudnego problemu jak 
dowożenie dzieci do szkół zbior­
czych i zapewnienie im posiłków, 
zorganizowanie jednolitego fron­
tu wychowania.

Podstawową sprawą jest za­
trudnienie w szkołach odpowied­
niej liczby wysoko kwalifikowa­
nych kadr nauczycielskich. Wa­
runkiem najważniejszym zreali­
zowania tego zadania, zwłaszcza 
na terenach wiejskich, są miesz­
kania. „Wieś czeka na nauczy­
cieli, nauczyciele na mieszkania”. 
To hasło wysunięte przed pięciu 
laty przez Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania nadal jest w peł­
ni ważne i aktualne. Przykład 
wielu rad wskazuje, że w tej dzie­
dzinie istnieją .wielkie możliwo­
ści działania.

Według napływających do re­
dakcji i do Zarządu Głównego 
ZNP sygnałów — rady narodo­
we powinny wykazać więcej tro­
ski w rozwiązywaniu takich 
spraw nauczycieli pracujących na 
wsi, jak zaopatrywanie w żyw­
ność i opał.

Nauczyciele-radni, członkowie 
komisji problemowych dbać będą 
nie tylko o sprawy oświaty. Ja­
ko wysoko uświadomieni obywa­
tele występować będą z inicjaty­
wami rozwiązania najważniej­
szych spraw swego terenu, wyko­
rzystania istniejących rezerw, sił 
i środków, ujawniania i elimino­
wania takich negatywnych zja­
wisk, jak niegospodarność, mar­
notrawstwo, nadużycia, łapownic­
two.

„Demokracji trzeba się rzetel­
nie 1 mądrze uczyć — mówił na 
spotkaniu z aktywem robotni­
czym województwa katowickiego 
w dniu 2 lipce 1976 roku tow. 
Edward Gierek. — Musi ona głę­
boko wrosnąć w życie narodu, w 
obyczaje i postawy społeczne, mu­
si nierozdzielnie zespolić się z 
dyscypliną i poczuciem obywa­
telskiej odpowiedzialności”.

Znakomitą szkołą socjalistycz­
nej demokracji są rady narodo­
we. Tutaj kształtuje się świado­
mość i kultura polityczna oby­
wateli, rozumienie i umiejętność 
ścisłego sprzężenia interesów 
państwa' 1 najlepiej pojętych in­
teresów własnego środowiska 
oraz interesów każdego członka 
społeczeństwa.

Z tej istoty działalności rad 
narodowych wypływa też aktyw­
ny udział w ich pracy nauczycieli, 
wychowawców, działaczy oświa­
towych, aktywistów ZNP.
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Foto: Cz. Górski

Wypoczywają w górach, nad jeziorami 1 nad morzem, także i n*  
miejscu, tam, gdzie mieszkają. Ale wszędzie pod znakiem sportów, 
zajęć na świeżym powietrzu, na łyżwach, sankach, nartach. W tym ro­
ku zimowe ferie spędzi poza domem ponad 600 tys. chłopców i dziew­
cząt; prawie o 90 tys. więcej niż w ubiegłym roku. Ale i ci, którzy 
nigdzie nie wyjadą, będą brać udział w wycieczkach, imprezach kul­
turalnych 1 sportowych, zajęciach na powietrzu, będą uczestniczyć w 
gminnych i wojewódzkich igrzyskach sportowych, nabierać zdrowia 
1 sił do dalszej nauki. Oby tylko pogoda w pełni dopisała!



KONKURS
„JAK WYKORZYSTUJĘ WIEDZĘ 

O LUDOWYM WOJSKU POLSKIM
w pracy 

DYDAKTYCZNEJ 
i WYCHOWAWCZEJ’’

Celem konkursu jest pogłębie­
nie wiedzy nauczycieli o walce 
narodu o wyzwolenie narodowe i 
społeczne, o postępowych trady­
cjach oręża polskiego, o aktyw­
nym udziale ludowego Wojska 
Polskiego w budownictwie ustro­
ju socjalistycznego w naszym 
kraju 1 wykorzystania jej w pra­
cy wychowawczej nad kształto- 
■wanlem postaw patriotycznych 
dzieci i młodzieży.

Konkurs organizowany jest z 
okazji 33-lecia powstania ludo­
wego Wojska Polskiego przez Mi­
nisterstwo Oświaty i Wychowa­
nia, Zarząd Główny Związku Na­
uczycielstwa Polskiego i Główny 
Zarząd Polityczny Wojska Pol­
skiego przy współudziale redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego”.

W konkursie mogą wziąć udział 
nauczyciele i wychowawcy przed- 

j szkoli, szkół podstawowych, śred­
nich i placówek oświatowo-wy­
chowawczych oraz szkół wojsko­
wych.

Konkurs polega na opracowa­
niu pisemnym następujących te­
matów:

1. Powstanie 1 Dywizji Wojska 
Polskiego.

2. Przysięga składana przez żoł­
nierzy 1 Dywizji Wojska Polskie­
go. Jej treść i znaczenie.

3. Znaczenie bitwy pod Lenino.
4. Szlak bojowy wojska pol­

skiego od Lenino do Berlina.

5. Wkład Polaków w zwycię­
stwo nad hitleryzmem (uwzględ­
nić ruch oporu w kraju, walki 
polskich oddziałów na Zachodzie).

G. Wkład ludowego Wojska 
Polskiego w odbudowę kraju, u- 
trwalenie władzy ludowej.

7. Układ Warszawski I jego 
znaczenie dla bezpieczeństwa i 
suwerenności kraju oraz zabez­
pieczenia pokoju w Europie i 
święcie.

8. Życie i walka, marszałka 
dwóch narodów, Konstantego Ro­
kossowskiego.

9. Konstytucja PRL o obronie 
ojczyzny i obowiązku służby woj­
skowej.

10. Podoficerskie 1 oficerskie 
szkoły wojskowe. Dobór kandy­
datów do tych szkół.

Przy opracowaniu każdego z 
wymienionych tematów należy 
przedstawić formy i metody wy­
korzystania zdobytej wiedzy w 
procesie kształcenia i wychowa­
nia dzieci i młodzieży oraz o- 
siągnięte w tym zaikresie efekty.

Uczestnicy konkursu mogą o- 
pracować wszystkie -wymienione 
tematy lub niektóre z nich.

Każdy z tematów może być ilu­
strowany zdjęciami, mapami lub 
innymi dokumentami. Objętość 
prac dowolna.

Dla autorów najlepszych prac 
przewidziane są następujące na- 
gordy:

@ jedna I nagroda w wysoko­
ści 10 000 zł.

@ dwie n nagrody w wysoko­
ści po 7000 zł

® cztery III nagrody w wy­
sokości po 5000 zł

osiem IV nagród w wysoko­
ści po 3000 zł

fg piętnaście wyróżnień w wy­
sokości po 2000 zł

dwadzieścia wyróżnień w 
wysokości po 1000 zł.

Niezależnie od tego, wszyscy u- 
czestnicy konkursu otrzymają u- 
pominki książkowe.

Sąd konkursowy może doko­
nać innego rozdziału planowa­
nych nagród.

Termin nadsyłania prac pod 
adresem redakcji „Głosu Nauczy­
cielskiego”, 00-389 Warszawa, ul. 
Spasowskiego 6/8 — do dnia 
1 czerwca 1978 r.

Autorzy prac winni dołączyć , 
następujące informacje personal­
ne:

— imię i nazwisko
— wiek
— wykształcenie
— nazwę szkoły (zakładu), w . 

której są zatrudnieni,
— pełnioną funkcję w szkole 

(zakładzie), prowadzone przed­
mioty nauczania.

— dokładny adres — dla ko­
respondencji.

© W dniach 10—14.1. przeby­
wali w ZSRR prezes ZG ZNP, koi. 
Bolesław Grześ i w iceprezes, kok 
Czesław Babach na międzynaro­
dowym seminarium przedstawi­
cieli związków zawodowych nau­
czycieli krajów socjalistycznych. 
Tematem seminarium był „Udział 
związków zawodowych w komu­
nistycznym wychowaniu młodzie­
ży”.

Dokonano prezentach różno­
rodnych form działalności wycho­
wawczej państw socjalistycznych. 
Na podstawie wymiany doświad­
czeń można stwierdzić, że obo­
wiązki wychowawcze nauczycieli 
mają tendencję rosnącą, są coraz 
bardziej złożone i wymagają u- 
działu związków zawodowych.

W toku dyskusji potwierdzono 
znaczenie znajomości, dla prawi­
dłowego kształtowania procesów 
wychowawczych, obok wiedzy 
tradycyjnie wychowawczej, wielu 
problemów związanych z rozwo­
jem współczesnej kultury czy 
problemów wartości składających 
się na socjalistyczny sposób by­
cia. Szczególnie dużo miejsca po­
święcono zagadnieniu wychowa­
nia do pracy i w procesie pra­
cy.

wymi. Np. Technikum Mechanl- 
czno-Energetyczaie w Szczecinie 
wykonało prace o łącznej warto­
ści ponad 15 min zł, w tym około 
8 min to prace społeczne; Zespól 
Szkól Zawodowych nr 1 w Piotr­
kowie — około 11 min zł, w tym 
ponad 5 min to czyny społeczne. 
Zespól Szkół Zawodowych w O- 
strzeszowie — ponad 14 min zł. 
Ogólna wartość prac wykonanych 
przez szkoły i na rzecz szkól przez 
rodziców, zakłady opiekuńcze i 
współpracujące z nimi sięga 500 
min zł.

Do zadań, które najwydatniej 
wystąpiły w działalności szkól, 
należy ruch racjonalizatorski 
wśród pracowników i uczniów. 
Niektóre szkoły mogą się tu po­
szczycić efektami ekonomicznymi 
rzędu 3 min zł rocznie.

Drugim bardzo ważnym zagad­
nieniem jest umiejętne połącze­
nie w procesie dydaktyczno-wy­
chowawczym zagadnień ochrony 
pracy z kształceniem zawodowym. 
W szkołach uczestniczących w 
konkursie uległy widocznej po­
prawie warunki pracy w warszta­
tach 1 pracowniach, wybudowano 
wiele boisk sportowych i ścieżek 
zdrowia. Powstały też szkolne o- 
środki wypoczynkowe.

Największym Jednak sukcesem 
są efekty wychowawcze uzyskane 
przez szkoły oraz wytworzenie 
odpowiedniego klimatu dla za­
gadnień ochrony pracy. Efekty te 
będą procentować w przyszłości, 
w postaci bardziej wydajnej pra­
cy I zmniejszonej liczby wypad­
ków.

Uroczystość zakończenia kon­
kursu odbyła się w dniu 12 stycz­
nia w zwycięskiej szkole w Szcze­

cinie, z udziałem wiceprezesa ZG 
ZNP, Władysława Wawrzynow- 
skiego, przedstawicieli pozosta­
łych organizatorów oraz miejsco­
wych władz.

© Po uregulowaniu I określe­
niu zasad współdziałania między 
ZNP a Ministerstwem Oświaty I 
Wychowania oraz Ministerstwem 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki trwają prace nad podob­
nym dokumentem dotyczącym 
Polskiej Akademii Nauk. Projekt 
porozumienia między ZNP a PAN 
był dyskutowany w dniu 14 stycz­
nia na posiedzeniu Zespołu Praw- 
no-Regulaminowego Komisji So- 
cjalno-Ekonomicznej ZG ZNP.

Na tym samym posiedzeniu 
przyjęto również plan pracy ze­
społu w roku 1978, który obejmu­
je m.in. takie ważne i istotne za­
gadnienia, jak udział ZNP w pro­
cesie prawotwórczym, stosunek 
Kodeksu Pracy do Karty Praw 1 
Obowiązków Nauczyciela oraz 
funkcjonowanie Karty Praw 1 
Obowiązków Nauczyciela 1 prze­
pisów wykonawczych do niej.

@ W dniach 12—-16 stycznia go­
ściła w Warszawie delegacja or­
ganizacji związkowych nauczycie­
li czeskich 1 słowackich w skła­
dzie: tabor Vozar, wiceprzewod­
niczący Związku Pracowników O- 
światy 1 Nauki Czechosłowacji, 
Eliska Rezkoya, Stanisław Stou- 
kup.

W czasie wizyty przedyskuto­
wano m.in.' na spotkaniu z kie­
rownictwem ZG ZNP zagadnie­
nia związane z udziałem w pra­
cach międzynarodowych organi­
zacji nauczycielskich oraz z prze­
biegiem prac przygotowawczych 
do wprowadzenia reformy szkol­

nej w obu naszych krajach. Go­
ście szczególnie interesowali się 
działalnością związkową w posz­
czególnych placówkach oświato­
wo-wychowawczych i uczelniach. 
Delegacja przebywała w Pozna­
niu, gdzie odwiedziła Uniwersy­
tet Poznański i spotkała się z Ra­
dą Zakładową ZNP Peznań-Sród- 
mieście.

® Dnia 17 stycznia br. odbyło 
się w gmachu ZG ZNP zebranie 
prezydium Zespołu Kształcenia i 
Dokształcania Nauczycieli Sekcji 
Nauki ZG ZNP, na którym omó­
wiono szczegółowo plan przed­
sięwzięć, jakie zespół organizo­
wać będzie w 1978 r.

Zdecydowano, iż najważniejsze 
tematy to: „Udział rad zakłado­
wych ZNP W organizacji pracy 
dydaktyczno-wychowawczej w u- 
czelniach kształcących nauczycie­
li” (luty br. Łódź); „Organizacja 
i metodyka seminariów magister­
skich na studiach zaocznych dla 
nauczycieli”; „Motywy wyboru za­
wodu nauczycielskiego” (marzec 
br. Warszawa); „Opracowanie ra­
portu o efektywności dokształca­
nia nauczycieli” (listopad br, 
Warszawa). W zebraniu uczestni­
czył wiceprezes ZG ZNP, kol. Cze­
sław Banach.,

@ W dniu 17 stycznia br. od­
było się xv Warszawie posiedze­
nie Prezydium Komisji Pracow­
ników Technicznych, Administra­
cyjnych i Obsługi Sekcji Nauki 
ZG ZNP, na którym omówiono 
miejsce i zadania komisji w pra­
cach Sekcji Pracowników Admi­
nistracji i Gospodarczo-Obslugo- 
wych ZG ZNP oraz zatwierdzono 
pian pracy komisji na rók 1978.

W Stołecznym Domu Kultury
Nauczyciela w Warszawie od­

było się spotkanie ministra oświa­
ty i wychowania — Jerzego Ku­
berskiego z zasłużonymi emery­
towanymi dyrektorami i nauczy­
cielami szkół ogólnokształcących 1 
zawodowych. W spotkaniu ucze­
stniczyli dyrektorzy departamen­
tów MOiW.

Minister J. Kuberski poinfor­
mował zebranych o aktualnie 
prowadzonych pracach w resor­
cie, o przygotowaniach do wpro­
wadzenia reformy oświatowej, o 
nowej koncepcji kształcenia za­
wodowego.

Wszyscy uczestnicy spotkania 
otrzymali Pamiątkowy Medal 
Ogólnopolskiego Kongresu Pe­
dagogicznego.

W wyniku odbytych posiedzeń 
polsko-jugosłowiańska ko­

misja ekspertów uzgodniła pro­
jekt porozumienie między rzą­
dowego o wzajemnym uznawaniu 
równoważności świadectw szkol-* 1 II III 
nych i dyplomów szkół wyższych

Dyskusja wykazała, iż obserwu­
jemy dużą zbieżność zadań wy­
chowawczych w systemach oświa­
towych krajów socjalistycznych 
oraz duże podobieństwo form 5 
metod, przy wyraźnie jednak za­
rysowanej odrębności, wynikają­
cej ze specyfiki tradycji narodo­
wych.

O Zarząd Główny ZNP Jest od 
ponad 10 lat głównym organiza­
torem, przy współudziale Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania, 
Centrali PZU oraz redakcji mie­
sięcznika „Szkoła Zawodowa”, 
konkursu: „Szkoła zawodowa — 
szkolą kultury i bezpieczeństwa 
pracy”. W roku szkolnym 1976/77 
do konkursu przystąpiły szkoły 
zawodowe z całego kraju. Do eta­
pu centralnego zakwalifikowano 
39 szkół. Z tej liczby 11 nagrodzo­
no i 17 wyróżniono. Wyniki 
przedstawiają się następująco:

I MIEJSCE — Technikum Me- 
chaniczno-Energetyczne im. Hu- 
bera w Szczecinie, Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa w Bydgoszczy 
i Zasadnicza Szkoła Zawodowa w 
Czarnkowie;

II MIEJSCE — Zasadnicza 
Szkoła Budowlana w Sandomie­
rzu, Zasadnicza Szkoła Zawodo­
wa w Działdowie, Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa w Ostrzeszo­
wie, Zasadnicza Szkoła Zawodo­
wa w Piotrkowie Tryb.

III MIEJSCE — Zasadnicza 
Szkoła Samochodowa w Pozna­
niu, Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
w Siedlcach, Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa w Nlsku, Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa Przemysłu 
Skórzanego w Radomiu

oraz 17 WYRÓŻNIEŃ.
Szkoły te mogą się poszczycić 

bardzo dużymi efektami finanse-

uzyskanych w obydwu państwach.
W myśl projektu porozumienia 

uznawać się będzie za równoważ­
ne: świadectwa szkoły podstawo­
wej uzyskane w Polsce i Jugosła­
wii, świadectwa ukończenia za­
sadniczej szkoły zawodowej wy­
dane w PRL i świadectwa o egza­
minie końcowym w szkołach dla 
robotników wykwallfikowanysh 
wydane w Jugosławii; świade­
ctwa LO wydane w Polsce i świa­
dectwa o egzaminie końcowym 
średnich szkół ogólnokształcących 
wydane w Jugosławii; świade­
ctwa dojrzałości średnich szkół 
zawodowych i artystycznych wy­
dane w Polsce 4 Jugosławii. Za 
równoważne uznawać się będzie 
dyplomy ukończenia studiów 
wyższych wydane w PRL i dyplo­
my ukończenia studiów wyższych 
wydane w SFRJ, pod warunkiem, 
że studia te nie trwały krócej nil 
cztery lata.

W dniach od 3 do 6 stycznia 
br. w Centrum Doskonale­

nia Nauczycieli w Tarnowie od­
bywała się ogólnopolska konfe­
rencja wizytatorów wychowania 
przedszkolnego zorganizowana 
przez Departament Kształcenia 
Ogólnego MOIW. Celem . kon­
ferencji było omówienie wy­
ników pracy placówek przed­
szkolnych w 1077 roku, aktual­
nego stanu upowszechnienia wy­
chowania przedszkolnego dla 
dzieci 6-letnich, zadań wiąza­
nych z prawidłową realizacją 
nowego programu pracy wycho- 
wawczo-dydaktycznej z tymi 
dziećmi oraz sformułowanie pod­
stawowych kierunków pracy w 
1978 r,

W obradach uczestniczyli 
przedstawiciele IKN, IPS i Pre­
zydium Sekcji Wychowania 
Przedszkolnego ZG ZNP.

Uczestnicy konferencji poza 
wysłuchaniem informacji i udzia­
łem w dyskusji hospitowali zaję­
cia wychowawczo-dydaktyczne z 
dziećmi 6-letnimi w tarnowskich 
placówkach przedszkolnych.

Z dniem 1 stycznia br. weszło 
w życie zarządzenie ministra 

.oświaty i wychowania dotyczą­
ce przygotowania personelu pe­
dagogicznego do pracy w placów­
kach wypoczynku dla dzieci i 
młodzieży.

Nowe zasady przygotowania 
kadry wychowawczej są bardziej 
elastyczne w stosunku do dotych­
czas obowiązujących (z 1969 r.) 
dają większe uprawnienia wła­
dzom oświatowym I instancji. Na­
uczycieli i kierowników placówek 
legitymujących się kwalifikacja­
mi pedagogicznymi nie będzie się 
szkolić na kursach przygotowaw­
czych. Uznano, że osoby te z ty­
tułu przygotowania i całorocznej 
prący z dziećmi i młodzieżą speł­
niają wymogi, Jakie stawia się wy­
chowawcom placówek wypoczyn­
ku. Uprawnienia wychowawcy 
bez potrzeby dodatkowego wielo­
godzinnego szkolenia (co obowią­
zywało dotychczas) mogą . także 
otrzymać osoby, które posiadają 
doświadczenie w pracy z mło­
dzieżą, jak np. instruktorzy ZHP, 
trenerzy • i instruktorzy sportowi, 
oficerowie ludowego Wojska 
Polskiego. Dla osób tych wprowa­
dzą się obowiązek odbycia kilku­
godzinnego szkolenia instrukta­
żowego na temat aktualnych za­

dań opiekuńczo-wychowawczych 
i organizacyjnych na dany rók. 
Znowelizowany także został pro­
gram szkolenia dla osób, które 
muszą je przejść. Zaproponowano 
tematy uwzględniające problemy 
organizacji i wypoczynku oraz 
pożądane z punktu widzenia wy­
chowawczego formy pracy z 
dziećmi i młodzieżą. W zarządze­
niu określono ogólne kryteria, ja­
kim powinni odpowiadać wycho­
wawcy angażowani do pracy w 
placówkach organizacji młodzie­
żowych. Szczegółowe zasady szko­
lenia kadry pozostawia się orga­
nizacjom młodzieżowym.

Z inicjatywy Ministerstwa
Oświaty 1 Wychowania oraz 

Ligi Ochrony Przyrody ogłoszo­
ny został po raz trzeci w roku 
szkolnym 1976/77 Ogólnopolski 
konkurs na pracę pisemną egza­
minu dojrzałości podejmującą za­
gadnienia ochrony i kształtowa­
nia środowiska.

Konkurs miał na celu zaintere­
sować młodzież problematyką 
ochrony środowiska, by również 
w przyszłej pracy zawodowej 
przejawiała Inicjatywę i troskę o 
ten ważny problem społeczny.

Jury konkursu wytypowało 11 
prac maturalnych do nagród i 
wyróżnień, z których najwyższe 
nagrody otrzymali: Elżbieta Pla- 
sna i Irena Pacanowska z IV LO 
w Poznaniu za pracę zbiorową pt. 
„Zieleń terenów przyszkolnych 
szkół ponadpodstawowych Stare­
go Miasta”; Antoni Motyka z VI 
DO w Częstochowie za pracę 
„Wpływ emisji przemysłowych na 
rozwój i przeżywalność gąsienic 
jedwabnika morwowego”; Piotr 

Wachnowski z I LO w Gdań­
sku („Wpływ detergentów, meto- 
ksychloru, ropy naftowej i etyli­
ny na procesy życiowe pantofel­
ka, eugleny i galęzatki”); Jacek 
Łukasik z IV LO w Krakowie 
(„Ochrona naturalnego środowiska 
na przykładzie Krakowskich Ża- 
kładów Przemysłu Nieorganicz­
nego „Bonarka” w Podgórzu”); 
Ryszard Ratajczak z LO w 
Ostrzeszowie („Próby określenia 
strat w produkcji pierwotnej ro­
ślinności Ostrzeszowa spowodo­
wanych zanieczyszczeniami prze­
mysłowymi").

Nagrodę specjalną ministra 
oświaty 1 wychowania otrzyma­
ła nauczycielka — Irena Szymow- 
ska z IV LO w Krakowie za 
wkład pracy nad ukierunkowa­
niem trzech nagrodzonych prac 
maturalnych.

Zawarte w pracach matural­
nych obserwacje, doświadczenia 
i wnioski będą wykorzystane w 
pracach nad ochroną środowiska 
prowadzonych przez Ligę Ochro­
ny Przyrody, a także przekazane 
odpowiednim kołom naukowym. 
Tradycja organizowania tego kon­
kursu zostanie utrzymana W no­
wym roku szkolnym; podjęto 
również prace dotyczące zorga­
nizowania kolejnego konkursu —~ 
na najlepiej pracujące koło 
LOP.

Ostatnio resort wspólnie z Li­
gą Ochrony Przyrody podjął pra­
ce zmierzające do objęcia działal­
nością LOP uczniów najmłod­
szych klas szkół podstawowych; 
by od lat najmłodszych rozbudzi# 
zainteresowania otaczającym nas 
środowiskiem przyrodniczym.2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



RED.: — Z dużym zaintereso­
waniem przysłuchiwałam się bar­
dzo bogatej 1 rzeczowej dyskusji, 
w której padlo wiele konkret­
nych uwag i wniosków. Nie mo­
gę jednak oprzeć się wrażeniu, 
te dyskusja była trochę jedno­
stronna, koncentrowała się na 
problemach kształcenia 1 do­
kształcania nauczycieli. Czy po­
dziela Kolega ten pogląd?

WL WAWRZYNOWSKI: — 
Zapewne, ten nurt był dominu­
jący, jednak nie jedyny. O kwa­
lifikacjach kadry nauczającej 
mówiono w kontekście ról i za­
dań, które będzie pełnił nauczy- 
eiel w zreformowanej szkole. Je­
go wiedza, wykształcenie, posta­
wa ideowo-ipolityczna w poważ­
nym stopniu determinują tempo 
1 jakość przemian systemu oświa­
towego. Stąd powszechne zainte­
resowanie kształceniem kadr dla 
szkolnictwa, czemu dano wyraz 
również w obradach naszej sek­
cji. Sądzę, że jest to równocze­
śnie wyraz aprobaty dla decyzji 
w sprawie kształcenia i dokształ­
cania nauczycieli na poziomie 
wyższym.

Chciałbym podkreślić, że są te 
decyzje spełnieniem postulatów 
nauczycielstwa oraz ZNP, zgła­
szanych jeszcze w latach między­
wojennych. Obecnie stworzone 
aostały realne szanse przygotowa­
nia nauczycieli zdolnych sprostać 
potrzebom współczesnego życia, 
oczekiwaniom państwa i społe­
czeństwa. Wzrasta liczba kolegów 
» pełnym wyższym wykształce­
niem, o czym z prawdziwą saty­
sfakcją mówiono w dyskusji, po­
wołana została w kraju sieć wy­
specjalizowanych placówek, dają­
cych możliwości odnawiania wie­
dzy. To najlepsza zapowiedź 
zmian jakościowych w oświacie, 
bowiem bardzo dużo zależy od 
nauczyciela.

RED.: — I właśnie dlatego tak 
dużej wagi nabierają pytania o 
kierunek kształcenia - pedagogów. 
A to i kolei wiąże się z pyta­
niem, jakiego chcemy mieć nau­
czyciela w nowej, zreformowanej 
już szkole?

WŁ. WAWRZYNOWSKI: — 
Otóż właśnie; w warunkach szyb­
kiego postępu nauki i techniki, 
dynamicznego rozwoju społeczne­
go — ro^ną wymagania wobec 
nauczyciela. Musi on uważnie 
śledzić postęp nauki, procesy za­
chodzące w życiu społeczno-poli­
tycznym, zmiany dokonujące się 
w świecie. Także zmiany w tre­
ściach nauczania pociągają za so­
bą konieczność opanowania przez 
Aauczyciela bardziej efektywnych 
metod pracy, szerszego sięgania 
do środków technicznych, stoso­
wania takiej organizacji pracy 
uczniów, aby stworzyć im opty­
malne możliwości rozwoju. Nie 
osiągnie się tego bez pogłębio­
nych studiów, bez systematyczne­
go wzbogacania warsztatu pracy 
nauczyciela o nowe, pedagogicz- 
no-dydaktyczne osiągnięcia.

Wraz z postępem społecznym, 
rozwojem gospodarki 1 kultury 
wzrastać będą wymagania wobec 
szkoły i nauczyciela. On sam mu­
si być na bieżąco zorientowany 
w przeobrażeniach społecznych, 
ekonomicznych, w przeobraże­
niach nauki, techniki i kultury.

W tych warunkach rzeczywiście 
Istotne jest pytanie o charakter 
dalszego kształcenia pedagogów. 
W dyskusji podnoszono ten pro­
blem bardzo często™

RED.: — I padły słowa kryty­
ki pod adresem dotychczasowego 
systemu kształcenia. Padły też 
propozycje rozwiązań w tym za­
kresie.

WŁ. WAWRZYNOWSKI: — 
Podnosili ten problem pracowni­
cy nauki, działacze oświatowi 
i związkowi, nauczyciele. Szkole 
współczesnej potrzebny jest nau­
czyciel kierujący procesem nau­
czania i wychowania, organizator 
pracy i życia uczniów. Do tych 
nowych ról trzeba go dobrze 
przygotować. Postulowano odej­
ście od wąskich specjalizacji na 
rzecz wiedzy fundamentalnej i to 
zarówno w zakresie wiedzy kie­
runkowej, jak i pedago- 
gŁczno-metodycznej i filozoficzno- 
-społecznej. Najkrócej rzecz uj­
mując powiedziałbym, że w pro­
gramach szkoły wyższej uwzględ­

niać trzeba role 1 funkcje, które 
będzie pełnił nauczyciel w zre­
formowanej szkole. Także zmien­
ność i różnorodność zadań stoją­
cych zarówno przed nim, jak też 
ppzed szkołą.

Modyfikacja modelu etudiów to 
również głębokie zmiany w prak­
tycznym przygotowaniu do zawo­
du. Obecny system praktyk nie 
wtajemnicza młodych w tajniki 
wiedzy pedagogicznej i metodycz­
nej, w tajniki zawodu, zarzucano 
mu zbyt wiele elementów zacho­
wawczych. Zdaniem dyskutantów, 
system ten musi być bardziej no­
woczesny, stwarzający realne 
szanse zbliżenia młodych do war­
sztatu pracy nauczyciela, dobrego 
poznania warunków 1 charakteru 
przyszłej działalności.

Dalszym ciągiem tego wtajem­
niczenia zawodowego powinny 
być pierwsze lata pracy, kiedy 
to młodzi — o czym mówił w re­
feracie sekretarz ZG ZNP, Ta­
deusz Suberlak — pod kierun­
kiem doświadczonych nauczy- 
cieli-mentorów mogliby zdobywać 
szlify zawodowe.

Częstotliwość, z jaką te sprawy 
podnoszono w dyskusji — że wy­
mienię tu nazwiska prof. dra Ja­
na Kulpy, prof. dra Stefana Slom- 
kiewicza, Czesława Dycha, kura­
tora oświaty i wychowania w Za­
mościu — świadczą o wadze tego 
problemu.

RED.: — Mówimy wciąż o wie­
dzy, o kwalifikacjach, o dobrym 
przygotowaniu pedagogicznym. 
To wymóg niejako elementarny, 
ale nie wystarczający. Posłużę się 
tu sformułowaniem zawartym w 
referacie prof. dra St. Krawcewi- 
cza, iż o wartościach edukacji na­
uczyciela nie rozstrzyga to, o ile 
opanowuje on określone treści 
kształcenia, lecz w jakim stopniu 
rozwinie swoją osobowość. Ina­
czej mówiąc — zreformowanej 
szkole potrzebny jest nauczyciel- 
-wychow-awca, oddziałujący na 
młodzież swoim autorytetem, u" 
kładający z nią kontakty na za­
sadach partnerstwa. Słowem — 
organizator działalności wycho­
wawczej i przyjaciel młodzieży.

WŁ. WAWRZYNOWSKI: — 
Tak, to ważny problem i trzeba 
o nim mówić zwłaszcza dziś, kie­
dy do procesów produkcji wkra- 
cza wąska specjalizacja; wyda­
wać by się mogło, że szkole ju­
tra także potrzebny będzie po­
dział na wąskie specjalizacje, że 
wystarczy zapewnić jej matema­
tyków, polonistów, biologów itp., 
aby dobrze funkcjonowała. Nie 
bardziej błędnego. W warunkach 
socjalistycznego rozwoju naszego 
kraju wzrasta funkcja szkoły 
i rola nauczyciela w kształtowa-- 
niu osobowości młodzieży, jej po­
staw i poglądów. Zatem dobry 
nauczyciel to jednocześnie wzo­
rowy wychowawca. Słowem, na­
uczyciel musi mieć gruntowne 
przygotowanie specjalistyczne, a 
jednocześnie ma to być człowiek 
o bogatej i wszechstronnie roz­
winiętej osobowości.

Hasło, pod jakim obradował 
nasz zespól, jest wymowne, mó­
wi najlepiej o zadaniach, które 
stawiamy przed nauczycielem w 
zmodernizowanym systemie edu­
kacji narodowej. Proces wycho­
wania przebiega w warunkach 
zaostrzonej walki ideologicznej, w 
warunkach przenikania obcych 
nam ideologicznie i moralnie 
wpływów z zewnątrz. Wycho­
wawca musi być zatem do tej 
pracy przygotowany, zwłaszcza 
zaś do inspirowania 1 integrowa­
nia działań w ramach jednolitego 
socjalistycznego frontu wycho­
wania.

Mówiąc o przygotowaniu nau­
czyciela do pełnienia tych trud­
nych i skomplikowanych ról, do­
strzegałbym dwie płaszczyzny 
działania, skierowane właśnie na 
jego osobę. Pierwsza dotyczy do­
brego przygotowania kandydatów 
do zawodu już w uczelni wyższej, 
druga •— tych wszystkich oddzia­
ływań, którym podlega w trakcie 
pracy zawodowej. Także — stwo-

Dyskusję nad problemami zawodu nauczyciela, jego rolę I za­
daniami w kształceniu I wychowaniu młodych pokoleń Kongres 
Pedagogiczny powierzył uczestnikom trzeciej sekcji. Byli wśród 
nich wybitni przedstawiciele polskiej nauki, organizatorzy oświa­
ty, nauczyciele, pracownicy nadzoru pedagogicznego, działacze 
partyjni I związkowi. Podstawę dyskusji stanowiły referaty wy­
głoszone przez dyrektora IKN, prof. dra STANISŁAWA KRAW- 
CEWICZA oraz sekretarza ZG ZNP, TADEUSZA SUBERLA- 
KA. Obradom te] ważnej w pracach kongresu sekcji przewod­
niczył wiceprezes ZG ZNP — WŁADYSŁAW WAWRZYNOW­
SKI, którego prosimy o ocenę dyskusji.
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rzente mu debuyefe wasłunMw ży­
cia i pracy.

Jeśli chodzi o pierwszy krąg 
ispraw, wyliczyłbym tutaj: pozy­
tywną rekrutację do zawodu oraz 
atmosferę uczelni wyższej wypo­
sażającej w rzetelną wiedzę i o- 
krełłane umiejętności do organi­
zowania pracy wychowawczej z 
młodzieżą; atmosferę, która 
kształtuje pozytywne postawy 
przyszłych nauczycieli, stwarza 
warunki do kształtowania boga­
tej osobowości kandydatów na 
nauczycieli. Chodzi o to, aby 
absolwent uczelni pedagogicz­
nej miał — jak to podkreś­
lił prof. dr Jan Kulpa — 
oczy otwarte na uczenie się i po­
głębianie swojego przygotowania 
do pracy oraz na środowisko, aby 
umiał się w tym środowisku o- 
rientować, poznawać je i zmie­
niać. Sądzę, że absolwent ten mu­
li mieć także serce do pracy z 
dziećmi, zainteresowanie nią, po­
stawę sprzyjającą wytwarzaniu 
przyjaznych kontaktów z mło­
dzieżą.

Druga sfera oddziaływań na na­
uczyciela dotyczy systemu dosko­
nalenia i samokształcenia prowa­
dzonego przez IKN i ZNP. Mamy 
dziś dość spójny system doskona­

lenia pedagogów, sprzężony ze 
środkami masowego przekazu; 
wciąż jednak aktualne jest py­
tanie, czy podjęte zostały wszyst­
kie prace zapewniające nauczy­
cielowi wszechstronny rozwój w 
zawodzie? Z głosów w dyskusji 
wynika, że wiele jest jeszcze do 
zrobienia.

Chciałbym w tym mie4scu kil­
ka słów powiedzieć o poczyna­
niach naszej organizacji związ­
kowej, ukierunkowanych na 
wzbogacenie osobowości nauczy­
ciela, ponieważ sporo mówiono o 
tym w dyskusji. Mam tu na myśli 
prowadzone przez Związek szko­
lenie teoretyczno-pedagogiczne, 
dostarczające kadrze nauczającej 
aktualnej wiedzy ekonomicznej, 
filozoficznej, psychologicznej i 
pedagogicznej. Z wysoką oceną 
spotkała się nasza działalność 
kulturalno-oświatowa; po pierw­
sze regeneruje ona siły psychicz­
ne i fizyczne, a po drugie — 
stwarza odpowiednie warunki do 
kształtowania osobowości nauczy- 
ciela-wychowawcy. Rozwija też 
różnorodne zainteresowania pe­

dagogów, dzięki czemu przygoto­
wuje do pracy z młodzieżą. Na­
sze kluby są miejscem twórczej 
działalności nauczycielskiej, o- 
irodkami ruchu intelektualnego.

Przedmiotem szczególnego za­
interesowania Związku jest no­
watorstwo pedagogiczne nauczy­
cieli; wydaje się, że problem in­
nowacji w oświacie musi zyskać 
preferencje. Popieranie twór­
czych wysiłków nauczycieli po­
winno jednak funkcjonować w 
ramach trwałego systemu. Tutaj 
oczekuje się bardziej konkretnego 
działania ze strony administra­
cji szkolnej, instytutów nauko­
wych.

RED.: — Z doskonaleniem w 
zawodzie wiąże się inna, całkiem 
konkretna sprawa: nauczycie] a 
nauki pedagogiczne, związek na­
uki z praktyką. Mówiono o tym 
wiele.

WŁ. WAWRZYNOWSKI: — 
Można powiedzieć, iż w ostatnich 
latach kontakty te znacznie się 
ożywiły, ale wciąż jeszcze nie są 
one wystarczające. W dyskusji 
mówiono, iż potrzebne są tu ści­
ślejsze bezpośrednie związki mię­
dzy kadrą naukowców a nauczy­
cielami. Byłoby wskazane, aby 
nauczyciele akademiccy częściej 
zaglądali do szkół, nie tylko przy 
okazji prowadzonych ekspery­
mentów; należałoby też nauczy­
cieli praktyków częściej włączać 
do różnego rodzaju prac badaw­
czych, do uczestnictwa w rozpo­
znawaniu środowiska oświatowe­
go.

RED.: — Nasza rozmowa nie 
wyczerpuje całości problemów 
poruszonych w czasie obrad trze­
ciej sekcji. Proponuję zakończyć 
ją tematem, który powtarzał się 
często, aczkolwiek nie był wio­
dący — dokształcanie pracują­
cych pedagogów. Dotychczasowy 
dorobek w tej dziedzinie ocenio­
no wysoko.

WŁ. WAWRZYNOWSKI: — 
Efekty cziteroletnigo systemu do­
kształcania pracujących są wi­
doczne i wymierne w katego­
riach ilościowych i jakościowych. 
Badania wykazują wzrost efek­
tów pracy w tych szkołach, w 
których kadra kończy studia wyż­
sze. My jednak — zarówno wła­
dze oświatowe, jak i Związek — 
nie możemy zapominać, że stu­
dia te wymagają ogromnego wy­
siłku nauczycieli.

System dokształcania pracują­
cych pedagogów będzie funkcjo­
nował jeszcze kilka lat. Dlatego 
niezbędna jest wszechstronna po­
moc dla tej grupy pedagogów — 
i tych studiujących, i pozostałych, 
przede wszystkim ze strony dy­
rektorów. i wizytatorów, a także 
naszej organizacji. Dotychczas 
Związek Nauczycielstwa Polskie­
go nie szczędził wysiłków, aby 
wspierać studiujących kolegów, 
nasze ogniwa terenowe podejmu­
ją wiele inicjatyw, wychodzących 
naprzeciw potrzebom tej grupy 
nauczycieli. W dyskusji lansowa­
no pogląd, że w dalszym ciągu 
trzeba wspomagać uczących się 
pedagogów, nagradzać i szano­
wać ich trud, bo studia nie są 
11 tylko prywatną sprawą nau­
czyciela.

Reasumując, można by powie­
dzieć, że zadania szkoły dnia 
dzisiejszego są ogromne i do 
pracy w niej trzeba nauczyciela 
dobrze przygotować. Niezbędny 
jest wspólny społeczny wysiłek 
wokół montowania szerokiego 
frontu pomocy dla szkoły i nau­
czyciela. Konieczne wydaje się 
nade wszystko tworzenie właści­
wych warunków pracy i życia, 
warunków materialnych i mo­
ralnych, aby nauczyciel był w sta­
nie dobrze pełnić swoje rozliczne 
funkcje i zadania.

Widzę tu szerokie pole do dzia­
łania dla władz oświatowych, in­
stytucji naukowych, a także dla 
naszej organizacji związkowej.

Rozmawiała;

MARIA RYBARCZYK
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Do Redakcji Pedagogicznej Pol­
skiego Radia wpłynęło kilka in­
teresujących listów, których au­
torzy podnoszą problem nagród. 
Jedna z nauczycielek pisze, by w 
tystemie nagradzania pedagogów 
obowiązywała jawność. Do tej 
sprawy chciatbym się ustosunko­
wać.

Opowiadam się bowiem za ta­
kim właśnie jawnym systemem 
nagradzania, wyróżniania, zmian 
personalnych itp. Nasze nauczy­
cielskie środowisko jest w pełni 
świadome tego, jakimi kryteria­
mi się posługiwać, by ocenić in­
nych, by mieć sąd o swoich ko­
leżankach i kolegach. Za niedo­
puszczalne uważam praktyki, kie­
dy kandydatów do nagród — i to 
nagród wysokich — typuje się po­
za wiedzą rady pedagogicznej. Nie 
ma bowiem żadnych powodów u- 
sprawiedliwiających taki wła­
śnie styl postępowania.

Jestem zdania, że każda kandy­
datura do nagrody powinna być 
przedstawiona radzie pedagogicz­
nej. Dyrektorzy szkół powinni in­
formować, kogo w danym roku 
zamierzają proponować do na­
grody lub wyróżnienia, a także 
dlaczego. Trzeba więc równocze­
śnie z tym podać powody, dla któ­
rych wybiera się tę, a nie inną 
kandydaturę.

Metoda ta — jak sądzę — bę­
dzie sprzyjała publicznej ocenie 
pracy, rada pedagogiczna dosko­
nale orientuje się, kto z grona 
pracuje więcej od innych, no i 
oczywiście lepiej. Dotyczy to 
zwłaszcza prac wykonywanych 
poza lekcją, poza obowiązkowym 
wymiarem godzin dydaktycznych. 
Przedmiotem oceny powinien być 
wkład pracy poszczególnych nau­
czycieli w dorobek całej szkoły, 
a wkład ten nie jest równy. Są 
wśród nas tacy, którzy opuszcza­
ją szkołę wraz z dzwonkiem, nie 
poczuwając się do współodpowie­
dzialności za to wszystko, co dzie­
je się poza lekcją. Formalnie są 
oni w porządku, ale przecież w 
rzeczywistości jest tak, że dzwo­
nek nie uwalnia nauczyciela od 
stałej gotowości służenia dziecku i 
troski o wszystko, co dzieje się 
wokół, także po dzwonku. Gros 
pedagogów rozumie tę funkcję 
swojego zawodu, wie trzeba ich 
namawiać, by swoją obecność w 
szkole traktowali jako współgo­
spodarze i współorganizatorzy ży­
cia wewnętrznego klasy, grupy 
uczniowskiej, całej zbiorowości.

Tym bardziej więc życie nau­
czycieli w szkole powinno być 
jawne. To zapewne będzie łączy­
ło zespól w pokonywaniu trud­
ności. W pracy łączy nas bowiem 
nie tylko wspólnie realizowany 
program i cel, lecz także współ­
praca i współdziałanie. Z listów, 
które otrzymuję, przebija często 
brak życzliwości i chęci koleżeń­
skie] współpracy w gronie. I — 
jakkolwiek obserwujemy pewien 
postęp w tej dziedzinie, to jed­
nak zbyt często jeszcze trwają 
spory o sprawy — wydawałoby 
Się — oczywiste.

Zachęcam gorąco do dyskusji na 
ten temat, do dzielenia się uwaga­
mi, co i jak zmienić, aby atmosfe­
ra panująca w szkole, wokół Was, 
sprzyjała dobrej pracy i gwaran­
towała wysokie jej efekty.
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W dniu 18 styczni*  bieżące­
go roku odbyło się posie­
dzenie Prezydium ZG 

ZNP. W pierwszym punkcie ob­
rad członkowie Prezydium wy­
słuchali informacji resortów o 
planach i budżetach na rok 1978.

Dyrektor Departamentu Ekono­
miki Oświaty — Bogusław Gaw­
likowski udzielił informacji o 
podstawowych zadaniach plano­
wych 1 budżecie Ministerstwa Oś­
wiaty i Wychowania. Plan i bud­
żet Ministerstwa Nauki, Szkolnic­
twa Wyższego i Techniki scha­
rakteryzował dyrektor Witold Pa­
kuła, zaś plan i budżet Polskiej 
Akademii Nauk — dyrektor Po­
godziński.

Pytania 1 uwagi zgłosili kol. 
kol.: Danuta Łukowska, Antoni 
Dalba, Jerzy Niewodniczański, 
Kazimierz Makowski, Franciszek 
Filipowicz, Marian Ślusarczyk, 
Czesław Banach, Tadeusz Toczek. 
Dotyczyły one takich spraw, jak 
limity zatrudnienia, zapewnienie 
pracownikom administracji 1 ob­
sługi dodatków stażowych 1 pre­
mii jubileuszowych, zatrudniania 
absolwentów WSP, uniwersytę- 
tów, dynamika wzrostu wydat­
ków na badania oświatowe, rea­
lizacja inwestycji w 1977 roku o- 
raz plany na rok 1978 w stosun­
ku do potrzeb, liczebność oddzia­
łów w szkołach, ustalenie norm 
budżetowych, program przygoto­
wania pracowni dla klas pierw­
szych szkoły dziesięcioletniej, 
program świadczeń socjalnych na 
rzecz pracowników oświaty i nau­
ki, plan rozwoju sieci zbiorczych 
szkół gminnych.

Na wszystkie postawione pyta­
nia i poruszone w dyskusji prob­
lemy referenci udzielili szczegó­
łowych wyjaśnień. Podsumowując 
tę część obrad prezes ZG ZNP — 
Bolesław Grześ podziękował 
przedstawicielom resortów za u- 
dzielone informacje. Pozwoliły 
one członkom Prezydium zorien­
tować się w głównych kierunkach 
prac w 1978 roku. Pytania człon­
ków Prezydium wskazały także 
na te problemy, które nurtują 
ogół pracowników. Szczególnie 
niepokoi ich sprawa inwestycji 
w oświacie, zwłaszcza w zakre­
sie budowy zbiorczych szkół 
gminnych oraz związana z tym 
sprawa budowy mieszkań dla 
nauczycieli pracujących na wsi.

Nauczyciele są głęboko zainte­
resowani poprawą warunków ich 
pracy w szkołach i placówkach 
oświatowych, Do warunków tych 
między innymi należy tak pod­
stawowy czynnik jak liczba ucz­
niów przypadających na oddział. 
Bardzo ważną tu sprawą jest 
przygotowanie odpowiedniej licz­
by nauczycieli do podjęcia pracy 
w klasach pierwszych szkoły 
dziesięcioletniej. Liczba oddzia­
łów klas pierwszych sięgać bę­
dzie 25 tys. — jak to podał dyrek­
tor Gawlikowski. Jeśli się zważy, 
że w klasach pierwszych szkoły 
dziesięcioletniej, którą wprowa­
dzamy od nowego roku szkolne­
go, wymiar godzin nauczania 
zwiększy się z 18 do 24, w kon­
sekwencji musi nastąpić wzrost 
etatów nauczycielskich o około 5 
tys.

Istnieje także pilna konieczność 
przygotowania pracowni do rea­
lizacji nowych treści programo­
wych w klasach pierwszych. 
Koszt jednej pracowni wynosi 
około 400 tys. złotych. Zdajemy 
sobie sprawę, że nie będziemy w 
stanie zorganizować od nowego 
roku szkolnego pracowni dla 25 
tys. klas pierwszych. 'W tej spra­
wie niezbędne jest przygotowanie 
kilkuletniego planu, przy czym 
można by wykorzystać inicjatywy 
i bezpośredni udział samych nau­
czycieli, aby znacznie mniejszym 
kosztem urządzić te pracownie w 
dostosowaniu do konkretnych 
warunków. W realizacji zadań 
planowych ministerstw oraz PAN 
na rok 1978 będzie w pełni współ­
działał Zarząd Główny ZNP i Je­
go ogniwa terenowe. Szczegóło­
wemu omówieniu planów i bud­
żetów resortów poświęcimy od­
dzielną publikację.

W drugim punkcie obrad Pre­
zydium dokonało oceny przebie­
gu egzaminów kwalifikacyjnych, 
równoważnych wyższym studiom 
zawodowym. Szczegółowa infor­
macja na ten temat — przygoto­
wana przez Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania oraz Instytut 
Kształcenia Nauczycieli — dostar­
czona została członkom Prezy­
dium. W dyskusji zabrało głos 
ogółem 13 uczestników zebrania.

Kol. Franciszek Filipowicz 
stwierdził, że Ministerstwo Oś­
wiaty (..Wychowania organizując 
dla starszych nauczycieli egzami­
ny, wybrało słuszną drogę, aby 
nie pójść na łatwiznę. Dotychcza­
sowy przebieg egzaminów wyka­
zuje, że jest to akcja pięknie zor- 

ganlzowana 1 postawa zarówno 
członków komisji egzaminacyj­
nych, jiak 1 samych nauczycieli 
zasługuje na wielki szacunek. Nie 
widzi w związku z tym potrzeby 
dalszego zwiększania wymagań, 
skoro ustalone zadania zostały 
wykonane. Chodzi o to, aby całej 
akcji „nie przedobrzyć”.

KoL Włodzimier*  Łętek zga­
dza się z opinia kol. Franciszka 
Filipowicza. Obserwuje on pracę 
nauczycieli przygotowujących się

Z PRAC PREZYDIUM ZG ZNP

PLAN i BUDŻET
RESORTÓW

EGZAMINY
KWALIFIKACYJNE

do egzaminu. Koledzy ci wykonu­
ją ogromną pracę, aby podołać 
stawianym wymaganiom. Egza­
min kwalifikacyjny jest także uz­
naniem ich wielkiego doświad­
czenia, które zdobyli w trakcie 
długoletniej praktyki, stąd też ce­
nią sobie go bardzo wysoko. Na­
leży w związku z tym w sposób 
zdecydowany przeciwstawić się 
opiniom głoszonym w niektórych' 
kręgach, kwestionującym ideę eg­
zaminów.

Kol. Stanisław Grześnlak. In­
stytut Kształcenia Nauczycieli 
wykonał wielką pracę. Świadczy 
o tym liczba 10 tys. nauczycieli, 
którzy zdali egzamin kwalifika­
cyjny. Następnie kol. Grześniak 
poddał pod rozwagę — czy słu­
szne są projekty przedłużenia ok­
resu przygotowawczego do egza­
minu do 1,5 roku. Czy nie będzie 
to- zbędnym obciążeniem nauczy­
cieli.

Kol. Kazimiera Makowski wy­
raża podobny pogląd. Podkreśla 
jednocześnie społeczne znaczeni*  
tej formy podnoszenia kwalifika­
cji nauczycieli. Kiedyś nauczyciel 
był przeważnie jedyną osobą w 
środowisku wiejskim ze średnim 
wykształceniem. Obecnie sytuacja 
się zmieniła i dlatego też istnie­
je konieczność stałego podnosze­
nia poziomu wiedzy i kwalifika­
cji nauczycieli. Wymaga tego au­
torytet zawodu nauczycielskiego.

Kol. Barbara Początek akceptu­
je wypowiedź kol. Franciszka Fi­
lipowicza. Taką też opinię wyra­
żali nauczyciele w czasie ostatniej 
kampanii sprawozdawczej. Zgła­
sza jednocześnie pytanie, czy do 
egzaminu kwalifikacyjnego mogą 
być dopuszczani nauczyciele 
szkół średnich (po SN) oraz nau­
czyciele młodsi, którzy do 1 wrze­
śnia 1975 roku nie ukończyli 35 
lub 40 roku życia.

KoL Danut*  Łukowska uważa. 
Iż w obecnej sytuacji, w okresie 
przejściowym, egzaminy kwalifi­
kacyjne są dobrą formą umożli­
wienia starszym, doświadczonym 
nauczycielom zdobycia kwalifika­
cji. Jednakże normalną drogą 
kształcenia powinny być studia 
stacjonarne 1 zaoczne w szkołach 
wyższych. Porusza poza tym pro­
blem nauczycieli niekwalifikowa- 

nych (tylko po liceach ogólno­
kształcących), którzy pracują 
przeważnie w małych szkołach 
wiejskich. Czy IKN nie powinien 
stworzyć im jakiejś możliwości 
zdobycia kwalifikacji pedagogicz­
nych?

Kol. Czesław Dyja. Dzięki eg­
zaminom kwalifikacyjnym zro­
dził się wśród nauczycieli wielki 
ruch na rzecz podnoszenia kwa­
lifikacji. W dalszej rekrutacji na­
leży szczególną uwagę skupić na 

szkołach o jednym nauczycielu (a 
jest tych szkół około 5800). Nau­
czyciele -z tych małych szkółek 
mają — i będą mieli — najwięcej 
trudności w realizowaniu treści 
zreformowanej szkoły. IKN po­
winien prowadzić badania, czy 
rzeczywiście absolwenci egzami­
nów kwalifikacyjnych przyczy­
niają się do doskonalenia proce­
su nauczania i wychowania w 
szkołach. Proponuje także, aby 
zapraszać na egzaminy tych pro­
fesorów i tych dziennikarzy, któ­
rzy wyrażają wątpliwości, co do 
poziomu egzaminów kwalifika­
cyjnych i racji ich istnienia.

KoL Tadeusz Suberlak stwier­
dza, że egzaminy kwalifikacyjne 
spotkały się z pełną aprobatą w 
środowisku nauczycielskim. Pew­
na część kadry szkół wyższych 
wyrażała początkowo zastrzeże­
nia. Sekcja Nauki ZG ZNP (Ze­
spół do Spraw Kształcenia Nau­
czycieli) zajęła w tej sprawie jed­
noznaczne stanowisko. Biorąc pod 
uwagę wymagania programowe, 
skład komisji egzaminacyjnych, a 
zwłaszcza poziom i wyniki egza­
minów w pełni zaaprobowała tę 
formę podnoszenia kwalifikacji 
nauczycieli. Należałoby zastano­
wić się, co robić dalej z absolwen­
tami. Czy nie powinniśmy w 
przyszłości dopracować się sys­
temu stopni kwalifikacyjnych? 
Czy niektórzy absolwenci nie mo­
gliby podjąć nauki systemem eks­
ternistycznym lub na podstawie 
indywidualnych programów stu­
diów?

Koi. Suberlak proponuje, czy 
nie można by rozluźnić trochę re­
gulaminu egzaminów kwalifika­
cyjnych? Czy rzeczywiście nau­
czyciel, który nie zdał egzaminu 
powinien czekać dwa lata na mo­
żliwość powtórzenia? Czy w przy­
padku, gdy otrzyma ocenę nie­
dostateczną z egzaminu pisemne­
go lub ustnego powinien powta­
rzać cały egzamin?

KoL Bolesław Grześ Jest zda­
nia, że nie powinniśmy dopusz­
czać do obniżenia poziomu wy­
magań. Trzeba stwarzać nauczy­
cielom możliwości podnoszenia 
kwalifikacji, pomóc im w przy­
gotowaniu się do egzaminu, nie 
możemy, jednak — dla dobra nau­
czycieli oraz szkoły — dopuścić 
do obniżenia wymagań.

Kol. Bogusław Cichy — wice­
dyrektor Departamentu Organi­
zacji Badań i Prognoz Oświato­
wych Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania ustosunkował się do 
niektórych problemów podnoszo­
nych w dyskusji.

Decyzja o zorganizowaniu eg­
zaminów kwalifikacyjnych doty­
czyła tylko jednej grupy nauczy­
cieli, tych, którzy mają co 
najmniej dziesięć lat praktyki i 
którzy do dnia 1 września 1975 
roku ukończyli 35 lat (kobiety) 
lub 40 lat (mężczyźni) życia.

Z chwilą, gdy egzamin ten zło­
ży ta grupa nauczycieli, a jest 
ich około 40 tys., instytucja eg­
zaminów kwalifikacyjnych po­
winna przestać istnieć. Pozostanie 
tylko droga normalnego kształ­
cenia i dokształcania nauczycieli 
— studia stacjonarne lub zaocz­
ne w szkołach wyższych.

Ze szkół średnich mogą być 
dopuszczani do egzaminów kwa­
lifikacyjnych jedynie pracowni­
cy pedagogiczni świetlic i biblio­
tekarze. Nauczyciele poszczegól­
nych przedmiotów nauczania po­
winni kształcić się w szkołach 
wyższych.

Młodsze osoby — poniżej wyz­
naczonego wieku — mogą być 
dopuszczane do egzaminu tylko 
w wyjątkowych (na przykład lo­
sowych) przypadkach. Nauczycie­
le niekwaliflkowani (po maturze 
ogólnokształcącej), którzy mają 
pięć lub sześć lat praktyki, mogą 
być kierowani na studia zaoczne.

Po przeprowadzeniu ponownej 
ewidencji kadr ministerstwo roz­
waży problem ewentualnego do­
kształcania nauczycieli niekwall- 
fikowanych.

Wspólni*  z Ministerstwem Na­
uki, Szkolnictwa Wyższego i Te­
chniki będzie także rozpatrzony 
problem stworzenia możliwości 
dalszego kształcenia absolwentów 
egzaminów kwalifikacyjnych.

Kol. Romuald Końezyk — wice­
dyrektor Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli podziękował człon­
kom Prezydium za wysoką oce­
nę przeprowadzenia akcji egza­
minów kwalifikacyjnych. Jest on 
zdania, że nie powinniśmy „roz­
luźniać” regulaminu egzaminów. 
Tylko w niektórych przypadkach 
minister oświaty 1 wychowania 
dopuścił możliwość zmiany regu­
laminu. Decyzje w tych sprawach 
należą w zasadzie do komisji eg­
zaminacyjnych. O wymaganiach 
stawianych przy egzaminie 
świadczą następujące liczby: do 
egzaminów zgłosiło się 15 tys. 
kandydatów, zakwalifikowano do 
składania egzaminu 13 tys. osób, 
przystąpiło do egzaminu prakty­
cznego 11 800. do egzaminu pi­
semnego — 9859, do ustnego — 
9067. Ogółem dyplomy uzyskało 
do 20 września 1977 roku 8477 
nauczycieli. Zatem główny odsiew 
jest przed egzaminem. Nauczycie­
le, którzy po zapoznaniu się a 
programem wymagań zdają so­
bie sprawę, że nie podołają, nie 
przystępują do egzaminu.

Kol. Tadeusz Toczek jest zda­
nia, że nie powinniśmy dopusz­
czać do egzaminów kwalifikacyj­
nych osób postronnych (dzienni­
karzy lub innych). Oceniać nau­
czycieli powinna wyłącznie komi­
sja egzaminacyjna.

Kol. Czesław Banach, w zastęp­
stwie prezesa ZG ZNP, który mu- 
siał opuścić posiedzenie, podsu­
mowując obrady Prezydium 
stwierdził: inicjatywa powołania 
instytucji egzaminów kwalifika­
cyjnych była słuszna i zdaje ona 
egzamin. Nie można jednak obni­
żać wymagań i nie powinniśmy 
na dłuższą metę utrzymywać tej 
formy dokształcania nauczycieli. 
Nie można też dopuszczać do tego, 
aby z tej formy korzystali nau­
czyciele młodzi. Dla nich właści­
wą drogą podwyższania kwalifi­
kacji są studia w szkołach wyż­
szych. Regulamin egzaminów, 
rzecz oczywista, powinien być 
stosowany elastycznie, ale nie 
można też zmieniać zbyt szybko 
niektórych jego postanowień.

Kolega wiceprezes Banach po­
dziękował wszystkim, którzy 
przyczynili się do osiągnięcia tak 
pozytywnych wyników w akcji 
przeprowadzania egzaminów 
kwalifikacyjnych, a więc Mini­
sterstwu Oświaty i Wychowania, 
Instytutowi Kształcenia Nauczy­
cieli, terenowym instancjom ad­
ministracji szkolnej i ogniwom 
ZNP.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI



Pod koniec minionego roku 
Komitet Centralny KPZR 
1 Rada Ministrów ZSRR 
przyjęły doniosłą uchwalę — i,O 

dalszym podwyższaniu poziomu 
nauczania, wychowania uczniów 
szkól ogólnokształcących i przy 
gotowania ich do pracy”.

W uchwale podkreśla się, że w 
Związku Radzieckim osiągnięto 
poważne sukcesy w dziedzinie o*  
światy. Przejście do powszechne­
go, obowiązkowego, średniego 
kształcenia jest dużym osiągnię­
ciem partii komunistycznej i na­
rodu radzieckiego, budowy socja­
listycznego społeczeństwa.

Uchwala przypomina, że w la­
tach władzy radzieckiej ogólno­
kształcąca szkoła wniosła nieoce­
niony wikład w wychowywanie 
wszystkich pokoleń ludzi radzie­
ckich, w kształtowanie ich ideo­
wych, komunistycznych przeko­
nań, uczuć patriotyzmu i proleta­
riackiego internacjonalizmu, go­
towości do pracy i obrony socja­
listycznej ojczyzny. Ogólnokształ­
cąca szkoła stała się rzeczywiście 
powszechna, konsekwentnie u- 
rzeczywistniająca leninowskie za­
sady " jednolitej, politechnicznej 
szkoły pracy.

W dokumencie podkreślono, że 
■wzrosła rola nauczyciela. „Swoją 
ofiarną służbą na rzecz oświaty 
zjednał on sobie powszechny sza­
cunek i poważanie. Partia i pań­
stwo radzieckie wysoko cenią 
Szlachetny trud nauczyciela, prze­
jawiają nieustanną troskę o pod­
wyższanie jego poziomu ideowo- 
-politycznego i rzemiosła pedago­
gicznego, o polepszenie warunków 
jego pracy. W minionym dziesię­
cioleciu wykształcono ponad dwa 
miliony młodych pedagogów”.

Dokument wskazuję też na pe­
wne istotne niedociągnięcia, któ­
re mają miejsce w pracy szkół 
ogólnokształcących. W. warun­
kach powszechnego, obowiązko­
wego, średniego kształcenia do­
tychczas obowiązujące postano­
wienie o przygotowaniu, wycho­
waniu do pracy i preorientacji za­
wodowej uczących się nie odpo­
wiada wzrastającym potrzebom 
produkcji społecznej i postępu 
naukowo-technicznego. Wielu 
absolwentów szkół wchodzi w ży­
cie bez należytego przygotowania 
do pracy, nie mają oni odpowied­
niego wyobrażenia o podstawo­
wych, masowych zawodach i na­
potykają trudności przy rozpoczę­
ciu pracy w gospodarce narodo­
wej.

Inne niedostatki to na przykład 
wypadki, że szkolne programy i 
podręczniki są przeładowane zbęd­
nymi informacjami, materiałami 
■wtórnymi, co przeszkadza wyra­
bianiu u uczniów nawyków samo­
dzielnej, twórczej pracy. Ńie w 
pełni wykorzystywane są ogrom­
ne możliwości lekcji, jako wypró­
bowanej formy organizacji nau­
czania, wyrobienia u uczniów wy­
sokich ideowo-moralnych wartoś­
ci, przygotowania ich do życia, do 
pracy. Nie zawsze konsekwentnie 
realizowana jest zasada organicz­
nej jedności nauczania i wycho­
wania. Nie w pełnej mierze wy­
korzystuje się wpływ uczniow­
skiego kolektywu na wychowanie 
uczniów, na rozwój ich wszech­
stronnej aktywności i inicjatywy.

Zwrócono też uwagę Minister­
stwa Oświaty i odpowiednich mi­
nisterstw w republikach związko­
wych na niewystarczający stopień 
kontroli organizacji procesu nau- 
kowo-wychowawczego w ogólno­
kształcącej szkole; nie stawiają 
one należytych ^ymagań wobec 
organów oświaty narodowej i dy­
rektorów szkół, wymagań doty­
czących jakości wiedzy, stanu i- 
deowo-połitycznego, moralnego 
wychowania i przygotowania u- 
czniów do pracy.W widu wypad­
kach’ niedostateczne jest jeszcze 
współdziałanie w tym dziele 
szkoły, rodziców i 'kolektywów 
zakładów pracy.

W uchwale określono środki u- 
sunięcia niedostatków i doskona­
lenia działalności średniej szko­
ły ogólnokształcącej w dziedzinie 
nauczania, wychowywania i przy­
gotowania uczniów do praicy. W 
dokumencie stwierdzono:

„Komitet Centralny KpZR i 
Rada Ministrów ZSRR liczą, że 
głównym zadaniem, szkoły ogól­
nokształcącej stanie się konsek­
wentne wprowadzanie w życie 
postanowień XXV Zjazdu KPŻR 1 
ustaw Konstytucji ZSRR o roz­
woju powszechnego, obowiązko­
wego, średniego kształcenia, dal­
szym doskonaleniu procesu nau- 
kowo-wyehowawczego z tym, że­
by zapewnić przygotowanie 
wszechstronnie rozwiniętych bu­
downiczych komunistycznego spo­
łeczeństwa”.

Uchwała kładzie szczególny na­
cisk na konieczność lepszego 
przygotowywania przez szkołę 
młodzieży do pracy w gospodar­
ce narodowej. W tym celu niez­
będne jest skoncentrowanie wy­

siłków i pomoc dla szkoły ze stro­
ny republikańskich organów naro­
dowego kształcenia, organizacji 
partyjnych, rad narodowych, 
związków zawodowych, organiza­
cji komsomolskich i kolektywów 
zakładów pracy.

W dokumencie określono śro­
dki do wszechstronnego polepsze­
nia przygotowania uczniów do 
pracy w czasie nauki w szkole o- 
gólnokształcącej. W tym celu Mi­
nisterstwu Oświaty ZSRR i Ra­
dom Ministrów republik związ­
kowych polecono:

„— organizować efektywne
przysposobienie do pracy i preo-

SZKOLNICTWO W ZSRR

UCHWAŁA
O SZCZEGÓLNYM

ZNACZENIU
rientację zawodową uczniów, z u- 
względnieniem wykorzystywania 
pobliskich szkole zakładów pracy, 
kołchozów i sowchozów. Udział u- 
czniów w pracach społecznie u- 
żytecznych realizować w zależ­
ności od właściwości ich wieku, 
•przy tym należy zapewnić absol­
wentom klas ósmych świadomy 
wybór drogi dalszego kształcenia 
się oraz profilu specjalnego i za­
wodowego przygotowania;

— doskonalić rekrutację do za- 
wodowo-technicznych, średnich 
specjalnych zakładów naukowych 
i do dziewiątych klas szkół ogól­
nokształcących wśród absolwen­
tów ósmych klas na podstawie 
jednolitych jednorocznych i per­
spektywicznych planów, które 
stanowią część kompleksowych 
planów ekonomicznego i społe­
cznego rozwoju autonomicznych 
republik, krajów, obwodów, miast 
i rejonów, godząc ogólno,państwo­
we interesy z miejscowym zapo­
trzebowaniem na wykwalifiko­
wane kadry pracowników, z uw­
zględnieniem prawa wyboru za­
kładu naukowego przez samych 
uczących się;

— zwiększyć w IX—X(XI) kla­
sach czas na przygotowanie za­
wodowe z dwóch do czterech go­
dzin tygodniowo (w obrębie pla­
nu nauczania). Na rzecz przyspo­
sobienia zawodowego wszech­
stronnie wykorzystywać, uwzglę­
dniając warunki miejskiej 1 
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wiejskiej szkoły, szkoflne oddziały 
fabryczne, międzyszkolne nauko- 
wo-zawodowe kombinaty, ucz­
niowskie brygady produkcyjne 1 
inne pracownicze formy zrzesze­
nia uczniów, zawicdowo-technicz- 
ne szkoły, warsztaty szkolne, 
pracownie 1 gabinety. Należy za­
pewnić regularny, bezpłatny do­
wóz uczniów do miejsc pracy. 
Przygotować nowe szkolne prog­
ramy tych zajęć dla wszystkich 
klas i odpowiednie szkoleniowo- 
-metodyczne pomoce;

— wzmocnić szkoły kadrami 
nauczycieli zawodu, rozszerzyć 
ich przygotowanie w instytutach 
pedagogiki i w szkołach, a także 

organizować systematyczne pod­
wyższanie kwalifikacji pedagogi­
cznych pracowników gospodarki 
narodowej zatrudnionych w cha­
rakterze nauczycieli zawodu, mi­
strzów nauki zawodu. Przewi­
dzieć dalszy rozwój sieci fakul­
tetów 1 wydziałów w inżynieryj­
no-technicznych i rolniczych u- 
czelniach, na których przygoto­
wywani będą wykładowcy zawo­
du i mistrzowie nauki zawodu dla 
szkół ogólnokształcących”.

Jednocześnie w obwodowych, 
rejonowych, miejskich oddziałach 
kształcenia ludowego utworzono 
dodatkowe etaty dla inspektora 

nauki pracy, wychowania 1 preo­
rientacji zawodowej uczniów.

Uchwała zobowiązuje minister­
stwa 1 urzędy, kierownictwa za­
kładów pracy i organizacji, sow­
chozów i kołchozów do maksy­
malnego współdziałania na rzecz 
przygotowania uczniów do pracy i 
preorientacji zawodowej. Uzna­
no za celowe zepewnienie każdej 
średniej szkole bazowego zakładu 
pracy lub organizacji.

Państwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego ZSRR, Minister­
stwu Oświaty — wspólnie z Ra­
dami Ministrów republik związ­
kowych, zainteresowanymi mini­
sterstwami i urzędami — pole­
cono przedstawić wnioski doty­
czące umocnienia bazy material­
nej niezbędnej do przygotowywa­
nia uczniów do pracy oraz prze­
widzieć konieczność zmiany w 
projektach budynków szkolnych z 
uwzględnieniem współczesnych 
potrzeb, polepszyć wyposażenie 
szkół w sprzęt techniczny, w te­
chniczne środki nauczania, .na­
rzędzia, materiały i meble.

Polecono Ministerstwu Oświa­
ty ZSRR, Akademii Nauk ZSRR, 
Akademii Nauk Pedagogicznych 
ZSRR, ministerstwem oświaty re­
publik związkowych wprowadzić 
zmiany do planów szkolnych, pro­
gramów i podręczników z tym, 
żeby zawierały one w niezbęd­
nym zakresie podstawy odpowie­
dnich nauk, zapewniały politech­

niczne, zawodowe 1 wychowaw­
cze ukierunkowanie nauczanych 
przedmiotów, ich dostępność, we­
wnętrzną spójność i logiczną ko­
lejność na wszystkich stopniach 
nauczania. Metody nauczania i 
wychowania — stwierdzono — 
należy doprowadzić do zgodności 
z treściami kształcenia i wymaga­
niami życia.

Uznano za konieczne rozładować 
szkolne programy 1 podręczniki z 
nadmiernie skomplikowanego 1 
drugorzędnego materiału, a także 
sprawować kontrolę nad szkol­
nym obciążeniem uczniów, nie 
dopuszczać zbędnych zadań do­
mowych.

Zdecydowano ustalić do 1980 
roku granice obciążenia uczniów 
nauką: w I—III klasach — 24 go­
dziny, w IV klacie — 27 go­
dzin, w V—VII klasach — 29 go­
dzin, w VIII klasie — 30 godzin, 
w IX—X(XI) klasach — 32 go­
dziny tygodniowo. A ponadto u- 
porządkować prowadzenie zajęć 
fakultatywnych i zachować je w 
zakresie przewidzianym w obco- 
wiązujących obecnie typowych 
planach szkolnych.

Doceniając ważną rolę wieczo­
rowych szkól ogólnokształcących 
w osiągnięciu powszechnego śre­
dniego wykształcenia — minister­

stwa i urzędy ZSRR, Rady Mini­
strów republik związkowych zo­
stały zobowiązane do polepszenia 
pracy tych szkół i stworzenia 
niezbędnych warunków młodzie­
ży pracującej do zdobycia śred­
niego wykształcenia w pełnym 
wymiarze; do rozszerzenia sieci 
tych szkól i ich filii bezpośrednio 
w zakładach pracy, w kołchozach 
i sowchozach. Uchwała zaakcepto­
wała inicjatywę kolektywów pra­
cowniczych, które włączyły do 
planów rozwoju socjalnego i do 
warunków socjalistycznego 
współzawodnictwa wskaźniki do­
tyczące kształcenia młodzieży 
pracującej.

Bardzo istotne jest zalecenie 
dla Ministerstwa Oświaty ZSRR, 
ministerstw oświaty republik 
związkowych, Akademii Nauk 
Pedagogicznych ZSRR, Państwo­
wego Komitetu Rady Ministrów 
ZSRR w sprawie wydawnictw, 
poligrafii i sprzedaży książek. Za­
lecono zapewnić dalszy wzrost i- 
decwo-teoretycznego, metodycz­
nego poziomu pomocy naukowych 
dla nauczycieli oraz wyposażenia 
bibliotek szkolnych w dostatecz­
ną ilość społeczno-politycznej, 
naukowej, pięknej, naukowo-pe­
dagogicznej, informacyjnej lite­
ratury i w tym celu odpowiednio 
zwiększyć nakłady wydań. Aby 
pomóc nauczycielom, należy wy­
dawać serie bibliotek metodycz­
nych.

Prasa, gazety, radio 1 telewizja 
zostały wezwane do przekonują­
cego propagowania osiągnięć sy­
stemu oświaty ludowej, przodują­
cych doświadczeń pedagogicz­
nych, umacniania autorytetu 
szkoły i nauczyciela.

Szczególny nacisk kładzie uch­
wała na udzielanie wszechstron­
nej pomocy nauczycielom w zak­
resie podwyższania ich kwalifika­
cji ideowych i naukowych, sys- 
tem a tycznego doskonalenia war­
sztatu zawodowego.

Dokument wskazuje zaintereso­
wanym resortom oraz kierowni­
ctwom uczelni pedagogicznych i 
ich organizacjom partyjnym, że 

należy podnieść poziom procesu 
dydaktyczno-wychowawczego w 
uczelniach, nasilić jego treści ide- 
owo-teoretyczne, zwrócić szcze­
gólną uwagę na przygotowanie 
młodych specjalistów do pracy 
wychowawczej w szkole, zapew­
nić jak najracjonalniejsze ich wy­
korzystanie. Należy' polepszyć re­
krutację młodzieży do uczelni pe­
dagogicznych, prowadzić systema­
tyczną i ukierunkowaną pracę 
wychowawczą wśród studentów, 
aby wyrobić wśród nich poczucie 
głębokiego szacunku dla zawodu 
nauczyciela, uczucia obywatel­
skiego długu i odpowiedzialności 
za pracę w szkole.

Uchwała zwraca uwagę, że na“ 
dal w niedostatecznej liczbie po­
dejmują pracę w szkole absol­
wenci z uniwersyteckim wyk­
ształceniem, a zwłaszcza matema­
tyczno-przyrodniczych kierun­
ków. Radom Ministrów republik 
związkowych po uzgodnieniu z 
Państwową Komisją Planowania 
Gospodarczego ZSRR, z Minister­
stwem Szkodnictwa Wyższego i 
Średniego Specjalnego oraz Mi­
nisterstwem Oświaty polecono co 
roku określać dla każdego uni­
wersytetu liczebność i profile ab­
solwentów kierowanych do pracy 
nauczycielskiej w średnich szko­
łach ogólnokształcących, uwzglę­
dniając aktualne potrzeby kadro­
we.

Dla wybitnych nauczycieli,' 
wyróżniających się w nauczaniu 
i wychowaniu dzieci i młodzieży, 
zastał ustanowiony zaszczytny ty­
tuł „Ludowy Nauczyciel ZSRR”.

Uchwała zawiera również isto­
tne postanowienia dotyczące dal­
szego podwyższania poziomu nau­
czania i wychowania estetyczne­
go, przez sztukę oraz fizycznego 
rozwoju młodszych uczniów.

W celu zapewnienia dalszego 
rozwoju i podwyższenia jakości 
pracy szkól i klas z przedłużonym 
dniem, które są jedną z efektyw­
niejszych form rozszerzenia spo­
łecznego wychowania dzieci, a ta­
kże okazywania pomocy rodzinie 
— Ministerstwo Oświaty ZSRR i 
Rady Ministrów republik związ­
kowych zostały zobowiązane do 
opracowania i wprowadzenia w 
życie konkretnych przedsię­
wzięć, aby polepszyć bazę mate­
rialną i wyniki pracy tych szkół, 
a zwłaszcza w miejscowościach 
wiejskich.

W uchwale zawarto szereg 
wskazań i zaleceń dla poszczegól­
nych resortów, a także dla zwią­
zków zawodowych.. „Wszech- 
związkowej Centralnej Radzie 
Związków Zawodowych, Central­
nemu Komitetowi Związku Zawo­
dowego Pracowników Oświaty, 
Szkół Wyższych i Instytutów 
Naukowych, organizacjom związ­
kowym zalecono aktywnie współ­
działać, aby przyczyniać się do 
bardziej racjonalnej organizacji 
pracy nauczycieli, do cichirony ich 
zdrowia, polepszania- bytu, wa­
runków mieszkaniowych, wypo­
czynku i kulturalnego spędzania 
wolnego czasu. Zalecono też peł­
ne wykorzystanie bazy sanato- 
ryjno-uizdrowiskowej dla lecze­
nia i wypoczynku nauczycieli. Na­
leży popierać i rozwijać socjali­
styczne współzawodnictwo praco­
wników oświaty, zespołów przed­
siębiorstw patronackich i organi­
zacji zajmujących się materialną 
i szkoleniową bazą szkól. A tak­
że przejawiać więkśzą troskę o o- 
chronę pracy i wypoczynku dzie­
ci”.

Organizacje partyjne wszyst­
kich szczebli zobowiązano, aby u- 
kierunkowały wysiłki organów o- 
świaitowych, partyjnych, związko­
wych organizacji, kolektywów 
pracowniczych w celu dalszego 
rozwoju i doskonalenia powsze­
chnego, obowiązkowego średnie­
go wykształcenia, wychodząc z 
założenia, że zdobycie go we 
współczesnych warunkach stano­
wi obywatelski obowiązek i ży­
ciową potrzebę każdego młodego, 
radzieckiego człowieka. Należy 
tworzyć atmosferę powszechnej 
uwagi i zainteresowania potrze­
bami szkoły, wszechstronnie 
współdziałać z zespołami pedago­
gicznymi w organizowaniu pro­
cesu dydaktyczno-wychowawcze­
go, w przygotowaniu do pracy i 
preorientacji zawodowej uczniów. 
Dążyć do tego, aby zdobyta w 
szkole wiedza stanowiła trwałą 
podstawę m ark s i st o wsko-1 erńno- 
wskiego światopoglądu młodzieży, 
radzieckiego patriotyzmu i prole­
tariackiego internacjonalizmu. 
Nieustannie wpajać dorastające­
mu pokoleniu zasady i normy ko­
munistycznej moralności.

(rac.)
(Opracowanie artykułu z „Ućzitiel- 

skoj Gaziety” nf 155 z 29 grudnia 1977 
roku pt. „O dalszym podwyższaniu 
poziomu nauczania, wychowania ucz­
niów szkół ogólnokształcących i przy­
gotowania ich do pracy”).
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Gdy jedzlemy ośnieżoną dro­
gą z Budapesztu do Kec- 
skemet, towarzysząca mi 

niezmordowanie podczas mego 
pobytu na Węgrzech, Ildikó Ku- 
Icsśr przygotowuje mnie do spot­
kania z tym miastem.

Kecskemćt — przypomina — 
gnane jest z trzech rzeczy: bar­
dzo interesującego awangardowe­
go teatru, z eksperymentu oświa­
towego oraz z Muzyczno-Peda- 
gogicznego Instytutu im. Zoltóna 
Kodśly’ego.

O eksperymencie dotyczącym 
nauczania w klasach I—XV nie­
wielkich szkółek wiejskich pisa­
łam w poprzedniej koresponden­
cji. Teraz zatem — o teatrze 1 
Instytucie Kodśly’ego.

Co do teatru to, niestety, nie 
mamy specjalnego szczęścia. Oto 
okazuje się, że tego właśnie dnia 
cieszący sę sławą w całym kraju 
zespół miejscowy nie występuje. 
Odbywa się natomiast przedsta­
wienie przybyłego tu z wizytą 
teatru serbskiego z Sambora, któ­
ry prezentuje mało u nas zna- 
aą rzecz Czechowa (a stanowiącą 
pierwszą wersję „Wujaszka Wa­
ni” pt. „Szumski duch”).

No cóż, idziemy. Gdy wchodzi­
my na widownię, jesteśmy trochę 
zaskoczone. Oto ponad 80 proc, 
widzów, to młodzież w wieku li­
cealnym. Ze słuchawkami na 
uszach — no, bo przecież gra ze- 
•pół zagraniczny — pełna oczeki­
wania... Jak się potem okazuje, 
sile jest to chyba najodpowied­
niejsze przedstawienie dla szes­
nasto- i siedemnastolatków. Nikt 
jednak nie przewidywał, iż Sa- 
mborczycy potraktują Czechowa 
tak awangardowo 1 spojrzą nań 
oczyma Freuda...

Oto jeszcze jeden przykład uka­
zujący, jak niełatwą i skompli­
kowaną sprawą jest dziś umiejęt­
ne kontaktowanie młodych ze 
sztuką. Ale nie o tym przecież 
ehciałam pisać — a jedynie zwró- 
®lć uwagę na fakt, że młodzież 
węgierska chadza do teatru czę­
sto i z ochotą. Rzucało się to w 
oczy na wszystkich przedstawie­
niach, które tu obejrzałam, a 
Zwłaszcza na spektaklu współcze­
snej sztuki węgierskiego drama­
turga Fejesa Endre pt. „Dobry 
wieczór, miasto, dobry wieczór 
miłość”, granej z dużym powo­
dzeniem w budapeszteńskim Tea­
trze Wesołym.

No 1 naturalnie, podobnie jak 
niemal we wszystkich krajach, 
również i na Węgrzech młodzież 
stanowi gros widowni kinowej. 
Gdy w jednym z niewielkich kin 
Budapesztu oglądałam „Lot nad 
kukułczym gniazdem” Milosa 
Formana, wokół mnie siedzieli 
sarni młodzi ludzie... Bar­
dzo dużym powodzeniem mło­
dych — jak to utrzymują 
zgodnie koledzy po piórze z go­
szczącego mnie „Kózneyeles” — 
Sieszą się filmy polskie mające na 
Węgrzech wysoką markę. Owe 
pozytywne mniemanie o naszej 
kinematografii potwierdzają

znajdujące się aktualnie na ekra­
nach takie pozycje, jak „Ziemia 
obiecana” — Wajdy oraz „Po­
ciąg” — Kawalerowicza.

A skoro już o filmie — dodaj­
my koniecznie — że Węgry od 
dawna już dysponują podręczni­
kami dla uczniów z zakresu wy­
chowania filmowego. Pisałam o 
tym już dziewięć lat temu, gdy 
wróciłam z podróży dziennikar­
skiej po tym kraju i teraz — 
oczywiście, nie bez powodu — 
pragnę ponownie przypomnieć 
ów, niewątpliwie godny szczegól­
nej uwagi, fakt.

HENRYKA WITALEWSKA

korespondencja własna z Węgier (2)

SRff racajmy jednak do Kec- 
skemćt,-owego 80-tysięczne- 
go miasta, będącego stolicą 

regionu słynącego ze znakomi­
tej winorośli 1 papryki. Miasta 
starych i pięknych kościołów, 
zwłaszcza pamiętających jeszcze 
XV wiek — Świętego Stefana i 
Franciszkanów.

Tym sposobem znaleźliśmy się 
już prawie w Instytucie Muzycz- 
no-Pedagogicznym im. Zoltóna 
Kodśly’ego. Mieści się on bowiem 
właśnie w starym, wzniesionym 
w pierwszych latach XVIII wie­
ku, budynku klasztornym Franci­
szkanów.

Instytut otworzył swoje podwo­
je w 1975 roku, po gruntownym 
remoncie swej wspaniałej siedzi­
by, gdzie można na przykład zna­
leźć cegły z wyrytą nań datą: 
1737... Z każdego kąta emanuje 
tu niepowtarzalny nastrój. 
Sprzyja to, oczywiście, wyjątko­
wo kształceniu tych, którzy bę­
dą zbliżąć do muzyki i wprowa­
dzać w jej niezwykły świat — 
dźieci i młodzież. I to z najróż­
niejszych krajów. Bo kształcą się 
tutaj przyszli nauczyciele wycho­
wania muzycznego z całego świa­
ta. Jakkolwiek więc instytut ist­
nieje dopiero niepełne trzy lata, 
znany jest dobrze na wszystkich 
kontynentach. Dzieje się to, oczy­
wiście, za sprawą Kodaly’ego.

Zoltśn Kodśly należy do owej 
wielkiej trójki wybitnych indy­
widualności muzyków-pedagogów, 
którzy wywarli i wywierają 
nadal ogromny wpływ na reali­
zowane dzisiaj koncepcje pow­
szechnego wychowania muzycz­
nego. Podobnie, jak szwajcarski 
pedagog i kompozytor — Emile 
Jacąues Dalcroze oraz niemiecki 
kompozytor, pedagog i dyrygent 
— Carl Orff, Zoltan Kadńly stwo­
rzył odrębny system wychowania 
muzycznego.

Ten urodzony 1882 roku — wła­
śnie w Kecskemót — węgierski 
kompozytor, pedagog 1 badacz 
folkloru, od samego początku 
przywiązywał szczególną wagę do 
muzyki ludowej. I ta też muzyka

Jagiellońskiego w Krakowie, wy­
posażony w dyplom magistra fi­
lologii polskiej rozpoczął pracę 
najpierw w seminarium nauczy­
cielskim, a potem w tzw. Peda­
gogium. Od tego czasu kształce­
nie nauczycieli staje się pasją 
młodego pedagoga. Bardzo też 
wcześnie zaczyna rozumieć, że 
aby dobrze nauczać innych, trze­
ba nieustannie uczyć się samemu, 
doskonalić własny warsztat pra­
cy.

Równolegle więc ze swą dzia­
łalnością pedagogiczną zajmuje 
się pracą naukową, co w roku 
1938 uwieńczone zostaje tytułem 
doktora filologii polskiej. 

odgrywa specjalną rolę w jego 
systemie wychowawczym. Uza­
sadnia to następująco: tak, jak 
nauka czytania i pisania odbywa 
się na materiale mowy ojczystej, 
tak i studia muzycznego czytania i 
pisania powinny odbywać się na 
muzycznym materiale rodzimym, 
albowiem pieśń ludowa jest wy­
razem myślenia muzycznego na­
rodu, a zatem i odzwierciedle­
niem jego kultury. I dalej wy­
chowanie muzyczne, przez pieśń 
ludową, wiążę się też z wycho­
waniem patriotycznym i kształ­
ceniem historycznym...

Właśnie zasadą programu Ko- 

daly’ego — jak to między inny­
mi dowodzi w książce pt. „Mu­
zyka i wychowanie” Maria Przy- 
chodzińska-Kaciczak — jest 
przekraczanie celów wyłącznie 
muzycznych i wykorzystanie 
ogólnowychowawczych sił tkwią­
cych w muzyce.

Że miał istotnie rację, potwier­
dziło wieloletnie doświadczenie 
szkół, w których realizowano roz­
szerzony i opracowany przez nie­
go program wychowania muzycz­
nego. Otóż badania, które prowa­
dził w nich Państwowy Instytut 
Pedagogiczny na Węgrzech, wy­
kazały między innymi, iż dzieci 
uczone zgodnie z tym programem, 
legitymują się szybszym 1 bar­
dziej wyraźnym rozwojem nie tyl­
ko artystycznym. Na przykład 
mają lepiej rozwiniętą pamięć i 
wyróżniają się szczególnie rozwi­
niętym myśleniem arytmetycz­
nym.

Nic przeto dziwnego, iż system 
ten budzi tak duże zainteresowa­
nie. Bo instytuty lub też inne pla­
cówki związane z metodą i po­
stacią Zoltóna Kodśly’ego znaj­
dują się i w innych krajach. W 
Japonii, Stanach Zjednoczonych, 
Francji, Włoszech, Australii.

Mekką owych wszystkich za­
paleńców jest teraz, oczywiście, 
instytut w mieście związanym 
nierozerwalnie z życiem i dzia­
łalnością tego wybitnego muzy­
ka i pedagoga — w Kecskemót.

Jak się dowiaduję od kierow­
niczki Działu Muzycznego In­
stytutu, pełnej uroku i dy­

stynkcji, Agnes Horvćth — do tej 
pory tę specyficzną uczelnię, gdzie 
studia trwają maksimum dwa la­
ta, opuściło 40 absolwentów z kil­
kunastu różnych krajów; obecnie 
uczą się tu przedstawiciele dzie­
sięciu państw.

Lata wojny to dla profesora 
Stanisława Jedlewskiego, jak dla 
tysięcy polskich nauczycieli, lata 
tajnego nauczania i nieustannego 
samokształcenia. Należy on też do 
tych pedagogów, którzy natych­
miast po wyzwoleniu, po uformo­
waniu się pierwszych władz ad­
ministracyjnych w kraju stają do 
pracy w szkolnictwie.

Ten fakt przede wszystkim zai 
autentyczne zaangażowanie w 
pracy pedagogicznej sprawiają, że 
władze oświatowe powierzają do­
ktorowi Jedlewskiemu kierowni­
ctwo zakładu wychowawczo-nau- 
kowego w Krzeszowicach, zakła­
du zorganizowanego na wzór 
słynnego ongiś Liceum Krzemie­
nieckiego. A że decyzja władz o- 
światowych była w pełni słuszna 
potwierdza opinia, jaką wkrótce 
zaczyna cieszyć się ta placówka 
w społeczeństwie.

Nic więc dziwnego, że doświad­
czonemu już i wypróbowanemu 
wychowawcy przyszłych nauczy­
cieli władze powierzają w 1950 
roku wspólorganizację Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Warsza­
wie, w której to uczelni pełni 
funkcję prorektora.

Niezależnie od owych studiów 
—instytut prowadzi kursy wa­

kacyjne — zarówno dla nauczy­
cieli zagranicznych, jak i węgier­
skich. Każdego lata w Kecske- 
mćt dokształca się 100—150 peda­
gogów. Wykładowcy instytutu 
prowadzą też zajęcia i wykłady 
w wielu innych miastach. Zajmu­
ją się również działalnością ba­
dawczo-naukową.

Oprowadzająca nas po uczelni, 
pani Agnes Horvath zwraca na 
przykład naszą uwagę na niektó­
re cenne materiały archiwalne 
dotyczące Kodaly’ego, a prezento­

wane właśnie na niewielkiej wy­
stawie w hallu. Choć właściwie 
nie wiem, czy można istotnie na­
zwać hallem pomieszczenie w tak 
niezwykłym wnętrzu, gdzie tra­
dycje połączono — w bardzo uda­
ny sposób — z nowoczesnością, 
ale gdzie dominuje zdecydowanie 
XVIII-wieczna architektura.

Właśnie ona przede wszystkim 
urzeka. Oto stylowa sala kon- 
certowo-wykładowa z oryginal­
nymi sklepieniami i stylowymi, 
rzeźbionymi w drzewie, meblami. 
Oto kameralna biblioteka wraz z 
pokojem naukowym — sprzyja­
jąca skupieniu 1 refleksji. Oto 
stylowe pokoje-komnaty dla 
mieszkających tu słuchaczy z ca­
łego świata.

Oto wreszcie — niepowtarzal­
na, będąca upostaciowaniem naj­
czystszej poezji, wystawa ikeba- 
ny. Owe eleganckie egzotyczne 
kompozycje ze storczyków i in­
nych kwiatów i krzewów, wy­
glądają tu — na tle intensywnej 
bieli murów i wysokich sklepień 
— niczym urealnione marzenie o 

pięknie.
Tak, w takiej scenerii 1 w ta­

kim wnętrzu można naprawdę 
zbliżać do sztuki. Można czynić 
starania o to, — co miał przecież 
na względzie Kodśly — by czło­
wieka czynić istotą nie tylko lep­
szą, lecz również szczęśliwszą.

Naturalnie, nie prezentuję tu­
taj — choćby ze względu na 
profil naszego pisma —- do­

kładnie metody Kodńly’ego, lecz 
przedstawiam jedynie pewne 
ogólne zasady i wartości mogące 
zainteresować wszystkich pedago­
gów. Tym się również kierując, 
pragnę zacytować jeszcze kilka, 
godnych szczególnej uwagi, myśli 
tego wybitnego, nieżyjącego już

Okres następny, to okres inten­
sywnej pracy naukowo-pedagogi­
cznej, okres zdobywania kolej­
nych szczebli naukowej kariery; 
habilitacja, stanowisko zastępcy 
profesora w Instytucie Pedago­
gicznym.

W tym też czasie zmienia się 
nieco kierunek zainteresowań 
Profesora. Z pedagogiki opiekuń­
czej przerzuca się na pedagogikę 
rehabilitacyjną, zwłaszcza zaś re­
socjalizacyjną. Temu też zagad­
nieniu poświęca swą pracę habi­
litacyjną. Temu problemowi po­
święcona jesit Jego znana publi­
kacja pt. „Nieletni w zakładach 
poprawczych.”, książka uznana za 
pionierską w dziedzinie resocjali­
zacji, penetrująca nowe dla pe­
dagogiki tereny, zwłaszcza zaś po 
raz pierwszy ujawniająca jeden 
z najtrudniejszych pedagogicz­
nych problemów w zakresie re­
socjalizacji nieletnich: tzw. dru­
gie życie.

Wkroczywszy na ten nieomal 
„dziewiczy" w pedagogice obszar 
problemów, Profesor Jedlewski 
rozpoczyna nieustępliwą i mimo 
wielu sukcesów do dziś nieukoń- 
czoną walkę o likwidację złych 

od dziesięciu lat, muzyka i peda­
goga.

Pierwsza: gdy dziecko w — 
ważnym dla swego rozwoju — 
wieku 6—16 lat nie przeciśnie się 
przez prąd wielkiej, prawdziwie 
artystycznej muzyki, w później­
szych latach już nigdy nie będzie 
jej potrzebowało. Tego wydarze­
nia nie można jednak pozostawić 
przypadkowi, jest ono zadaniem 
szkoły.

Następna: wychowanie muzycz­
ne należy zaczynać na kilka mie­
sięcy przez urodzeniem dziecka — 
i jeszcze wcześniej...

I kolejna: chodzi o to, aby czło­
wiek widział wszystko, co sły­
szy — i słyszał to wszystko, co 
widzi...

Więc chyba rację mają Węgrzy, 
otaczając największym szacun­
kiem, a nawet chyba czcią wła­
śnie tego artystę i pedagoga, mi­
mo iż świat za największego ich 
muzyka uznał Belę Bartoka.

Przecież to właśnie przede 
wszystkim zasługa Kodśly’ego, że 
muzyce i śpiewowi wyznacza się 
na Węgrzech tak poważną rolę 
w całym procesie kształcenia i 
wychowania, czego najlepszym 
dowodem jest choćby fakt, iż jest 
to przedmiot obowiązkowy — i to 
w każdej klasie — również w 
szkołach średnich. No cóż może­
my tylko zazdrościć naszym 
„bratankom”...

■ przypomnę jeszcze jedno na­
zwisko znaczące niemało w 
węgierskiej sztuce i oświacie. 

To Józef E6tvós, wybitny pisarz, 
autor powieści o problematyce 
psychologicznej i filozoficznej 
oraz dwukrotny — w 1848 i w 
1867 roku — minister oświaty i 
wyznań.

Właśnie odwiedzam budape­
szteńskie gimnazjum noszące imię 
tego wielkiego Węgra. Stara to 1 
z tradycjami szkoła. Jak przysta­
ło na placówkę związaną z na­
zwiskiem Eótvósa (a dodajmy, że 
syn Józefa, Rolan Eótvós był zna­
nym geofizykiem i prezesem Wę­
gierskiej Akademi Nauk) — przo­
duje i w nauczaniu przedmiotów 
ścisłych, i wychowaniu przez 
sztukę. Wielu laureatów węgier­
skich olimpiad fizycznych i mate­
matycznych, to właśnie ucznio­
wie Gimnazjum im. Eótvósa.

A jeśli chodzi o ich związki z 
muzami, to — jak się dowiaduję 
od dyrektora szkoły. Laszłó Mar­
ka— są one bliskie i wielorakie. 
Wychodzi tu na przykład — i to 
regularnie pięć razy w roku — 
najprawdziwsza gazeta redago­
wana przez uczniów. Działa kół­
ko muzyki klasycznej, z którego, 
oczywiście, bardzo by się cieszył 
Kodaly, istnieje scena literacka, 
która z kolei przyniosłaby niemą- 
ło satysfakcji Eótvósowi. A obu 
chyba uradowałby szczerze otwar­
ty tu niedawno klub uczniowski. 
Bo to nie byle jaki klub. Mieści 
się w specjalnie przysposobionych 
do tego celu starych piwnicach i 
ma najprawdziwszy — no, może 
nie tak całkiem, bo najmocniej­
szym napojem jest tu coca cola 
—barekl 

tradycji panujących w dziedzinie 
wychowania i nauczania niedo­
stosowanych społecznie, o stwo­
rzenie warunków dla prawidło­
wego prowadzenia tej pracy. Po­
wołanie ośrodków diagnostycz­
nych; likwidacja izołacjonizmu; 
wprowadzenie metod półwolno­
ściowych; zmiana systemu na­
uczania i wychowania młodzieży 
trudnej — oto zasadnicze idee, 
realizacji których poświęca się z 
całą energią.

Tej sprawie służyć ma między 
innymi napisany wspólnie z Cze­
sławem Czapówem podręcznik z 
zakresu pedagogiki resocjaliza­
cyjnej, za który autorzy uzysku­
ją nagrodę ministra.

Konsekwencją nieustępliwej 
walki Profesora o nadanie właś­
ciwej rangi problemom resocjali­
zacji jest fakt, iż kiedy obejmuje 
w Uniwersytecie Warszawskim 
Katedrę po prof. Marii Grzego­
rzewskiej, najpierw doprowadza 
do wyodrębnienia pedagogiki re­
socjalizacyjnej z bloku pedagogi­
ki specjalnej, a następnie wraz 
z grupą naukowców reprezentu­
jących różne dyscypliny tworzy

A poza tym — dyskoteka, po­
mysłowe oświetlenie, bardzo wy­
godne maleńkie taborety, a prze­
de wszystkim — nastrój, niepo­
wtarzalny nastrój, który spotkać 
można tylko w tak starej i sty­
lowej architekturze. Słowem — 
wprost wymarzone warunki do 
podejmowania bogatej działalno­
ści artystyczno-kulturalnej.

I jeszcze jedna rzecz, która 
wzbudziła moje szczególne zain­
teresowanie w tej szkole: lekcje 
rysunku i teorii, jak tu się na­
zywa wychowanie plastyczne. 
Otóż nauczyciel tego przedmiotu, 
absolwent Akademii Sztuk Pięk­
nych, F. Kovacs Tibor prowadzi 
go w taK zajmujący sposób, że 
jego lekcje są nie tylko szczegól­
nie łubiane przez uczniów, ale i 
wielu nauczycieli często i chęt­
nie na nie zagląda. Tajemnica 
owego sukcesu — to między in­
nymi prezentowane na lekcjach 
specjalnie przygotowane, i dobra­
ne przez nauczyciela diapozyty­
wy z odpowiednim komentarzem 
i muzyką. Wszystko to razem od­
działuje tak mocno i głęboko, że

Instytut mieści się w starym klasztorze...
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„.oto stylowa sala koncertowa...

Instytut Profilaktyki Społecznej 
i Resocjalizacji Uniwersytetu 
Warszawskiego, instytut o sze­
rokim interdyscyplinarnym profi­
lu, w którym do przejścia na e- 
meryturę pełni funkcję dyrektora. 
O dorobku Profesora jako nau­
czyciela akademickiego i wycho­
wawcy świadczy czternaście u- 
wieńczonych sukcesem przewo­
dów doktorskich prowadzonych 
pod Jego kierunkiem, a także o- 
siemset tytułów magisterskich, u- 
zyskanycłt przez Jego studentów.

O działalności związkowej, w 
której był równie aktywny i żar­
liwy jak w pracy dydaktycznej, 
świadczy wieloletnia praca w Se­
kcji Szkolnictwa Specjalnego ZG 
ZNP i wieloletnia honorowa pre­
zesura tej sekcji.

A o tym, że mimo przejścia na 
emeryturę Profesor nie zaprzestał 
swej działalności, świadczy pięć 
aktualnie prowadzonych przewo­
dów doktorskich, wykłady w in­
stytucie, a także w WSP w Kiel­
cach, a wreszcie fakt, iż za naj­
lepszą formę uczczenia jubileuszu 
profesora Jedlewskiego władze 
uczelni i współpracownicy uznali 
zorganizowanie sesji naukowej 

potem już nie sposób przejść obo­
jętnie obok uroków Świątyni Po­
sejdona na Przylądku Sunion czy 
zadumanych portretów Modiglia- 
niego.

Więc, choć — zgodnie z pro­
gramem — rysunku i teorii uczą 
się młodzi Węgrzy chodzący do 
gimnazjum tylko w klasach piew- 
szych i czwartych (w wymiarze 
jedna godzina tygodniowo) — 
szkoła im. Eótyósa ma na tym po­
lu poważne osiągnięcia. Kto za­
tem wie — może w dziedzinie 
zbliżania do plastyki F. Kovńcs 
Tibor będzie (bo jest jeszcze mło­
dy) na Węgrzech tym kim był 
Kodśly w zakresie wychowania 
muzycznego?

A skoro Kodaly, to znów Kec- 
skemćt, bo muszę się przyznać, że 
spośród wielu wrażeń wywiezio­
nych z grudniowej eksapady do 
Kraju Bratanków, z całą pew­
nością najdłużej zatrzymam w pa­
mięci ową ekspozycję ikebany w 
scenerii, unowocześnionego, sta­
rego klasztoru Kecskemćt...

poświęconej problematyce reso­
cjalizacji nieletnich.

Sesji, w czasie której licznie 
przybyli na uroczystość jubileu­
szową współpracownicy, byli i ak­
tualni studenci, współtowarzysze 
pracy związkowej, przedstawicie­
le resortu sprawiedliwości i nau­
czyciele znający Profesora z Jego 
książek i wykładów — mieli moż­
ność wysłuchać referatu wybit­
nych specjalistów z tej dziedziny 
pedagogiki.

Sesji, której część naukową 
rozpoczął wykład prof. Stanisła­
wa Jedlewskiego, na temat pod­
stawowych warunków procesu 
resocjalizacji w zakładach dla 
nieletnich zawierający wcale 
nie jubileuszowo-wspomnieniowe 
treści, lecz bardzo konkretne 
przyszłościowe wnioski i postula­
ty. No, cóż rzadko kiedy życzenia 
długich lat pracy i wielu sukce­
sów, które składali Jubilatowi 
słuchacze i współpracownicy, wy­
dają się tak dostosowane do sy­
tuacji i mają tak wiele perspek­
tyw spełnienia, jak w przypadku 
jubileuszu Profesora Stanisława 
Jedlewskiego. K.R.
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i— Ona łapie dwóję po dwói... 
On nie chce z nami w ogóle roz­
mawiać... Mój siedemnastoletni 
syn nią wrócił na noc i dotych­
czas go nie ma.. Od takich i inr 
nych spraw „pali się” gorąca li­
nia, czyli telefon zaufania dla ro­
dziców. Z jednej strony przy słu­
chawce matka, ojciec, z drugiej... 
psycholog’ albo pedagog łub le­
karz, pracownicy Warszawskiego 
Uniwersytetu dla Rodziców. Nim 
opiszę to dokładniej, najpierw 
trochę wiadomości o samym 
uniwersytecie.

PRZEWRÓCONA KARTA

Warszawsiki Uniwersytet Pow­
szechny dla Rodziców — o któ­
rym pisizemy nie pierwszy raz — 
zmienił styl działania. No cóż, mi­
mo, że zlokalizowany jest on w 
samym sercu Warszawy, na No­
wym świecie — miasto się jed­
nak kolosalnie rozbudowało, a no­
we dzielnice mieszkaniowe bardzo 
są oddalone od centrum. Nic więc 
dziwnego, że na najciekawszych 
nawet prelekcjach, dyskusjach, 
pckaizach itp. frekwencja nie by­
ła zadowalająca. Nikt nie kwe­
stionował potrzeby dokształcania 
rodziców w dziedzinie wychowa­
wczej, ani użyteczności uniwersy­
tetu dla nauczycieli, ale... wszys­
cy spoglądali na zegarki. Trząba 
było więc „przewrócić kartę” i nie 
tracąc nic z doświadczeń, przejść 
do stosowania ferm odpowiada­
jących aktualnym warunkom i 
potrzebom.

Dwa lata temu, po odejściu na 
emeryturę zasłużonego dyrektora, 
Władysława Sali, kierownictwo u- 
niwersytetu objęła mgr Jadwiga 
Zalęska — psycholog o bogatym 
doświadczeniu, zdobytym w . po­
radniach wychowawczo-zawodo- 
wych, w których działa przez 
wiele lat. Pod jej właśnie wpły­
wem dokonano wielu zmian. Z 
grubsza określając polegają one 
na odwróceniu kierunku pracy. 
Przedtem głównie do lokalu uni­
wersytetu zapraszało się rodzi­
ców, nauczycieli, określone gru­
py uczniów czy innych młodych 
ludzi, obecnie czyni się starania, 
by uniwersytet wychodził do 
nich. Ponadto, by w pełni na­
brał charakteru placówki meto­
dycznej. Jak to wygląda w prak­
tyce?

. PODOBNIE, ALE INACZEJ

Nadal odbywają się na uniwer­
sytecie wykłady otwarte. W każ­
dą środę na przykład prowadzony 
jest krótszy lub dłuższy cykl te­
matyczny. Czynione są jednak 
próby, by wyjść z wykładami do 
kolejnych osiedli, zbliżyć je do lu­
dzi. Na razie jedna z dzielnic stać 
ma się „poletkiem doświadczal­
nym”. W zależności od tego, jak u- 
da się owo „wychodzenie”, usta­
wiona zostanie dalsza działalność 
w tej dziedzinie.

Wydawany przez uniwersytet 
biuletyn rozrósł się i dziś stal się 
broszurką około 40-stronicową. 
Jak wykazała sonda, artykuły w 
nim zamieszczane są chętnie wy­
korzystywane zarówno w szko­
łach, jak i w innych placówkach 
oświatowych. Niektóre bywają nar 
wet in extenso odczytywane 
przez radiowęzły zakładowe czy 
szkolne.

Biuletyn doczekał się — po wie­
lu zresztą wysiłkach — zwięksar 
nego nakładu. Obecnie ukazuje 
się on w 2 tys. egzemplarzy, ko­
lejne numery mogą więc być 
rozprowadzane do wszystkich 
placówek podległych Stołecznemu 
Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia.

Nieźle zaopatrzona biblioteka 
„uniwersytecka” też wyszła poza 
mury lokalu na Nowym Świecle, 
aktualnie stosuje się bowiem me­

todę pożyczania większej liczby 
książek pedagogowi szkolnemu, 
który bierze je do swojej szkoły i 
tam bezpośrednio wypożycza ro­
dzicom. Ten specjalista zresztą w 
ogóle zaczął odgrywać specjalną 
rolę w uniwersytecie.

PEDAGODZY NA 
PIERWSZYM PLANIE

Uniwersytet zawsze w rozmai­
ty sposób służył pomocą nau­
czycielom. Przy aktualnym stylu 
pracy nie zaprasza się ich jed­
nak masowo na Nowy Świat. 
Przychodzą tam natomiast właś­
nie pedagodzy szkolni i oni nie­
jako stają się łącznikami między 
szkołą, rodzicami i uniwersyte­
tem. Specjalistom tym — jak 
wiadomo — nie brak zajęć i czę­
sto nawet nie są oni w stanie po­
dołać wszystkim swym obowiąz­
kom. Ale na uniwersytecie stwo­
rzono bardzo im potrzebny klub. 
Mają gdzie wymieniać swe do­
świadczenia, co w ich wciąż je­
szcze nowatorskiej działalności 
jest bardzo istotne. Spotykają się 
więc, rozmawiają, dzielą uwaga­
mi, a ponadto sygnalizują kie­
rownictwu uniwersytetu trudne 
zagadnienia, które pojawiają się 
w ich szkołach, problemy, które 
muszią rozwiązywać wśród swych 
wychowanków. One właśnie sta­
nowią podstawę programu pracy 
uniwersytetu. Im poświęca się 
więc prelekcje zarówno te orga­
nizowane w samej placówce, jak i 
te wynoszone na zewnątrz, gdyż 
uniwersytet starym zresztą 
zwyczajem pośredniczy też w 
kontaktach szkoła — prelegent. 
Tyle, że zorganizowany został 
świeży zespół . specjalistów, któ­
rzy swe wystąpienia przystosowu­
ją do ogólnego wzrostu poziomu 
wiedzy. I tyle, że każdy wykład 
ma konkretnych adresatów.

Trudno mi pisać tu szczegóło­
wiej o wszystkim, nie można jed­
nak pominąć nowości, zasługują­
cej na specjalną uwagę. Jest nią 
unikalna forma poradnictwa kon­
sultacji wychowawczych udziela­
nych przez telefon.

GORĄCA LINIA

Rodzic wykręca sześć cyfr: 
26—49—95 i... trzy razy w tygod­
niu w godzinach od 15.00 do 18.00 
po drugiej stronie słuchawki zgła­
sza się psycholog, raz w tygodniu 
lekarz psychiatra dziecięcy, peda­
gog. O ile, oczywiście, linia nie 
jest zajęta, co zdarza się nierza­
dko, gdyż przeciętna rozmowa 
trwa plus minus pół godziny.

Każda jest anonimowa. Żaden 
ze specjalistów nie pyta o nazwi­
sko, imię czy jakiekolwiek f.-jne 
dane, taka jest nienaruszalna za­
sada działania wszystkich telefo­
nów zaufania. Mamy w Polsce 
już kilka tych gorących linii, o 
innym zresztą charakterze (mię­
dzy innymi telefon zaufania mło­
dzieży, telefon zaufania dla doro­
słych).

Pierwszy dla młodzieży uru­
chomiła właśnie mgr Jadwiga Za- 
łęska i teraz mogła posłużyć się 
niektórymi własnymi doświad­
czeniami.

Rozmowa często zaczynia się od 
słów: — Pani tak dobrze pora­
dziła mojej siostrze, koleżance 
itp... Więc zwracam się z moją 
spraiwą...

W słuchawce telefonicznej sły­
chać nierzadko głos napięty ze 
zdenerowania, czasami zupełnie 
spokojny. Twarzy nie widać, więc 
brzmienie głosu i dobór słów od­
grywają istotną informacyjną ro­
lę dla fachowca prowadzącego 
rozmowę.

W telefonie dla rodziców nie 
ma dramatów w rodzaju „żyć ml 
się nie chce, popełnię samobój­
stwo”. jest jednak wiele spraw 

związanych z silnymi przeżycia­
mi emocjonalnymi.

Najwięcej chyba jest rozmów o 
nastolatkach. Rodzice mówią czę­
sto o konfliktach wyolbrzymio­
nych własną Wyobraźnią lub bra­
kiem właściwego stosunku do 
przeżyć zupełnie naturalnych w 
wieku rozwojowym. Często też o 
problemach istotnie trudnych >i 
wymagających fachowej porady.

...Ona wraca później do domu. 
On nie chce ze mńą rozmawiać... 
lecz także:... Mój siedemnastoletni 
syn nie wrócił na noc i dotych­
czas nie ma go W domu, a wiem, 
że wpadł w złe towarzystwo.

Wiele rozmów jest typu całko*  
wicie informacyjnego. Padają py­
tania, gdzie się mieści poradnia 
przeciwlakoholowa dla młodzie­
ży, jak dostać skierowanie do le­
karza specjalisty itp. Śą też py­
tania młodych ojców, wyraźnie 
bowiem zaznacza się wzmożony 
ich udział w życiu rodzinnym. 
Pytają jak pielęgnować, jak wy­
chowywać dzieci.

W 7 auczyclelom, którzy mają sa­
li/ wsze młodego i pełnego ener-
1 W gti prof. STANISŁAWA JED- 
LEWSKIEGO — zma Go zai i pa­
mięta ze swych studenckich cza­
sów bardzo wielu pedagogów, a 
jut na pewno niemal wszyscy 
„specjalniacy" — trudno będzie 
uwierzyć, iż w tym roku mija 
półwiecze pracy zawodowej Pro­
fesora; pracy od samego początku 
ś niezmiennie związanej ze szkołą, 
nauczaniem i wychowaniem.

A jednak to już blisko pól wie­
ku mija od chwili, gdy absolwent 
Uniwersytetu im. Jana Kazimie- 
tea we Lwowie i Uniwersytetu

Bywają rozmowy związane ® 
konfliktami wewnątrz rodziny. 
Niektóre zdecydowane na rozwód 
matki zwierzają się na przykład 
z chęci całkowitego odizolowania 
dziecka od ojca.

Są, niestety,* 1 skargi na nauczy­
cieli, na ich stosunek do dzieci. 
Sprawiedliwe lub niesprawiedli­
we oceny nierzadko wiążą się z 
prośbą o pomoc, nawet interwen­
cję w szkole. Jakie są odpowie­
dzi?

Czasami bardzo krótkie, zawie­
rające po prostu tylko pożądaną 
informację. Częściej jednak przez 
słuchawkę toczą się rozmowy dłu­
gie, wymagające wciągnięcia się 
w czyjąś sprawę i nawiązania 
kontaktu.

Widie rozmów ma charakter 
psychoterapeutyczny. Bywa, że 
jakaś matka czy ojciec zgnębieni 
złym nastrojem w domu wyol­
brzymiają trudności ze swym 
dzieckiem i aż słychać, że nie cho­
dzi im o radę, lecz o to, by ktoś 
życzliwy ich wysłuchał, ułatwił, 
rozładowanie napięcia, „odwen- 
tyłowanie”. Najczęściej zdarza się 
to kobietom, i to przeważnie mat­
kom samotnym.

Sprawy najtrudniejsze nie mo­
gą być, oczywiście, rozwiązywane 
za pomocą rady wygłoszonej 
przez słuchawkę. Specjalista wte­
dy zwykle zaprasza zainteresowa­
nego do lokalu uniwersytetu i 
bezpośrednio lub przy pomocy in­
nych specjalistów stara się spra­
wę załatwić czy ułatwić. Czasa­
mi zaprasza się obie nie mogące 
zrozumieć się strony, czyli rodzi­
ców i dziecko, ale każde z osob­
na, w innym terminie. Dopiero 
potem odbywa się trzecie „roz­
jemcze” spotkanie. Tak więc w 
uniwersytecie tworzy się zalążek 
poradni nie dublującej pracy in­
nych placówek, lecz uzupełniają­
cych „lukę” istniejącą w poradni­
ctwie dla rodziców nastolatków.

Wszystko zaczyna się jednak od 
telefonu. Codziennie — prócz so­
bót — prowadzi się na gorącej li­
nii trzy do ośmiu rozmów i ta cał­
kowicie nowatorska forma pracy 
jest — jak łatwo dostrzec — ró­
wnież wyjściem poza mury loka­
lu, do rodziców siedzących w do­
mach.

Po trzech godzinach rozmów 
specjaliści wychodzą z uniwersy­
tetu ciężko zmęczeni, ale korzyś­
ci płynące z ich pracy są wręcz 
niewymierne. „Czasem uśmiech 
cziujemy w słowach” — tak ok­
reśla efekty dyrktor Zalęska. 
Choć — prawdę mówiąc — po­
dziękowań przypada im w udziale 
niewiele. Sprawy wyjaśnione, czy 
dobrze rozwiązane bywają za­
pomniane, a podane telefonicznie 
sposoby rozwikłania problemu, z 
czasem wydają się rodzicom sa­
modzielnie przemyślane, własne. 
Taki stan jednak jest właśnie su­
kcesem. Chyba największym.

Dziś, gdy przed rozpoczęciem 
reformy szkolnej sprawą tak 
ważną staje się kształtowanie 
szeroko pojętego środowiska wy­
chowującego, z pewnością dobrze 
byłoby uruchomić i w innych 
miastach „telefon dla rodziców”. 
Toteż namawiamy do śledzenia 
losów pierwszej linii i do ewen­
tualnego czerpania z doświad­
czeń warszawskiej placówki. .

Trudno ocenić obecną działal­
ność Stołecznego Uniwersytetu 
dla Rodziców. Placówka przyjęła 
charakter pracy otwartej nie tyl­
ko w przenośnym znaczeniu. Czy 
uda się realizacja obranego kie­
runku? W każdym razie wiele 
wskazuje na to, że nowy styl 
działania wyjdzie uniwersytetowi 
— a z pewnością nie tylko jemu 
— na zdrowie.

HANNA POLSAKIEWICZ
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I*  * związku z artykułem pt 

„Promowanie, klasy ma- 
•W turałne, propozycje zmian’’ 

(„Głos” nr 48) pragnę dołączyć 
swój głos na temat poruszanych 
tam problemów. Zajmę się szcze­
gólnie drugą częścią artykułu 
dotyczącą zmian w regulaminie 
egzaminu dojrzałości.

Artykuł przeczytałem z ogrom­
nym zainteresowaniem i nie uk­
rywam, że przyniósł mi wiele sa­
tysfakcji. Powiem więcej — od­
czytałem go jako pewne uznanie 
naszej trzyletniej pracy nad no­
wą koncepcją przygotowania ucz­
niów do matury, próbą modyfika­
cji obecnego regulaminu, który —■ 
w moim przekonaniu — choć bar­
dzo nowoczesny, lecz oparty na 
starych założeniach organizacji 
roku szkolnego, nie mógł być w 
pełni wykorzystany.

Dla wyjaśnienia tej osobistej 
dygresji dodam, że jestem auto­
rem i realizatorem zielonogór­
skiego eksperymentu pod hasłem 
— „Matura w styczniu”, prowa­
dzonego od 1975 roku za zgodą 
kuratora oświaty i wychowania 
w trzech liceach ogólnokształcą­
cych województwa zielonogór­
skiego — w i i VII Liceum Ogól­
nokształcącym w Żarach.

Założenia organizacyjne, prze­
bieg i cele eksperymentu oraz je­
go wyniki opisałem szczegółowo 
w „Oświacie i Wychowaniu” (z 
dnia 15 listopada 1976 roku) i w 
sprawozdaniach do kuratorium. 
Pierwszą maturę w styczniu 1975 
roku odnotowała prasa, w tym 
także „Głos Nauczycielski”. Spra­
wa jest więc znana. Pozwolę sobie 
jednak dla lepszego uzasadnienia 
mojej wypowiedzi w skrócie 
przypomnieć założenia, przebieg i 
efekty eksperymentu. Chciałbym 
wykazać w ten sposób zbieżność 
Waszych propozycji z tymi, już w 
pewnym stopniu sprawdzonymi 
przez praktykę szkolną.

Podstawowym warunkiem eks­
perymentu było zapewnienie peł­
nej realizacji programu naucza­
nia wszystkich obowiązujących 
przedmiotów przy jednoczesnym 
gruntownym powtórzeniu, utrwa­
leniu i poszerzeniu treści wybra­
nych przez ucznia przedmiotów 
na egzaminie dojrzałości.

Nowa forma , organizacyjną w 
niczym nie, narusza zadań ogól­
nych obowiązujących w szkole z 
zakresu programów, nie ograni­
cza też treści kształcenia, a prze­
de wszystkim nie jest skróce­
niem nauki.

Eksperyment - zakładał znale­
zienie takich rozwiązań prakty­
cznych, które stworzyłyby ■ ucz­
niom lepsze warunki przygoto­
wania się do matury, a tym sa­
mym do egzaminów wstępnych 
na wyższe uczelnie. Inspiracją do 
wprowadzenia nowej formy or­
ganizacyjnej były następujące 
czynniki:

— nowy regulamin egzaminu doj­
rzałości, którego założenia opierają 
się głównie na świadomym wybo­
rze przedmiotów, zgodnych z zainte­
resowaniami 1 uzdolnieniami uczniów;

— postulaty wielu nauczycieli do­
magających się przedłużenia okresu 
powtarzania i utrwalen;a treści pro­
gramowych z przedmiotów wybra­
nych na egzaminie;

— badania nad obciążeniem ucz­
niów prowadzone przez doc. dr Bar­
barę Okort-Wilgocką, które wykazały 
szczególnie duże obciążenie uczniów 
w okresie przedmaturalnym;

— liczne informacje rodziców 1 ab­
solwentów o stanach napięć nerwo­
wych spowodowanych spiętrzeniem 
się zadań w okresie zakończenia roku 
szkolnego;

— informacje dyrektorów szkól 1 
nauczycieli o rozwijającej się fali 

korepetycji w okresie przygotowania 
się do matury.

Wprowadzając nową formę organi­
zacji nauczania zakładamy: lepsze 
wykorzystanie wychowawczej i dy­
daktycznej roli regulaminu egzami­
nu dojrzałości; zbliżenie formy pra­
cy szkoły średniej do obowiązujących 
w szkole wyższej; wcześniejsze zain­
teresowanie uczniów przedmiotami 
egzaminacyjnymi i wyborem kierun­
ku studiów; zniwelowanie napięć ner­
wowych występujących w okresie za­
kończenia nauki i egzaminów; zmniej­
szenie korepetycji; lepsze utrwalenie 
i powtórzenie materiału programowe­
go z przedmiotów wybranych; szer­
sze wprowadzenie skuteczniejszych 
metod nauczania opartych na indywi­
dualizacji nauczania.

POPARTE
^EKSPERYMENTEM

Ponadto zakładaliśmy, że efektem 
eksperymentu powinny być lepsze wy­
niki na egzaminie dojrzałości i egza­
minach wstępnych na wyższe uczel­
nie.

Przygotowanie do wdrażania ekspe­
rymentu rozpoczęliśmy na rok przed 
styczniową maturą. Wybrano do nie­
go klasy, w których jest większa li­
czba kandydatów na studia. W 1976 
roku do matury eksperymentalnej w 
naszym liceum wyznaczono dwa od­
działy, a w latach następnych na 
skutek licznych interwencji rodzi­
ców i młodzieży po trzy oddziały'.

W okresie przygotowawczym dyre­
kcja szkoły nawiązała ścisły kontakt 
z rodzicami, informując ich o zało­
żeniach eksperymentu. Wytypowani 
do prowadzenia eksperymentu nau­
czyciele, przy współudziale wizyta­
torów metodyków opracowali wyty­
czne oraz szczegółowe rozkłady zajęć, 
umożliwiając pełną realizację progra­
mów. Pod koniec stycznia każdego 
roku wystawiano oceny końcowe ze 
■wszystkich przedmiotów. Przyjęto 
przy tym założenie, że uczniowie, 
którzy w okresie od lutego do ma­
tury ustnej wykażą się szczególną 
aktywnością na seminariach i ćwi­
czeniach, mogą uzyskać wyższą oce­
nę końcową z przedmiotów kierun­
kowych. Obawy, które towarzyszyły 
nam w czasie eksperymentu i często 
zgłaszane byty przez prasę, że ucz­
niowie nie opanują w należytym sto­
pniu materiału, zostały rozwiane już 
po pierwszym roku,\ Z badań prze­
prowadzonych przez wizytatorów I 
nauczycieli wynika, że materiał zo­
stał opracowany w stopniu zadowa­
lającym. W ostatnich dniach stycz­
nia uczniowie zdawali egzamin pi­
semny z języka polskiego i mate­
matyki. Co roku do egzaminu nrzy- 
stępowało 100 proc, uczniów. Wyma­
gania, jakie stawiano tym maturzy­
stom — zdaniem nauczycieli — były 
wyższe niż na maturze majowej.

Drugi etap eksperymentu obejmo­
wał okres od lutego do mata. Prze­
znaczony był głównie na utrwalanie, 
powtarzanie 1 poszerzanie materiału 
programowego z ogólnych przedmio­
tów. W tym okresie zlikwidowano 
podział na klasy tworząc w Ich miej­
sce grupy według wybranych przed­
miotów. W naszej szkole od trzech 
lat funkcjonują w tym czasie cztery 
zespoły.

Zespół matematyczno-fizyczny u- 
klerunkowany na politechniki, mate­
matykę i fizykę na uniwersytetach.

Zespól matematyczno-fizyczny ukie­
runkowany na wyższe szkoły ekono­
miczne 1 geografię na uniwersyte­
tach.

Zespół biologiczno-chemiczny ukie­
runkowany na akademie medyczne 1 
rolnicze.

zespól humanistyczny uklerunko- 

wany na uniwersytet, WSP i Inne 
uczelnie z grupą przedmiotów.

Ponadto każdy uczeń obowiązkowo 
uczęszcza na lektorat języka obcego 
(4 godziny) i wychowanie fizyczne 
(minimum 2 godziny tygodniowo). 
Tygodniowy wymiar zajęć wynosi dla 
ucznia od 24 do 28 godzin. Obok za­
jęć zorganizowanych, każdy uczeń 
zobowiązany jest do samodzielnej 
pracy w czytelni szkolnej, udziału w 
konsultacjach indywidualnych z nau­
czycielami. Można także po uprzed­
nim uzgodnieniu z nauczycielem u- 
czestniczyć w zajęciach lekcyjnych 
klas młodszych. Odpowiednio opra­
cowany tygodniowy rozkład zajęć u- 
możliwił młodzieży swobodny udział 
w różnych interesujących przedmio­
tach.

W celu lepszego przygotowania ucz­
niów do form pracy obowiązujących 
na wyższych uczelniach zajęcia w 
tym okresie zróżnicowano na wykła­
dy, ćwiczenia i seminaria. Nawiązano 
ścisły kontakt z pracownikami nau­
kowymi wyższych uczelni, głównie 
WSP i WSI w Zielonej Górze oraz 
instytutami naukowymi i placówka­
mi kulturalnymi w mieście.

Nadzór nad przebiegiem ekspery­
mentu poza dyrekcją szkoły sprawo­
wali wizytatorzy metodycy Kurato­
rium Oświaty i Wychowania.

Chcąc uzyskać szczegółowe opinie 
o eksperymencie przeprowadzono w 
pierwszym roku jego trwania bada­
nia ankietowe wśród rodziców i ucz­
niów. Zarówno rodzice, jak i zain­
teresowani uczniowie potwierdzili, że 
ta forma egzaminu pozwoliła im na 
lepsze przygotowanie się do egzami­
nu dojrzałości, wcześniejsze zadekla­
rowanie wyboru uczelni, zmniejszyła 
Ilość korepetycji, a przede wszystkim 
zapewniała atmosferę spokoju i pracy.

Wyniki eksperymentu ‘ badane 
na podstawie efektów na matu­
rze w porównaniu z wynikami 
egzaminu dojrzałości w latach po­
przednich i z klasami nie obję­
tymi eksperymentem wykazały, 
że udało się zachować pełną zgo­
dność wyboru przedmiotów egza­
minacyjnych z kierunkiem stu­
diów. wyniki pierwszych częś­
ci matury były przeciętnie 
wyższe o 6—10 proc. od 
klas nie objętych ekspery­
mentem i znacznie lepsze od 
klas matematyczno-fizycznych z 
lat poprzednich; wyniki drugiej 
części egzaminu zarówno w 1976 
jak i 1977 roku były zdecydowa­
nie lepsze od wyników uzyska­
nych przez uczniów pozostałych 
klas. Większość zdających uzy­
skała oceny bardzo dobre i dobre.

Według opinii egzaminatorów i 
wizytatorów uczniowie wykazali 
się bardzo dobrą znajomością fa­
któw, umiejętnością stosowania 
różnorodnych form i metod roz­
wiązywania zadań, większą swo­
bodą w posługiwaniu się językiem 
naukowym poszczególnych dyscy­
plin, logiczną konstrukcją wypo­
wiedzi, umiejętnością interpreto­
wania materiałów źródłowych o- 
raz poprawnym formułowaniem 
wniosków.

Dobre efekty tej formy egzami­
nów dojrzałości potwierdziły wy­
niki przyjęć na studia wyższe. Z 
uzyskanych danych; wynika, że w 
1976 roku na 67 absolwentów u- 
biegających się o przyjęcie 
na studia wyższe zdało 64 
uczniów, tj. 95,5 proc, przy 
przeciętnej szkolnej 81,9 proc. 
W 1977 roku wyniki przy­
jęć na studia ogólnie w szkole by­
ły słabsze, głównie ze względu na 
to, że zdecydowania większość ab­
solwentów ubiegała się o przyję­
cie na kierunki bardzo mocno ob­
legane przez maturzystów; Mimo 
to na 211 ubiegających się, in­
deksy otrzymało 148 absolwen­
tów, tj. 70,1 proc., a w klasach 
eksperymentalnych na 98 ubie­
gających się na studia, zdało 81 
uczniów, tj. 82,6 proc., w tym w 
jednej klasie 90 proc.

Wyniki egzaminów wstępnych 
były więc potwierdzeniem efek­
tów uzyskanych na egzaminie 
dojrzałości.

Z przedstawionego opisu ekspe­
rymentu wynika, iż w głównych 
założeniach jest on — jak wspo­
mniałem — zbliżony do propozy­
cji zawartej w artykule redakcyj­
nym. Zasadnicza różnica dotyczy 
terminu egzaminu pisemnego. Są­
dzę jednak, że nie jest to sprawa 
najważniejsza, a biorąc pod u- 
wagę upowszechnienie koncepcji 
zaprezentowanej przez redakcję, 
względy organizacyjne przema­
wiają za przeprowadzeniem ma­
tury pisemnej w maju. Uważam 
jednak za wskazane klasyfikacją 
końcową (w styczniu) objąć rów­
nież język polski i matematykę 
w tym celu, aby okres od lutego 
do matury całkowicie przeznaczyć 
na gruntowne utrwalenie mate­
riału programowego.

Należy rozważyć również pro­
blem oceniania po zakończeniu 
klasyfikacji z przedmiotów wy­
branych przez ucznia na matu­
rę. Proponuję tu dwa rozwiąza­
nia.

Pierwsze polegałoby na zasto­
sowaniu formy sprawdzonej już 
w naszym eksperymencie. Ozna­
cza to, że pp styczniowej klasy­
fikacji uczeń ma możliwość pod­
wyższenia oceny z przedmiotów 
maturalnych na . podstawie akty­
wności na zajęciach, ćwiczeniach 
1 seminariach. W tym okresie w 
zasadzie nie funkcjonuje ocena 
niedostateczna. Dwuletnie doś­
wiadczenia wykazały, że nie było 
ani jednego przypadku, w którym 
zaszłaby potrzeba obniżania oce­
ny. Pamiętajmy jednak, że był 
to eksperyment.

Drugie rozwiązanie: w okresie 
przygotowawczym do matury (tj. 
od lutego do maja) należałoby 
zrezygnować z tradycyjnej skali 
ocen, a zastąpić ją wnikliwą cha­
rakterystyką ucznia, która uw­
zględniałaby jego aktywność na 
zajęciach, stosunek do przedmio­
tu, pracowitość itp. Byłby to ma­
teriał, który egzaminator powinien 
przedłożyć komisji przy ustalaniu 
oceny końcowej po maturze.

Główną zaletą tych rozwiązań 
będzie: rezygnacja z niepedagogi­
cznego argumentu, którym jest 
ocena niedostateczna; zapewnie­
nie spokojnej atmosfery, bez sta­
łej obawy przed pogorszeniem o- 
ceny w okresie największego ob­
ciążenia psychicznego młodego 
człowieka; zwiększenie odpowie­
dzialności ucznia za własne osią­
gnięcia; lepsze przygotowanie do 
samodzielnej nauki i samodziel­
nego działania przed wkrocze­

niem w nowy okres życia, który 
czeka go po maturze.

Zgłaszane obawy, iż zakres i 
poziom wiedzy programowej ule­
gnie zawężeniu z powodu skróce­
nia czasu nauczania, są bezpod­
stawne. Przede wszystkim — jak 
już wcześniej wspomniałem — 
■nie jest to skrócenie nauki. Jest 
to skrócenie okresu „podaweze- 
go”, a ten — jak wiemy — peda­
gogika współczesna uważa za ma­
ło efektywny. Eksperyment wy­
kazał, żę w ramach obecnych pro­
gramów tkwią ogromne rezerwy 
choćby w lepszej korelacji prze­
dmiotów, w pozaszkolnych źród­
łach wiedzy, metodach i organiza­
cji nauczania.

Trzeba jednak pamiętać, że u- 
powszechnienie tej formy przy­
gotowalnia do matury musi być 
poprzedzone korektą obecnej siat­
ki godzin. Wiąże się to przede 
wszystkim z potrzebą równomier­
nego obciążenia nauczycieli licz­
bą godzin i liczbą uczniów. Bywa 
często tak, że nawet w dużej 
szkole tylko nieliczni uczniowie 
deklarują chęć 'zdawani® egzami­
nu z przysposobienia obronnego, 
wychowania muzycznego, wycho­
wania plastycznego lub wychowa­
nia technicznego. Przy zachowa­
niu obowiązujących planów nau­
czania, nauczyciele tych przed­
miotów w okresie od lutego do 
kwietnia nie będą mogli wypra­
cować obowiązkowego wymiaru 
godizin. Nie można też ze wzglę­
dów ekonomicznych przeznaczyć 
im większej liczby godzin na 
przygotowanie do matury grupy 
trzech, czterech uczniów. Uważam 
więc, że można przedmioty te 
przesunąć do klas młodszych. U- 
■stalende wykazu tych przedmio­
tów nie będzie trudne, ponieważ 
ministerstwo dysponuje sprawoz­
daniami, z których wynika, jakie 
przedmioty są nielicznie repre­
zentowane na maturze. Należało­
by także przewidzieć możliwość 
przydzielenia „rezerwowego” li­
mitu godzin dla klas maturalnych 
(na okres od lutego do maja), 
którymi mógłby dysponować dy­
rektor szkoły w zależności od li­
czby zgłaszających się kandyda­
tów do egzaminu z określonego 
przedmiotu. Wydaje się, że pew­
na elastyczność siatki godzin poz­
woli problem ten rozwiązać dob­
rze.

Opisany w skrócie eksperyment 
1 zgłoszone na jego tle uwagi 
traktu ję jako głos za szybkim u- 
rzeczywistnieniem przedstawio­
nych przez redakcję propozycji. 
Głos ten poparty kilkuletnią pra­
cą, szczegółową analizą różnoro­
dnych czynników dydaktycznych 
i wychowawczych, pragnę także 
skierować przeciw tym, którzy 
stanęli w obronie obecnego, ale 
już przestarzałego systemu. Są­
dzę, że ich argumenty są słabe 
i bezpodstawne, bo nie skonfron­
towane z nowymi formami. Obro­
na tradycyjnych metod w imię 
stabilizacji szkolnictwa, o którą 
zabiegało już wiele czasopism, jest 
działaniem szkodliwym. Jeżeli 
mamy urzeczywistniać główne za­
łożenia socjalistycznej szkoły, że 
ma ona być „otwarta na wszystko, 
co nowe”, musimy stale poszuki­
wać lepszych rozwiązań i -wpro­
wadzać je w życie.

JOZEF MURZYŃSKI 
Zielona Góra

Oto kilka uwag na temat o- 
publikowanych propozycji. 
Ujednolicenie zasad promo­
wania w szkole podstawowej 1 

średniej jest bardzo pożądane. W 
niezgodności między nimi nieje­
den uczeń może się dopatrywać 
dowolności w decyzjach szkoły.

Zniesienie egzaminów popraw­
kowych byłoby uzasadnione i ko­
rzystne. To bowiem, że zakrawa­
ją one niekiedy na farsę, znane 
jest również szerokim kręgom 
młodzieży i rodziców.

Wprowadzenie ogólnej zasady 
promowania z zastrzeżeniem do 
następnej klasy z wyjątkiem o- 
statnich, byłoby uzasadnione. Je­
stem jednak za niewielkim jej o- 
grantczeniem. Mianowicie z wy­
łączeniem uczniów którzy wy­
kazali wyraźnie lekceważący sto-

UWAŻAM, ŻE...
sunek do danego przedmiotu i 
mają rażące braki.

Możliwość ponownego klasyfi­
kowania, na podstawie komisyj­
nego egzaminu, w ostatnich 
dniach ferii, uczniów nie promo­
wanych w czerwcu, uważam za 
celową i potrzebną. Dopuszczanie 
zaś do egzaminu na prośbę ucznia 
lub rodziców, byłoby czynnikiem 
mobilizującym do pracy nie tyl­
ko w okresie ferii, ale i w ciągu 
roku. Zwłaszcza że wniesienie 
prośby z istoty rzeczy jeszcze 
formalnie nie przesądza jej u- 
względnienia.'Jednak ze względu 
na faktyczne możliwości nauki w 
czasie ferii i potrzebę odpoczynku 
dla każdego ucznia, wypowiadam 
się za tym, by do takiego egza­
minu mogli być dopuszczani ucz­

niowie mający nie więcej niż 
dwie oceny niedostateczne.

W wypadkach, gdy uczniowie 
pilni — z powodu dłuższej cho­
roby lub innych przeszkód loso­
wych — nie mogli w stopniu do­
statecznym więcej niż z jednego 
przedmiotu opanować programu, 
sądzę, że powinni mieć zapewnio­
ną możliwość przystąpienia w 
końcu ferii do egzaminu spraw­
dzającego i dopiero wtedy być 
sklasyfikowanymi.

Przewodnictwo komisji tych o- 
bydwu egzaminów należeć po­
winno, jak sądzę, do dyrektora 
szkoły lub jego zastępcy, z upo­
ważnieniem do przekazania go 
wychowawcy klasy. Pytania egza­
minacyjne powinny być zatwier­
dzane przez dyrektora szkoły.

Pominięcie w składzie komisji 
nauczyciela, który wystawił oce­
nę niedostateczną wydaje mi się 
niewskazane. Bez wątpienia, bio­
rąc rzecz praktycznie, obniżyłoby 
to jego autorytet, zwłaszcza w 
małym środowisku i nie byłoby 
korzystne dla atmosfery w szkole. 
Można by jedynie pozostawić mu 
możliwość rezygnacji z udziału w 
egzaminie.

Mimo że —■ według propozy­
cji — promowanie w zasadzie ca­
łej populacji uczniów klas I do 
IV nie jest kwestionowane, a ne­
gatywne skutki drugoroczności 
są niemal powszechnie znane, 
mam wątpliwości, czy rzeczywiś­
cie jest to korzystne. Nauczanie 
początkowe daje podwaliny pod 
cały następny okres nauki, a lu­
ki powstałe w jego zakresie mo­
gą bardzo utrudniać naukę w kla­
sach starszych, co — jak wiado­
mo — powoduje skutki wybitnie 
negatywne. Sądzę więc, że jest co 

najmniej wskazane, by problem 
ten został poddany gruntownym 
badaniom naukowym.

Najwłaściwszą formą pomocy 
dla uczniów słabych byłoby ułat­
wienie im opanowania programu 
poprzez stosowanie w możliwym 
stopniu nauczania zróżnicowane­
go, do czego zmniejszenie, liczeb­
ności oddziałów stwarza trochę 
lepsze warunki i ewentualnie 
przez organizowanie kompletów 
wyrównania poziomu klasy.

Dla zapobieżenia ciągle prakty­
kowanym, choć z różnych wzglę­
dów szkodliwym, korepetycjom, 
wydaje się celowe i chyba możli­
we, przewidzenie w planie godzin 
szkoły kilku godzin, na przykład 
10, do dyspozycji dyrektora szko­
ły, by można było kolejno orga­
nizować grupy wyrównania wia­
domości, prowadzone pod kierun­
kiem coraz innego nauczyciela.

JOZEF KALINOWSKI
Opole Lubelskie8 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Tematykę wiosennych konfe­
rencji teoretyczno-pedagogicz- 
nycit ZNP stanowią zagadnienia:

— Rola nauczyciela w kształto­
waniu osobowości młodego po­
kolenia w rozwiniętym społe­
czeństwie socjalistycznym — w 
oparciu o materiały III Konferen­
cji Pedagogów Krajów Socjali­
stycznych.

_ Problemy upowszechniania 
kultury pedagogicznej w społe­
czeństwie.

Tematy te — z konieczności 
sformułowane dość ogólnie — 
przyczynić się powinny do:

— Przyswojenia lub zweryfiko­
wania wiedzy niezbędnej dla pra­
widłowego rozumienia przemian 
Ideowych, społecznych, gospodar­
czych zachodzących w procesie 
budowy rozwiniętego społeczeń­
stw*  socjalistycznego, których 
znajomość leży u podstaw rozu­

mienia i precyzowania bieżących 
zadań wychowawczych szkoły I 
nauczyciela. Ten cel wyjściowy 
realizowany może być tylko na 
drodze indywidualnego samo­
kształcenia i samodzielnego przy­
swajania wiedzy w oparciu o pro­
ponowaną literaturę pomocniczą;

— sformułowania problemów i 
pytań, na które obcięlibyśmy 
wspólnie w toku dyskusji w ze­
społach szukać odpowiedzi. Do­
tyczyć one mogą zarówno pod­
staw teoretycznych pracy wycho­
wawczej szkoły i nauczyciela, jak 
też warunków, metod i środków 
praktycznej działalności. Proble­
mem zasadniczym jest poszuki­
wanie odpowiedzi na generalne 
pytanie: co jeszcze należy zrobić, 
by szkołę coraz mocniej i trwalej 
powiązać ze społeczeństwem, by 
optymalnie przygotować dorasta­
jące pokolenia do pracy I życia;

•— podjęcia próby określe­
nia roli i znaczenia konkretnej 
szkoły i placówki oświatowo-wy­
chowawczej w kształtowaniu oso­
bowości wychowanków oraz wy­
chowawczego przekształcania śro­
dowiska, w którym szkoła działa;

— wypracowania wniosków 
zmierzających do: umocnienia 1 
rozwijania rangi społecznej i au­
torytetu nauczyciela jako cen­
tralnej postaci w procesie kształ­
cenia 1 wychowania; zwiększenia 
efektywności stosowanych metod 
I środków działania, a zwłaszcza 
kształtowania partnerskich sto­
sunków pomiędzy nauczycielem a 
wychowankiem I wiodącej roił 
nauczyciela w tym procesie.

Cele szczegółowe konferencji 
teoretyczno-pedagogicznych, jako 
masowej formy podsumowującej 
pracę indywidualną i zespołową 
nauczycieli, należy określić szcze­

gółowo w zespole kierowniczym 
szkoły i rady zakładowej, ustalić 
formę organizacyjną konferencji 
1 Jej tok oraz podać do wiado­
mości wszystkich nauczycieli w 
rejonie samokształceniowym.

Węzłowe problemy do dyskusji 
określają artykuły prof. dr. hab. 
Jerzego Wołczyka i doc. dr hab.

Janiny Maciaszkowej (który u- 
każe się w następnym numerze). 
Przedstawiono w nich główne za­
gadnienia każdego z tematów, ich 
wzajemne uwarunkowania i 
związki z doskonaleniem systemu 
oświaty 1 wychowania, jak też 
problemy, które mogą I powin­
ny być przedmiotem dyskusji 
1 prób podniesienia Jakości pracy 
wychowawczej w szkole i pla­
cówce wychowawczej.

Jednocześnie zamieszczamy bi­
bliografię pomocniczą, przezna­
czoną do pracy samokształcenio­

wej, głównie indywidualnej, ape­
lując do pracowników bibliotek 
szkolnych i pedagogicznych o po­
moc dla rad zakładowych i oddzia­
łowych w należytym wykorzysta­
niu tych pozycji przez nauczy­
cieli.

Ogniwa związkowe za pośred­
nictwem filii OUPiS zorganizują, 
w okresie poprzedzającym konfe­
rencje, seminaria dla aktywu pe­
dagogicznego ZNP, na których u- 
wagę organizatorów samokształ­
cenia należy ukierunkować w 
szczególności na metodykę pracy 
i poprawną — z punktu widzenia 
założonych celów — organizację 
konferencji oraz efektywne wy­
korzystanie czasu, wiedzy i do­
świadczenia nauczycieli, zgroma­
dzonych dla odbycia konferencji.

Wydział Pedagogiczny 
Zarządu Głównego ZNP

II KONFERENCJA TEORETYCZNO - PEDAGOGICZNA ZNP

ROLA NAUCZYCIELA 
JAKO WYCHOWAWCY

PROF. DR HAB. JERZY WOŁCZYK

Kształtowani*  aocjalistycznej 
osobowości dzieci i młodzie­
ży odbywa się, rzecz jasna, 

w szkole, ale również w najroz­
maitszych instytucjach wychowa­
nia ekwiwalentnego czy wycho­
wania równoległego. Należy u- 
świadomić sobie fakt, że nie ma 
wychowania bez wiedzy i że wie­
dza jest ważną częścią składową 
każdego wychowania. Wiedza 1 
doświadczenie są fundamentalny­
mi przesłankami socjalistycznego 
wychowania. Jeżeli tak, to szko­
ła może i powinna stawać się 
szkołą myślenia i wszechstronne­
go działania, ale z tej ważnej 
•przesłanka wynika również Ita­
ki wniosek, że zdobywanie wiedzy 
i doświadczenia musi mieć cha­
rakter systematyczny, ciągły, u- 
względniający cechy podmiotu 
naszych zabiegów edukacyjnych, 
to jest cechy samej współcześnie 
kształcącej się młodzieży. A 
równocześnie zdobywaniu wiedzy 
i doświadczenia musi towarzyszyć 
większa aktywność i samodziel­
ność młodzieży. Stąd szkoła i każ­
da z instytucji wychowania rów­
noległego czy ekwiwalentnego po­
winna mieć taki system dy­
daktyczno-wychowawczy, który 
by ową systematykę w zdobywa­
niu wiedzy i doświadczenia mło­
dzieży zapewniał. Szkoła powin­
na mieć taki program, który 
by zapewniał realizację najważ­
niejszych treści umożliwiających 
kształtowanie socjalistycznej 
świadomości, a więc treści z zak­
resu języka ojczystego, literatu­
ry, historii, wiedzy o podstawach 
polityki partii i państwa, wresz­
cie wiedzy o świecie.

Jeżeli przypominam te pryncy­
pia, to czynię to przede wszyst­
kim dlatego, że na te pryncypia 
zwrócił uwagę również odbyty w 
Berlinie drugi zjazd pedagogów 
krajów socjalistycznych. „Akty­
wna, oparta na całości praktyki 
życiowej, praca wychowawcza 
pozwala na tworzenie sytuacji u- 
możliwiających młodzieży aktyw­
ny udział w kształtowaniu sto­
sunków społecznych. Są to sto­
sunki społeczne w kolektywie 
pracy, w kolektywie nauki, 
w organizacji społecznej, w cza­
sie wolnym i w rodzinie. Znacze­
nie ^społeczne działalności peda­
gogów krajów socjalistycznych 
polega na tworzeniu optymal­
nych warunków dla rozwoju 
wszystkich uczniów i studentów 
Jako osobowości socjalistycznych” 
— stwierdził w Berlinie prof. G. 
Neuner, prezes Akademii Nauk 
Pedagogicznych NRD ł).

Na ogól w tych pryncypiach 
między krajami wspólnoty socja­
listycznej panuje pełna zgodność. 
Dlatego też tym śmielej formułu­
ję tezę, że właśnie te pryncypia 
powinny nam towarzyszyć we 
wszystkich działaniach, zarówno 
zmierzających do doskonalenia o- 
becnego systemu szkolnego, jak i 
do jego przebudowy, i tymi pryn­
cypiami! powinny się także kiero­
wać nauki o wychowaniu. Co 
prawda nader rzadko, ale jednak 

w niektórych środowiskach pró­
buje się pod hasłem nowoczesnoś­
ci obalać pryncypia i zaszczepiać 
na naszym gruncie poglądy pod­
ważające je za pomocą najrozma­
itszych pedagogicznych „nowinek” 
z Zachodu. Szczęśliwie przeżyliś­
my w naszym kraju bez specjal­
nych reperkusji te teorie, które 
przez dłuższy okres wzburzały o- 
pinię publiczną na Zachodzie, a 
mianowicie teorie dotyczące obu­
mierania szkoły jako instytucji 
oświatowej, teorie skądinąd wąt­
pliwe przede wszystkim dlatego, 
że na miejsce owego bytu, jakim 
jest szkoła, nie proponowały żad­
nych innych klarownych rozwią­
zań.

„Poszukując wyjścia z kryzysu, 
współczesny kapitalizm ucieka się 
do różnych środków reformowa­
nia oświaty — pisze Z. A. Maliko- 
wa.

W ramach burżuazyjnej peda­
gogiki rodzi się wiele idei i kon­
cepcji. mających na celu przezwy­
ciężenie kryzysowej sytuacji. Dla 
ich autorów wspólne jest uznanie 
poważnych wad burżuazyjnej 
szkoły Jednakże konstrukcje te­
oretyczne są bardzo różnorodne, 
sprzeczne, wzajemnie się wyklu­
czające... Rośnie rozbieżność mię­
dzy wymaganiami w zakresie 
przygotowania pracujących a po­
ziomem wykształcenia, jaki o- 
siągają szerokie masy dzieci w 
szkole...”ł). Wśród różnorodnych 
kierunków „uzdrawiania” oświa­
ty w krajach kapitalistycznych 
niemały rozgłos zyskały propozy­
cje likwidacji szkdły, a co za tym 
idzie, minimalizacja roli nauczy­
ciela. Obok nich • również wymie­
rzone przeciw humanistycznej 
funkcji pracy nauczycielskiej 
powstały koncepcje zastąpienia 
nauczyciela przez maszyny dydak­
tyczne lub zastąpienia nauczycieli 
przez tzw. inżynierów oświaty, a 
także jednostronne, zubożające 
funkcje nauczycielskie propozy­
cje, aby nauczyciele zajmowali się 
jedynie rozwijaniem uczuciowej 
sfery osobowości wychowanków. 
Wszystkie te koncepcje nie mogą 
w istotny sposób przezwyciężyć 
zjawisk kryzysu w oświacie kra­
jów kapitalistycznych, ponieważ 
źródeł kryzysu szukać trzeba w 
społeczno-ekonomicznej struktu­
rze państwa kapitalistycznego.

Nauczyciel jest czynnikiem 
decydującym w kształtowa­
niu poglądów 1 postaw mło­

dzieży i nie ulega wątpliwości, że 
od VI Zjazdu partii systematycz­
nie podnosi się społeczna ranga 
zawodu nauczycielskiego. Jednak 
w dziedzinie przygotowania nau­
czycieli do pracy wychowawczej, 
ideowej jest jeszcze wiele kwes­
tii do rozwiązania, cały szereg 
•problemów z tego zakresu jest 
ściśle związanych z funkcjonowa­
niem uczelni wyższych.

A zatem niesłychanie donios­
łym czynnikiem w kształtowaniu 
ideowych, zaangażowanych pos­
taw nauczycieli jest system 

kształcenia kandydatów na nau­
czycieli. System ten powinien 
podlegać penetracji naszych ba­
daczy, w szczególności z punktu 
widzenia, czy i w jakim stopniu 
kształtuje on owe wartości ideo­
we.

Innym kluczowym problemem 
badań nad zawodem nauczyciela 
staje się odpowiedź na pytanie, w 
jakim kierunku ewoluować bę­
dzie jego rola w związku z ogól­
nymi przeobrażeniami społeczny­
mi oraz zmianami zachodzącymi 
w całokształcie systemu oświaty. 
Odpowiedź na to pytanie jest is­
totna z wielu powodów. Od niej 
zależą zarówno kierunki kształce­
nia, jak i doskonalenie nauczycie­
li już pracujących.

Model nauczyciela przyszłości 
wyznaczany będzie przez trzy ka­
tegorie: zawód, pracę, osobowość, 
a zatem pożądane są tu'trzy dro­
gi rozwojowe: poznanie (wiedza, 
soosób myślenia), system wartoś­
ci (obowiązujący w społeczeń­
stwie i. zaaprobowany przez wy­
chowawcę) oraz dyspozycje i u- 
miejętności praktyczne (umiejęt­
ności organizacyjne, umiejętność 
posługiwania się technicznymi 
środkami »itp.). Przesłanek dla po­
stulowanego wzorca nauczyciela 
należy poszukiwać przede wszy­
stkim w specyfice wymagań, jakie 
stawia szkoła jako nowy typ śro­
dowiska wychowawczego.

Coraz szerzej aprobowana Jest 
teza, że funkcja nauczyciela w 
dziedzinie przekazywania infor­
macji ulegnie ograniczeniu na 
rzecz organizowania procesu sa­
modzielnego stawiania, poznawa­
nia 1 rozwiązywania problemów 
przez uczniów. Nauczyciel będzie 
więc musiał posiąść nowe umie­
jętności — łterowanie procesem 
samodzielnej pracy uczniów, 
kształcenie umiejętności stawiania 
problemów, sposobów ich rozwią­
zywania w oparciu o różne źród­
ła informacji.

Jednym z czołowych zadań, 
którego rozwiązanie przys­
pieszy ewolucję szkoły, by 

stała się optymalnie powiązana z 
głównym życiem narodu, jest 
właściwe wyposażenie nauczycieli 
i ogółu pracowników oświaty w 
odpowiedni zakres wiedzy i umie­
jętności. Na ogół wszyscy zajmu­
jący się problematyką szkoły 
zwracają uwagę na konieczność 
odpowiedniego przygotowania na­
uczycieli. Powinno ono dotyczyć: 
1) odpowiedniego wyposażenia 

teoretycznego,
2) praktycznego poznania posz­

czególnych instytucji 1 środo­
wisk wychowawczych w toku 
studiów w zakładzie kształce­
nia, który przygotowuje nau­
czycieli i pozostałych pracow­
ników szkolnictwa do tej .pra­
cy,

3) odpowiednich umiejętności i 
sprawności, dzięki którym poz­
naj emy I organizujemy środo­
wisko -wychowawcze.

Przygotowanie teoretyczne to 
osiągnięcie odpowiedniego zakre­

su wiedzy pedagogiem*̂,  psyche- 
logicznej 1 socjologicznej oraz 
wiedzy o młodzieży. Jest tu nie­
zbędne dokonanie pewnych wy­
borów z punktu widzenia przy­
datności tej wiedzy dla przyszłe­
go działania. Zdobyta wiedza poz­
woli na zrozumienie środowisko­
wych uwarunkowań wychowaw­
czych 1 mechanizmów rządzących 
procesem socjalizacji 1 wychowa­
niem.

Niezwykle przydatna tutaj bę­
dzie pedagogika społeczna, socjo­
logia wychowania, psychologia 
społeczna 1 psychologia wycho­
wawcza. Natomiast trudność prze­
kazu wiedzy o współczesnej mło­
dzieży wynika stąd, że jest to sub- 
dyscyplina dopiero kształtująca 
się. Informacja z tego zakresu jest 
relatywnie dużo, jednakże są one 
rozproszone. Wynika więc potrze­
ba i zarazem postulat usystema­
tyzowania tego, co wiemy o 
współczesnej młodzieży oraz pod­
jęcia kroków intensyfikujących 
kształtowanie się owej subdyscyp- 
liny. Dopóki definitywnie nie zo­
stanie zrealizowany ten postulat 
są możliwe różne rozwiązania za­
stępcze, np. wykłady monografi­
czne obejmujące relacje z badań 
nad współczesną młodzieżą.

Niezbędna wiedza 1 umiejęt­
ność współdziałania z podstawo­
wymi środowiskami wychowaw­
czymi powinny być kształtowane 
zarówno w toku przygotowania 
nauczycieli do zawodu, jak i w 
trakcie jego wykonywania. „Mo­
żna zaryzykować twierdzenie — 
pisze R. Wroczyński — że właś­
nie cechy nauczyciela jako ak­
tywnego uczestnika społeczności 
pozaszkolnej, jej organizatora, 
stanowić będą najbardziej wyróż- 
ndiające się czynniki wzoru osobo­
wego nauczyciela przyszłości”.

W strukturze przygotowania 
pedagogicznego — niezależ­
nie od kierunkowej specja­

lizacji, która współcześnie pogłę­
biła się — konieczna jest znajo­
mość: środowiskowych uwarun­
kowań procesów wychowawczych, 
diagnozowania potrzeb dziecka, 
pedagogiki czasu wolnego, jak 
również osiągnięcie przez każdego 
nauczyciela pewnych sprawności i 
umiejętności praktycznych, dzię­
ki którym może organizować za­
jęcia w czasie wolnym.

Respektowanie w szkole zasady 
współdziałania nauczycieli 1 ucz­
niów wymaga ze strony nauczy­
cieli innej postawy wobec ucz­
niów. Współczesne i przewidywa­
ne procesy zachodzące wśród 
dzieci i młodzieży wymagają ze 
strony nauczyciela wysokiej wra­
żliwości na ich potrzeby, przyjaz­
nej postawy i gotowości do udzie­
lania pomocy w różnych trudnoś­
ciach i przeżywanych wewnętrz­
nych konfliktach. Potrzebny jest 
zatem nie nauczyoiei-moralizator, 
ale przyjaciel 1 autentyczny do­
radca młodzieży.

Nie zawsze 1 nie wszyscy zdają 
sobie sprawę z tego, że przed na-

wsycMem atają
we, inne pod względem jakościo­
wym zadania i bardziej skompil- 
kowan*  oraz wymagające innego 
jeszcze typu wiedzy. Można to zi­
lustrować na przykładzie proble­
mu pracy nauczyciela nad przy­
rostem uzdolnień u młodzieży. 
Przez wieki całe pogląd na kwes­
tię zdolności 1 uzdolnień kształto­
wał się pod wpływem determiniz- 
mu biologicznego. Pogląd ten 
współcześnie kształtuje w dużym 
stopniu praktykę wychowawczą. 
Za młodzież uzdolnioną uważa się 
tę, która przyszła na świat z pew­
nymi zadatkami, przypisując tym 
zadatkom rolę ostateczną. Tym­
czasem współczesna nauka ponad 
wszelką wątpliwość udowodnił*  
(potwierdzają to również badani*  
prof. Szewczuka z UJ), że zadat­
ki wrodzone nie mają charakteru 
treściowo-kierunkowego. O roz­
woju zatem zdolności i uzdolnień 
decydują procesy socjalizujące 1 
wychowawcze. A zatem każde 
dziecko może ukształtować okreś­
lone rodzaje zdolności i uzdol­
nień. Przed szkołą zatem staje za­
danie, co 1 jak zrobić, ażeby na­
stępował przyrost uzdolnień u o- 
gółu młodzieży. Jest to zadani*  
nowe również dla nauczycieli. Do 
jego realizacji współcześnie nie 
są oni jeszcze przygotowani. In­
ny przykład: Z badań nad możli­
wościami intelektualnymi naszej 
młodzieży prowadzonymi pod kie­
runkiem prof. dr. Szewczuka z UJ 
w Krakowie (mowa o młodzieży 
o tzw. normie rozwojowej) wyni­
ka że 95 proc, ogółu populacji z 
punktu widzenia psychologicznej 
1 fizjologicznej możliwości mózgu 
może ukończyć szkolę podstawo­
wą, zaś ponad 70 proc, młodzieży 
szkołę średnią z wynikiem bardzo 
dobrym 1 dobrym. Rzeczywistość 
jest oczywiście inna. Przed nau­
czycielem przyszłość! staje zatem 
problem, co 1 jak należy uczynić, 
ażeby te możliwości przekształcić 
w rzeczywistość.

Nauczyciele polscy w całym o- 
kresie budownictwa socjalizmu w 
naszym kraju aktywnie uczestni­
czyli w całokształcie przemian go­
spodarczych, społecznych 1 kultu­
ralnych. Ze szkołą, z nauczycie­
lem zostały związane najgłębsze 
nadzieje na przeorientowanie ide­
owe i polityczne nie tylko młode­
go pokolenia, ale i całego społe­
czeństwa. Szkołę, nauczyciela do­
strzegliśmy jako podstawowy 
czynnik przemian kulturowych i 
społecznych. W okresie Polski Lu­
dowej nauczyciele byli włączani 
w realizację wszystkich, o pod­
stawowym znaczeniu decyzji par­
tii i rządu. Ich obecność zazna­
czała się wtedy, gdy przeprowa­
dzano reformę rolną i wtedy, gdy 
trzeba było likwidować analfabe­
tyzm, gdy trzeba było oprzeć pro­
ces szkolnego kształcenia i wy-

(Dofcończenie na str. 10)
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dhowania na naukowych podsta­
wach. To tylko niektóre, o jakże 
doniosłym znaczeniu, zadania. Na­
uczyciel nie tylko zaspokajał po­
trafiłby oświatowe społeczeństwa, 
ale również je rozwijał, uikazy- 
wał wartość oświaty w usytuowa­
niu jednostki, wartość wykształ­
cenia człowieka dla perspektywy 
jego rozwoju i społeczeństwa, o- 
kreślal związki między tą per­
spektywą a poziomem wykształ­
cenia człowieka, jego wiedzy i u- 
miejętnio.ści. Wprawdzie sprzyjały 
temu obiektywne procesy rozwo­
ju społecznego, ale wiadomo, że 
świadomość wielu środowisk od­
biegała od rozwijających się po­
trzeb społecznych.

Dziś, z perspektywy wielu lat 
naszego socjalistycznego budow­
nictwa, rozwoju socjalistycznej o- 
światy, można z całym przekona­
niem podkreślić fakt, iż nauczy­
ciel był jak najsilniej związany z 
procesami przemian społecznych i 
kulturowych, ideologicznych i 
światopoglądowych, wychodził na 
spotkanie trudnym problemom 
związanym z umacnianiem wła­
dzy ludowej, realizacją programu 
w różnych dziedzinach i zakresach, 
kształtował procesy demokratycz­
nych, socjalistycznych przemian. W warunkach rozwiniętego 

społeczeństwa socjalistycz­
nego, łączącego postęp na­

ukowy z postępem społecznym, 
wzrasta funkcja szkoły i rola ną- 
udzyciela w kształtowaniu socja­
listycznych osobowości ludzi.

Osoba i osobowość nauczyciela, 
jego światopogląd, etyka zawodo­
wa, akceptowany system wartoś­
ci, przygotowanie i umiejętności 
zawodowe, a w konsekwencji — 
jego autorytet — odgrywają de­
cydującą rolę w procesie kształ­
cenia i wychowania. „Od jego 
świadomości politycznej, poziomu 
jego wiedzy i umiejętności przed­
miotowych i pedaigogicznych, od 
jego działalności naukowo-twór- 
czej zależy w decydującym stop­
niu nieodzowny postęp w dziedzi­
nie kształcenia 1 wychowania” — 
podkreślał prof. Gerhard Neuner. 
w referacie wygłoszonym na po­
siedzeniu plenarnym konferencji. 
Perspektywa rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego, stano­
wiąc szansę nowej jakości życia, 
podnosi rangę pracy nauczyciela. 
Jego wiedzy, umiejętności, kwa­
lifikacji. Ta właśnie działalność 
nauczyciela obejmująca dziś prze­
de wszystkim formowanie czło­
wieka w okresie jego największej 
elastyczności, w okresie krystali­
zowania się i stabilizowania się 
Jego stylu życia, w konsekwen­
cji decyduje o tym, kim staje się 
1 kim będzie przyszły obywatel.

Czynnikiem rozstrzygającym 
Jest tu głęboka identyfikacja na­
uczyciela z wartościami, które on 
upowszechnia, stanowiąca pod­
stawowy warunek jego samo­
dzielności zawodowej. I jeżeli 
przyjmujemy oczywiste założenie, 
że nauczyciel w realizacji swoich 
zadań jest reprezentantem polity­
ki partii 1 państwa. społeczeń­
stwa, powinien pn być na tyle 
wprowadzony w Jego problemy, 
by móc skutecznie spełniać swoje 
zadania. Wrażliwość ideologiczna 
ro® społecznej nauczyciela wy­
maga, by w środowisku tym trwał 
ciągły dialog na ważne tematy 
światopoglądowe, polityczne, ide­
ologiczne, etyczne. Jest to działal­
ność szczególnie ważna, doniosła, 
Jej znaczenie wciąż rośnie. O iłe 
dawniej front walki politycznej, 
ideologicznej, światopoglądowej w 
swoich wymiarach programowych 
i w swoich formach przejawiania 
się był bardziej widoczny, otwarty, 
o tyle w obecnych warunkach Jest 
to proces bardziej skomoMIk wa 
ny, przebiegający w różnych dzie­
dzinach życia.

W uchwałach VII Zjazdu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot- 
nlcznej podkreśla się, że „szkoła 
powinna być podstawowym ogni­
wem jednolitego*  socjalistycznego 
systemu nauczania i wychowania, 
kształtującym ideowe i intelektu­
alne walory młodego pokolenia 
oraz wpajającym mu umiejętność 
skutecznego działania” 3).

Wyrażona jest tu myśl, że szko­
ła, będąc jednym z czynników 
wychowania, powinna być pod­
stawowym, głównym czynnikiem 
skoordynowanego, socjalistyczne­
go systemu wychowania. Każdy z 
elementów tego systemu ulega 
wraz z całym społeczeństwem 
przemianom, szczególnie uległ 
zmianie rola nauczyciela. Nauczy­
ciel w swej pracy wychowawczej 
ma coraz więcej partnerów, mniej 
Łub bardziej luźno powiązanych 
ze sżknłą, z Jej pracą wychowaw­
czą. Są nimi I organizacje mło­
dzieżowe, ! mistrzowie w zakła­

dach pracy, i kierownicy instytu­
cji zatrudniających młodych lu­
dzi, i podoficerowie oraz oficero­
wie wojska, i wszyscy ci, którzy 
z racji swych zawodów stykają 
się z młodzieżą, mają na nią 
wpływ. Ale inni również realizu­
ją zadania wychowawcze. Bo co­
kolwiek powiedzielibyśmy o po­
trzebie współpracy odpowiednich 
instytucji i ludzi ze szkołą, o ko­
nieczności poczucia współpartner- 
stwa i współodpowiedzialności za 
wychowanie młodego pokolenia, 
to jednak nie ulega wątpliwości, 
że główna rola, główne miejsce 
przypada tu nauczycielowi — na­
turalnemu niejako wychowawcy 
młodzieży. Stąd jego wielka od­
powiedzialność wobec młodego 
pokolenia.

W procesie realizacji tych za­
dań nauczyciel występuje jako o- 
soba kierująca i organizująca pro­
ces nauczania 1 wychowania w 
szkole oraz różne formy działal­
ności pozalekcyjnej i pozaszkol­
nej, jako opiekun dzieci i mło­
dzieży, Jako działacz społeczny w 
środowisku lokalnym, w jego or­
ganizacjach i instytucjach. Na­
uczyciel organizuje proces wy­
chowania uczniów: ocenia ich po­
stępy w uczeniu się, wskazuje nor­
my moralne i zachowania społecz­
nie pożyteczne, wyjaśnia zjawiska 
negatywne, ma on do dyspozycji 
środki regulujące zachowanie u- 
czniów; jest źródłem informacji o 
świecie, wartościuje i ocenia zdo­
byte poza szkołą Informacje; or­
ganizuje proces poznania w cza­
sie lekcji, wyznacza uczniom pra­
cę do wykonania w domu i kon­
troluje ją; stwarza warunki do 
rozwoju zainteresowań uczniów 
■pazia szkołą i poza lekcją; podej­
muje także różnego rodzaju dzia­
łania w celu kształtowania środo­
wiska wychowawczego ucznia. 
Sprawą szczególnie ważną jest tu 
pedagogizacja rodziców. Nauczy­
ciel, ze względu na swoje przygo­
towanie, jest rzecznikiem głęboko 
pojętych interesów dziecka.

Artykuł 3, pkt. 1 ustawy o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli z 
dnia 27 kwietnia 1972 r. tak o- 
kreśla podstawowe zadania nau­
czyciela: „Nauczyciel i nauczyciel 
akademicki Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej powinien: wycho­
wywać uczniów i studentów w 
duchu socjalistycznej moralności 
i socjalistycznych zasad współży­
cia społecznego, umiłowania oj­
czyzny, pokoju, sprawiedliwości 
społecznej i braterstwa z ludźmi 
pracy wszystkich krajów, wpajać 
im zamiłowanie i szacunek do 
pracy, poczucie odpowiedzialności 
i dyscypliny społecznej, przekazy­
wać im gruntowną wiedzę ogólną 
1 zawodową, dbać o wszechstron­
ny rozwój ich zdolności, rozbu­
dzać zainteresowania i samodzie­
lność myślenia, kształtować posta­
wę czynnego współuczestnictwa 
w rozwoju gospodarki, kultury 1 
życia społecznego”.

Rozpatrując zagadnienie kie­
rowniczej roli nauczyciela w 
procesie wychowania (za­
równo w aspekcie zadań, zakresu 

1 charakteru czynności oraz wpły­
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wu osobowości nauczyciela na ucz­
nia), możemy stwierdzić, iż Sola 
ta ma decydujące znaczenie dla 
procesu kształcenia 1 wychowa­
nia. Oczywiście, w miarę zmian 
zachodzących w strukturze szkoł- 
ły, treściach kształceni*  i wycho­
wania, metodach pracy, rola te 
podlega ciągłym modyfikacjom. 
Rdlę tę należy rozpatrywać nie 
tylko z punktu widzenia nauczy­
ciela Jako Jednostki wykonują­
cej określone zadania nauczania i 
wychowania, lecz taikże w powią­
zaniu z całym zespołem nauczy­
cielskim, jego organizacją i zasa­
dami.

GlęboM sens zaangażowania 1- 
deowego nauczyciela wyraża się 
przede wszystkim we wcielaniu 
w życie wartości ideologicznych i 
etycznych. Właśnie ideologia so­
cjalistyczna daje koncepcję tego 
społeczeństwa, określa ideały wy­
chowawcze, umożliwia wartościo­
wanie zjawisk społecznych i pe­
dagogicznych, jest punktem wyjś­
cia w programowaniu działań pe­
dagogicznych, a więc ustalaniu 
celów i środków ich realizacji.

W warunkach zwycięstwa kla­
sy robotniczej 1 kształtowania no­
wych systemów oświatowych po­
stulat przeorientowania ideologi­
cznego nauczycieli stawał się w 
programach politycznych i oświa­
towych postulatem naczelnym. 
Charakterystyczne jest stanowis­
ko W. I. Lenina w kwestii świa­
domości ideologicznej nauczycie­
li. Poglądy 1 postawy, zaangażo­
wanie ideowo-polityczne Lenin 
wysuwał jako pierwszoplanowy 
składnik osobowości nauczyciela, 
jako podstawowy warunek speł­
niania przezeń zadań społecznych 
i zawodowych.

W tym kontekście trzeba też 
podkreślić znaczenie etyki zawo­
dowej nauczyciela. Właśnie z za­
wodem nauczyciela, który ma dłu­
gą tradycję, swoje wzory, normy i 
wartości etyczne, który w dzi­
siejszych warunkach wywiera co­
raz większy wpływ nft postęp spo­
łeczny i indywidualne losy ludzi, 
wiążą się szczególnie wysokie wy­
magania w dziedzini e etyki.

Proces kształcenia i wychowa­
nia przebiega w układzie nauczy- 
ciel-uczeń. Wyniki w zakresie 
kształtowania postaw, przekonań 
1 poglądów uczniów zależą w zna­
cznym stopniu od tego, jakie war­
tości etyczne reprezentuje nau­
czyciel, albowiem w procesie wy­
chowania sama osobowość nau­
czyciela jest elementem wpływu 
wychowawczego.

Postępowanie nauczyciela, oce­
na, co jest a co nie jest moralne, 
nie może być dokonywane tylko 
„na wyczucie”, w sukurs przycho­
dzą tu rozwijające się nauki o 
wychowaniu, wiedza o dziecku, o 
procesach i mechanizmach jego 
rozwoju. Wiedza ta powinna umo­
żliwić nauczycielowi odpowiedź 
na pytanie, czy dane decyzje, jego 
zachowanie wobec dziecka są wy­
chowawczo korzystne, czy nie, czy 
właściwie kształtują jego sylwet­
kę moralną. Nie wystarczą tu ta­
kie ogólne normy, jak życzliwość, 
sprawiedliwość i rzetelność w 
traktowaniu ucznia. Trudniejsze 
do rozstrzygnięcia są problemy 
szczegółowe. W praktyce wycho­
wawczej relacje między celem a 
środkami i metodami są bardzo 
trudne do oceny ze względu na 
złożony kontekst sytuacji wycho­
wawczej. Oczywiście, obowiązuje 
tu dyrektywa, by nie tylko cel 
wychowawczy, ale również środki 
i metody jego relizacji były war­
tościowe pod względem moral­
nym.

Inny zakres problemów etycz­
nych wiąże się z doniosłą dy­
rektywą pedagogiczną, postu­
lującą zgodność przekonań i po­

stępowania nauczyciel®. Postawa, 
nauczyciela oddziałuje z dużą su- 
gestywnośtóą na wychowanka i 
wywiera istotny wpływ na proces 
jego rozwoju. Dyrektywa god­
ności poglądów z postępowaniem 
zawsze była bliska zawodowi na- 
uczycielskieinu, chociaż bywa i 
tak, te niektórzy nauczyciele re­
prezentują poglądy i przekonani® 
inne niż te, które z tytułu swojej 
funkcji zawodowej powinni u- 
powszechniać. Wskutek tych roz­
bieżności powstają sytuacje kon­
fliktowe, złożom proMemy mo­
ralne.

Te składowe kwalifikacji nau- 

ezyciela powinny tworzyć Jedno­
lity, wewnętrznie spójmy, system 
wiedzy, wartości, umiejętności 
pozwalających skutecznie realizo­
wać zadania dydaktyczno-wycho­
wawcze szkoły. Ważne jest nie 
tylko to, kim jest nauczyciel, lecz 
również i to, do czego dąży, jaki­
mi ideałami kieruje się w swojej 
pracy i życiu. Kwalifikacje te 
zdobywa i doskonali nauczyciel w 
procesie kształcenia przygotowu­
jącego do podjęcia pracy i w cza­
sie całego okresu aktywności za­
wodowej.

W ostatnich latach podjęto w 
naszym kraju ważne decyzje do­
tyczące kształcenia i doskonalenia 
zawodowego nauczycieli. Per­
spektywicznie zakładamy sytua­
cję, kiedy w naszym systemie o- 
światowym będą pracować nau­
czyciele z wykształceniem wyż­
szym. Nauczyciele podejmujący 
pracę w szkolnictwie legitymują 
się dziś pełnym wykształceniem 
wyższym. Realizowany od czte­
rech lat program podniesienia 
kwalifikacji nauczycieli pracują­
cych zakłada, że w pierwszych ła­
tach osiemdziesiątych około 150 
tys. nauczycieli podniesie swoje 
wykształcenie do pełnego pozio­
mu wyższego. Został też powoła­
ny system wyspecjalizowanych 
placówek naukowo-dydaktycz­
nych rozmieszczonych w całym 
kraju, kierowanych przez Insty­
tut Kształcenia Nauczycieli, któ­
rych zadaniem jest zapewnienie 
na wysokim poziomie podnosze­
nia kwalifikacji nauczycieli pra­
cujących. Szeroko są rozwinięte 
formy samokształcenia w trak­
cie pracy.

Nie jest to tylko swobodna pro­
gnoza. Do takich stwierdzeń upo­
ważnia stan osiągnięty.

W okresie czterech kolejnych 
lat dał się zauważyć korzystny 
proces zmian w wykształceniu 
nauczycieli. Wśród nauczycieli 
pełnozatrudnlonych wzrósł procent 
nauczycieli z wykształceniem 
wyższym z 17,2 proc, do 28,65 
proc., spadł natomiast procent na­
uczycieli po SN z 55,8 do 47,3 
proc, oraz ze średnim pedagogicz­
nym z 25,6 proc, do 20,1 proc. 
Należy przyjąć, że nadal struktu­
ra wykształcenia będzie się jesz­
cze bardziej zmieniać, gdyż wzra­
stać będzie liczba nauczycieli - z 
wykształceniem wyższym w zwią­
zku z ukończeniem studiów przez 
wielotysięczne grupy nauczycieli 
pracujących i definitywną likwi­
dacją SN.

W analogicznym stopniu popra­
wiły się wskaźniki nauczycieli z 
wyższym wykształceniem w po­
szczególnych typach szkół i pla­
cówek. I tak: w przedszkolach od­
setek nauczycieli z wyższym wy­
kształceniem wzrósł z 0,7 do 3.6, 
w szkołach podstawowych z 5,9 
do 15,2, w liceach ogólnokształcą­
cych z 85,4 do 88,3, w zasadni­
czych szkołach zawodowych z 30,3 
do 44,6, natomiast spadł nieznacz­
nie w technikach i liceach zawo­
dowych z 78,8 do 75,8. Ponadto w 
szkołach tych wzrosła liczba nau- 

esycieM dochodzących ś nlepełno- 
zatrudnionych.

Na szczególne podkreślenie za­
sługuje podwojenie się odsetka 
nauczycieli s wykształceniem 
wyższym pracujących w szkołach 
podstawowych na wsi — w 1975 
r. 12,3 proc, nauczycieai z wyż­
szym wykształceniem 1 40 proc, 
ogólnej-liczby nauczycieli w kraju 
(w 1973 r. — 3 proc.).

Podsumowując te rozważania 
należy stwierdzić: w procesie 
kształtowania socjalistycznego 
systemu wartości nauczyciel od­
grywa wiodącą rolę. Wychowując 
młodzież powinien on ukazywać 

nowe cele i nowe problemy, Jakie 
wysuwa partia przed cayłm naro­
dem, o których realizację warto 1 
trzeba walczyć. Najwyższą potrze­
bą powinności młodego Pol alka 
jest poświęcenie sił twórczych u- 
rzeczywistniajniu ideałów socja­
lizmu, stanowiących cdi państwa 
ludowego, które jako organizator 
zbiorowego wysiłku w budowie 
socjalizmu jest podstawowym do­
brem narodu i wyraża jego histo­
ryczne interesy. -
prof. dr hab. JERZY WOŁCZYK
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Kol. W. C. prosi o po­
danie, w Jaki sposób po­
winna być sporządzona 
opinia o pracy pracow­
nika (chodzi o pracowni­
ka obsługi) w związku z 
rozwiązaniem stosunku 
prący?

Postanowienia art. 08 
§ 1 Kodeksu Pracy sta­
nowią, że zakład pracy 
jest obowiązany wydać 
pracownikowi, na jego 
wniosek, opinię o pracy 
w związku z wypowie­
dzeniem, rozwiązaniem 
lub wygaśnięciem sto­
sunku pracy. Kodeks Pra­
cy nie określa opinii w 
sposób wyczerpujący, 
jednakże w art. 98 § 3 u- 
stala jej najważniejsze 
cechy składowe. Opinia 
powinna zawierać poza 
oceną przebiegu pracy 
zawodowej także in­
formacje o nałożonych i 
nie zatartych karach 
porządkowych, o skaza­
niu pracownika lub o to­
czącym się postępowa­
niu, ale tylko w odnie­
sieniu do przestępstw 
pozostających w związ­

£ Rada Zakładowa 
ZNP, przy współudzia­
le Wydziału Oświaty i 
Wychowania oraz Od­
działu ZG ZNP w Ko­
ninie, zorganizowała 
konkurs pt. „O najle­
piej pracujące ognisko 
ZNP”. Konkurs trwał od 
15 grudnia 1976 roku do 
19 października 1977 ro­
ku. Przyczynił się w po­
ważnym stopniu do pod­
niesienia efektywności 
pracy w ogniskach. 
Pierwsze miejsce zajęło 
Ognisko ZNP przy 
Szkole Podstawowej nr 
4, drugie miejsce — Og­
nisko przy Ośrod­
ku Szkolno-Wychowaw­
czym i trzecie — Og­
nisko przy Szkole Pod­
stawowej nr 6. Zwycię­
zcom wręczono nagrody. 
W uroczystości tej ucze­
stniczyli: sekretarz Ko­
mitetu Miejskiego PZPR 
— M. Serafin, kierow­
nik Wydziału Pracy 
Ideowo - Wychowawczej 
Komitetu Miejskiego 
PZPR — R. Dyka, in­
spektor Wydziału Oś- 

ku s pracą oras ® wy­
rządzonej zakładowi 
szkodzie, jeżeli fakt ten 
był przyczyną rozwiąza­
nia lub wypowiedzenia 
umowy o pracę.

Należy zaznaczyć, że 
opinie o pracowplku 
mogą być przeznaczone 
bądź do użytku wew­
nętrznego, bądź zew­
nętrznego. Postanowie­
nia cytowanego na Wśtę- 
pie art. 98 § 1 odnoszą 
się tylko do opinii przez­
naczonej na użytek ze­
wnętrzny i musi być. ona 
przedstawiona w nowym 
zakładzie pracy w przy­
padkach, w których pod­
jęcie zatrudnienia tego 
wymaga.

Kodeks Pracy w art. 
98 § 1—3 odróżnia opi­
nię o pracy, wystawio­
ną na wniosek pracow­
nika w związku z wy­
powiedzeniem, rozwiąza­
niem lub wygaśnięciem 
stosunku pracy, od 
wszelkich innych opinii, 
spostrzeżeń i uwag wy­
rażonych na piśmie lub 
wypowiadanych ustnie 
o pracowniku w czasie 
trwania stosunku pracy 
przez jego bezpośrednich 
lub pośrednich przełożo­
nych na użytek wew­
nętrzny, na żądanie je­
dnostki nadrzędnej, or­
ganizacji politycznych, 
organizacji społecznych 
itp. Te inne spostrzeże­
nia i uwagi, aczkolwiek 
zawierają nieraz ocenę 
kwalifikacji zawodo­
wych pracownika i je­
go cech osobistych, to 

jednak nie stanowią opi­
nii zakładu pracy w ro­
zumieniu art. 98 | 1, S, 
4 i nie mogą być spro­
stowane w trybie okreś­
lonym w art. 98 § 5 1 6 
Kodeksu Pracy, a za 
sformułowanie takich 
spostrzeżeń i uwag, któ­
re są nieprawdziwe i na­
ruszają godność osobistą 
pracownika, zakład pra­
cy nie ponosi odpowie­
dzialności odszkodo­
wawczej na podstawie 
art. 99 Kodeksu Pracy. 
Odpowiedzialność karną 
i cywilną za wypowia­
danie i rozpowszechnia­
nie takich uwag i spo­
strzeżeń ponosi wobec 
pracownika przede 
wszystkim sprawca ta­
kiego czynu, a w wyjąt­
kowych sytuacjach tak­
że zakład pracy. Obo­
wiązkiem zakładu pracy, 
w którym pracownik u- 
biega się o zatrudnienie, 
jest żądanie tylko tej o- 
pinii, o której mówi art. 
98 § 1 Kodeksu Pracy.

Opinia musi być jas­
na, wyraźna i jednozna­
czna. Oceny ujemne po­
winny być wyrażone w 
taki sposób, by nie u- 
właczały godności oso­
bistej pracownika, co o- 
czywiście nie oznacza 
niedopuszczalności sto­
sowania zwrotów zdecy­
dowanie ujemnie cha­
rakteryzujących pracow­
nika, jeżeli istnieją ku 
temu dostatecznie udo­
kumentowane podstawy.

Opinia powinna w o- 
blektywny sposób przed- 

wił o osiągnięciach i za­
mierzeniach oświato­
wych całego wojewódz­
twa. Sprawy związkowe 
przedstawił Instruktor 
rejonowy ZNP w Lipnie. 
Spotkanie przebiegało w 
przyjemnej atmosferze. 
Dodatkową atrakcją by­
ły występy artystyczne 
w wykonaniu uczniów 
ze szkól w Kikole ś Lip­
nie. Imprezę zakończo­
no wspólnym obiadem.

9 Już od sześciu łat 
działa przy Miejskiej 
Radzie Zakładowej w 
Zgierzu sekcja pracow­
ników administracji 1 
obsługi. W pianie pracy 
stosunkowo dużo miej­
sca zajmują sprawy wy­
poczynku i turystyki 
oraz działalność kultu- 
trałna. Do tradycji na­
leży organizowania spo­
tkań z okazji Dnia Ko­
biet, prelekcji, występów 
artystycznych itp. Du­
żym powodzeniem cieszą 
się wycieczki turystycz­
no-krajoznawcze. W 
bieżącym roku zorgani­
zowano dwie trzydnio­
we wycieczki do Trój­
miasta oraz do Zakopa­
nego. Wzięło w nich u- 
drial 98 pracowników 
obsługi i administracji. 
Sekcja dorobiła się 
również własnej kroni­
ki. Miejscowe władze 
związkowe i oświatowe 
są żywo zainteresowane 
pracą sekcji, uczestniczą 
w spotkaniach i udzie­

pracownika do wykony­
wania dotychczasowej 
pracy lub posiadanego 
zawodu. Przy formuło­
waniu opinii należy po­
sługiwać się zwrotami 
możliwie zwięzłymi i ja­
snymi. Opinia powinna 
być sporządzona na pod­
stawie dokumentów 
znajdujących się w ak­
tach osobowych pracow­
nika oraz ocen jego pra­
cy dokonanych przez u- 
prawnionych przełożo­
nych, które są sformuło­
wane pisemnie lub za­
komunikowanych ustnie 
osobie upoważnionej do 
wystawienia opinii, któ­
rych treść w całości lub 
w części znajdzie się na­
stępnie w opinii. Nie 
jest dopuszczalne opi­
niowanie pracownika na 
podstawie informacji po­
chodzących od osób trze­
cich. Opiniujący powi­
nien obiektywnie i kry­
tycznie ocenić dokumen­
ty 1 oceny będące pod­
stawą opinii. Koniecz­
ność krytycznej weryfi­
kacji odnosi się zwłasz­
cza do dokumentów po­
chodzących x dalekiej 
przeszłości.

Ogólnie należy przy­
jąć, że w opinii powinny 
być zawarte informacje, 
które charakteryzu­
ją działalność zawodową 
pracownika i jego stosu­
nek do pracy, a nie ce­
chy jego jako człowieka, 
zwłaszcza takie, na któ­
re nie ma on decydują­
cego wpływu.

CHOINKA W ZNP

lają pomocy w finanso­
waniu wycieczek.

© Z inicjatywy Od­
działu ZG ZNP oraz Ku­
ratorium Oświaty i Wy­
chowania w Poznaniu 
rozegrano w październi­
ku Wojewódzki Turniej 
Tenisa Ziemnego. W 
turnieju udział wzięło 
36 osób. Grano na kor­
tach tenisowych Zbior­
czej Szkoły Gminnej w 
Mosinie. W konkurencji 
pań zwyciężyła Barbara 
Korzeńska z Mosiny, w 
konkurencji mężczyzn — 
Stanisław Łakucewicz z 
Poznania. Rada Zakła­
dowa ZNP w Mosinie 
otrzymała puchar za 
wprowadzenie najwięk­
szej liczby zawodników 
do finału.

9 36 nauczycieli- 
-emerytów z wojewódz­
twa ciechanowskiego 
przebywało na kurso- 
-wczasach w Pobie-owie 
koło Szczecina. Inicjato­
rem tej formy wypo­
czynku był wojewódzki 
aktyw nauczycieli eme­
rytów. Stroną organiza­
cyjną zajął się Oddział 
ZG ZNP przy wydatnej 
pomocy finansowej Ku­
ratorium Oświaty i Wy­
chowania w Ciechano­
wie. Wycieczki, spotka­
nia oficjalne i towarzy­
skie, spacery — wszyst­
ko to stwarzało warunki 
do dobrego wypoczynku, 
a także cennej wymiany 
doświadczeń z pracy w 
ogniskach.

— Tyle sarno radości ile te 
dzieciaki! — przeżyli na choince 
noworocznej ich rodzice, nau­
czyciele — członkowie Rady Za­
kładowej ZNP dzielnicy Mokotów 
w Warszawie, wiadomo bowiem 
jak wielką przyjemność sprawia 
uszczęśliwianie własnych pociech.

Choinkę zorganizowały przede 
wszystkim koleżanki działające w 
Komisji Kulturalnej, a także kol. 
Krystyna Cichocka, dyrektor 
Dzielnicowego Klubu Nauczycie­
la, w którym impreza się odby­
wała.

Ważną rolę w przygotowaniach 
grała przy tym kol. Lucyna Woj' 
tyra, której zadaniem było zapeł­
nić dobrymi łakociami i zabaw­
kami . aż 1600 worków, bo tyle 
dzieci zaproszono na zabawę. Or­
ganizatorom udało się zdobyć

długometrażowy film o Bolku i 
Lolku, ten, nie tylko z barwnym 
obrazem, lecz fonią, udało się też 
sprowadzić dość nowoczesnego 
zresztą Mikołaja. Dzieci są też no­
woczesne, więc święty podobał 
iim się ogromnie i cała impreza 
udała się znakomicie. Nie przysz­
ły do klubu tylko najstarsze, na­
stolatki, bo im wręczono zamiast 
zaproszenia, bilety do teatru. Po 
dwa, tak by mogły pójść z ro­
dzicami i też przeżyć wspólnie z 
nimi emocje.

Rada Zakładowa ZNP na Mo­
kotowie wyróżnia się wielką ak­
tywnością w organizacji wielu 
zresztą i rozmaitych rozrywek 
dla nauczycieli. Brawo i Relaks po 
pracy w szkołach wszystkim jest 
bardzo potrzebny. I dzieciom, i 
rodzicom.

Przed ekranem
(Dokończenie ze str. 12) 

zapewnić mu w przyszłości życia 
bezproblemowego ?

*

To nie są pytania łatwe. 1 nikt 
nie oczekuje, nawet od przedsta­
wicieli nauki, że udzielą na nie 
bezspornej odpowiedzi. Nato­
miast należałoby. oczekiwać, że 
takie pytania postawią, spróbują 
się nad nimi zastanowić i uka­
zać uwarunkowania, które decy­
dują dziś o. stosunkach rodzin­
nych, szanse zmniejszenia skutków 
życiowych klęsk i niepowodzeń.

Widzowie, którzy obecnie za­
siadają przed ekranami telewizo­
rów, zwłaszcza ci, którzy do póź­
nych godzin wieczornych czekają 
na owe wychowawcze programy, 
w znacznej naprawdę części prze­
kroczyli już etap pedagogicznego 
abecadła. Odczuwają potrzebę 
pomocy w rozwiązywaniu kłopo­
tów, wiedzy o wychowaniu. Tyle, 
że wiedzy sięgającej bardziej w

głąb', nie zawężonej do wskazań 
w rodzaju „nie bawcie się zapał­
kami, bo będzie pożar”. Chcieli- 
by wspólnie z ludźmi, mającymi 
więcej wiadomości na ten temat, 
zastanowić się, co zrobić, aby po­
żar nie wybuchł od innych niż 
zapałki źródeł ognia i jak zmniej­
szyć rozmiary zgliszcz, jeśli już 
się pali.

Szkoda byłoby, gdyby cenna 
inicjatywa TV włączenia się do 
pedagogizacji społeczeństwa, ini­
cjatywa o największych ze wszy­
stkich szansach powodzenia, mia­
ła sprowadzić się do umoralnia- 
jących pogadanek, odstręczają­
cych szablonowością i ewange­
liczną naiwnością. Pogadanek 
utrwalających w społeczeństwie 
wciąż jeszcze pokutujące przeko­
nanie, że pedagogika jest jednak 
nauką nudną i bujającą w obło­
kach, a pouczenia wychowawców 
tak się mają do rzeczywistości, 
w której żyjemy, 'jak szczytne 
idee greckich olimpiad do współ­
czesnego sportu wyczynowego.

KAR

W dniu 2 stycznia 1978 roku zmarła
STEFANIA NOWAKOWSKA

długoletni kierownik Państwowego Przedszkola we Wleniu. Rodzinie 1 wszyst­
kim Jej bliskim składamy wyrazy głębokiego współczucia.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA,
GRONO NAUCZYCIELSKIE

ZBIORCZEJ SZKOŁY GMINNEJ WE WLENIU
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1) działacz ©światowy (1820—1856)# założycie! 
pierwszego polskiego Towarzystwa Pedagogicznego" 7) 
sławny kompozytor i taternik, przedstawiciel Młodej Pol­
ski, autor poematu „Rapsodia Litewska”, 10) kalif arabski, 
który wprowadził erę hidżry, 11) miejsce klęski Hanniba­
la, 12) podziałka mapy, 15) wydzielina kaszalota używana 
jako utrwalacz zapachów, 18) droga w mieście, 17) miasto 
we wscnodniej Hiszpanii, 18) przedmiot handlu, 19) natu­
ralny barwnik stosowany do farb olejnych, 20) astronom 
anglelsai (1819—1892), członek: Royal Soeiety, 23) ęaeha,

piętno, 2S) norweska metropolia, ss> rywal, współzawod­
nik, 27) ciężki koń roboczy.

Pionowo: 2) marka polskich samochodów ciężarowych, 
8) gruby klj w plocie, 4) zamek królewski w Krakowie, 
6) lichy obraz, 8) prąd w literaturze i sztuce w pierwszej 
połowie XIX wieku, 7) polski historyk 1 pedagog (1856— 
—1919), jeden z pionierów historii wychowania w Polsce, 
8) historyczne miasteczko nad Wisłą niedaleko Sandomie­
rza, 9) Wyspy Żółwie, 12) hiszpański reżyser filmowy („Los 
Golfos”, „Ogród rozkoszy”), 13) miasto portowe w Chile, 
14) starogreeki instrument muzyczny, 21) kompozytor fran­
cuski (1885—1935), 22) wynalazca telegrafu elektromagne­
tycznego, 24) port na wyspie Honsiu, 25) miasto w Ni­
gerii.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 7-dnlowym na 
kartkach pocztowych pod adresem redakcji. Wśród auto­
rów prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane nagro­
dy książkowe.

SZTUKA, VARSAVTANA

■ozwiązanip KRyyynwisi nb i

Prawidłowe rozwiązania powinno brmnieó: Poziomo: gry­
py, ameba, wywiad. Odra, łoza. Łada, opaL kran, aura, 
sima, baza, arnika, patos, mazur.

Pionowo: Gogol, powała, miał, owad, doza, Ata, akr, pu­
ma, rabata, ostęp, ulik, lazur, Arno.

Nagrody książkowa otrzymują: Feliks Massk — Liniewo, 
Feliks Kwiecień — Daleszyce, Jadwiga Palaslńska — Ostro­
wy. Longin Szislgh — Czarnków.

BOZWLĄEANHI KRZTZÓWHI NB t
Prawidłowe rozwiązanie powinno brzm&edi Poaiomoi kar- 

was, wino, tors, napoleondor, karcz, łubin, zawalidroga, 
Gaja, Zola, lilia.

Pionowo! mika, koło, wole, stan, Ar®o, nakaz, poryw, 
lizol, okład, dobro, runda, atak, awal, idol, ryza, gala.

Nagrody książkowe otrzymują: Genowefa Leśniak — 
Górzno k/Brodnlcy, Władysław Lebclt — Unisław Pomor­
ski, Halina Mickiewicz — Żyrardów, Leokadia Sztajndu* * 
chert — Gdynia,

wiaty i Wychowania — 
F. Andrzejewska, dyrek­
torzy i prezesi ognisk ze 
szkół konińskich.

W pięknie odres­
taurowanym pałacu w 
Kikole (województwo 
włocławskie) odbył się 
w październiku zjazd 
nauczycieli —- emerytów 
z byłego powiatu llp- 
nowskiego. Wzięli w nim
również udział przedsta­
wiciele władz: kurator 
oświaty i wychowania 
we Włocławku — Hen­
ryk Kopczyński, inspek­
tor oświaty i wychowa­
nia w Lipnie — Bonifa­
cy Tułodzieoki, wice­
prezes Rady Zakładowej 
ZNP w Lipnie — Sta­
nisław Śliwiński, sekre­
tarz Komitetu Gminnego 
fiartii w Kikole — To­
masz Koeikowski, dyre­
ktor Szkoły Zbiorczej W 
Kikole — Lech Łańcu­
cki oraz nauczyciele 
emeryci, zaproszeni w 
ramach towarzyskiego 
rewanżu z pobliskiego 
Rypina, z prezesem Ra­
dy Zakładowej w Rypi­
nie —- Ignacym Janu­
szewskim. Zastępca dy­
rektora Zbiorczej Szko­
ły Gminnej w Kikole — 
Andrzej Blachowski za­
poznał zebranych z hi­
storią Kikoła oraz same­
go pałacu należącego 
niegdyś do rodziny Na­
łęczów. Inspektor zre- 
referował najważniejsze 
problemy oświaty w Li­
pnie, zaś kurator mó­

Janusz Skwar*:  ŚWIAT „CZARNE. 
GO FILMU’’ KiW, Warszawa 1977, s. 
180, cena 25 d.

Stefan Krzysztof Kuczyński: HERB 
WARSZAWY. PIW, Warszawa 197", e. 
152, cena 70 id.

Hanna Góraka — Bryk Lipiński. Z 
DZIEJÓW KARYKATURY POL­
SKIEJ. Wiedza Powszechna, Warsza­
wa 1977, s. 264, cena 110 zl.

FILOZOFIA, SOCJOLOGIA 
PSYCHOLOGIA

Włodzimiera Fijałkowski: MILOS C 
W SPOTKANIU PŁCI. PAX, Warsza­
wa 1977, s. 189, cena « zł.

Marcel Łegaut: ŻYC, ABY BYC. 
PAK, Warszawa 1977, s. 144, cena 30 
zt.

EROTYKA W ASPEKCIE ZDROWIA 
PSYCHICZNEGO. Praca zbiorową pod 
redakcją Marii Graywak-Kaczyńskiej. 
FAŚ, warszawa 1977, s. 270, cena 40 
zl.

Henryk Chołajt O ROZWINIĘTYM 
SPOŁECZEŃSTWIE SOCJALISTYCZ­
NYM. WP. Warszawa 1977, s. 297, ce­
na 25 il.

POLITYKA, HISTORIA

Rada Naukowa Towarzystwa Opie­
ki nad Majdankiem. Państwowe Mu­
zeum na Majdanku: ZESZYTY MAJ­
DANKA. Wyd. Lubelskie, Lublin 1977, 
s. 244, cena 50 zl.

Marian Nowiński: W SZEREGACH 
DWÓCH ARMII. MON, Warszawa 
1977, s. 380, cena 30 zt.

NAUKOWE PODSTAWY PROPA­
GANDY KOMUNISTYCZNEJ. Mate­
riały międzynarodowego sympozjum. 
Moskwa 11—13 luty 1975. KiW, War­
szawa 1977, s. 566, cena 70 zl.

Eva Lorenz: ODKRYWCY I RABU­
SIE STAROŻYTNOŚCI. PIW, War­
szawa 1977, ». 246, cena 80 zl.

POMOCNICZE

Augustyn Barczyk: REKREACYJNE 
Ćwiczenia. sródwarsztatowe. 
Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, War­
szawa 1977, s. 298, cena 39 zl.

Józef Kalisz: CYFROWE UKŁADY 
SCALONE W TECHNICE SYSTEMO­
WEJ. MON, Warszawa 1977, s. 662, ce­
na 180 zł.

Czesław Kosiński: RYSUNEK ZA­
WODOWY W MEBLARSTWIE. Cz. I 
Wyd. Szkolne 1 Pedagogiczne, War­
szawa 1977, s. 208, cena 31 zl.

Wacław Gadomski, Stanisław Mróz: 
CIĄGNIKI ROLNICZE. Wyd. Szkol­
ne i Pedagogiczne, Warszawa 1977, s. 
283, cena 35 zl.

piotr Wasiunyk: PRACOWNIA 
TECHNICZNA PRZERÓBKI PLASTY­
CZNEJ STALI. Wvd. Szkolne i Peda­
gogiczne, Warszawa 1977, s. 191, ce­
na 15 zl.

Drak: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Kslążka-Rpch” 02-017 Warszawa, 
«1. Nowogrodzka 84786. Nr Indeksu 35923 Zam. 157. S-25,



NIEPOKOJE

Przeprowadziłem trochę roz­
mów z uczniami — licealistami, 
najczęściej z klas czwartych, jak 
przygotowują się do matury i do 
egzaminów na studia. Dialogi 
miały charakter prywatny, w ma­
łym gronie, można więc sądzić, 
że wypowiedzi były bardziej 
szczere niż w warunkach lekcyj­
nych. Zastanowiły liczne wypad­
ki sięgania po lekcje prywatne, 
uciążliwe czasowo i finansowo 
(od 50 do 150 zł za 45 minut na­
uki). Bywa: że rodzice, wcale nie 
najlepiej sytuowani, płacą mie­
sięcznie 1000 — 1500 zł za ko­
repetycje dla córki lub syna.

„Czy zajęcia w szkole i usilna 
własna praca naprawdę nie star­
czają?" — pytałem. Według ucz­
niów nie starczają. W klasie jest 
ich wielu, nauczyciel dużo czasu 
poświęca bardzo słabym. Zdol­
niejszych pyta rzadko, zaś brak 
aktywizacji nie sprzyja angażo­
waniu się w czasie lekcji nawet 
uczniów zdolnych. A korepetytor 
uczy za pieniądze. Zależy mu na 
klienteli. Stara się, nie oszczędza. 
P<>za tym praca z jednym ucz­
niem albo z dwoma czy trzema 
musi dawać lepsze efekty jako­
ściowe. Przykr0, choć realistycz­

EKRANEM
Przeobrażenie naszego społe­

czeństwa w tzw. społeczeństwo 
wychowujące — to znaczy oddzia­
łujące na siebie wzajem i na mło­
de pokolenie w sposób świadomy 
i zgodny z przyjętym systemem 
wartości — jest na pewno jed­
nym z najsłuszniejszych, ale i za­
razem najtrudniejszym do urze­
czywistnienia celów, które wspól­
nie postawiliśmy sobie.

Cześć więc i chwała wszystkim, 
którzy do tego zbożnego dzieła do­
kładają swoją cegiełkę; chwała — 
szczególnie do takich zadań pre­
destynowanym — środkom ma­
sowego przekazu. Zwłaszcza zaś 
najpopularniejszemu z nich, tj. 
telewizji, która — co gwoli spra­
wiedliwości trzeba przyznać — 
ostatnio coraz częściej i pod szyl­
dem różnorodnych programów 
usiłuje przekazać odbiorcom pe­
dagogiczne ABC.

Właśnie; ABC...

*

Nie chcę powoływać się na 
oklepane hasło, że jesteśmy spo­
łeczeństwem kształcącym się, bo 
oklepane hasła mają to do sie­
bie, że po pewnym czasie przesto­
je się pod nie podkładać jakąkol­
wiek treść. Wszelako warto chy­
ba przypomnieć, że mamy pow­
szechną szkolę ośmioklasową. Że 
znaczna część społeczeństwa — a 
już na pewno większość młodej 
generacji do trzydziestego, trzy­
dziestego piątego roku życia, a 
zatem generacji mającej obecnie 
dzieci i szczególnie predyspono­
wanej do pełnienia zadań, wycho­
wawczych — ukończyła nie tylko 
ową szkolę, ale i szkolę któregoś 
tam wyższego stopnia.

Tak więc grupa potencjalnych fi 
w gruncie rzeczy najbardziej po­
żądanych) odbiorców dydaktycz­
no-wychowawczych programów i 

nie zabrzmiały słowa inteligent­
nego, a jednak niepewnego sie­
bie w szkole chłopca: „Ja tam, 
za korepetycje płacę i to du­
żo. Rodzicom trudno, ale chcą, 
żebym się dostał na studia, ko­
chają mnie, więc plącą. A mój 
korepetytor się stara, uczy sku­
tecznie. Przecież świetnie zara­
bia. W szkole nie mówię o lek­
cjach prywatnych. Jeszcze by by­
ły jakie kłopoty. Ten pan, który 
mnie doucza, nie jest nauczycie­
lem”.

Nieprawidłowość podobnych 
sytuacji jest oczywista. A rów­
nocześnie zjawisko jest na tyle 
powszechne, by niepokoić. Czy 
naprawdę nie stać szkoły na eli­
minowanie lub przynajmniej 
znaczne ograniczenie „inicjatyw 
prywatnych”, zasadniczo sprzecz­
nych z duchem naszego szkolni­
ctwa? Sama szkoła nie upora się 
z problemem. Wykracza on bo­
wiem poza jej możliwości co naj­
mniej z dwóch powodów. Nie po­
trafimy np. przekonać tych ro­
dziców, którzy się uprą, że ich 
dzieci muszą się douczać poprzez 
korepetycje, o względności ko­
rzyści płynących z prywatnych 
lekcji. Nie potrafimy ich przeko­

artykułów prasowych dysponuje 
nie tylko określonym zasobem 
wiedzy, ale — miejmy nadzieję 
— lunie też samodzielnie myśleć i 
to w sposób wcale już nie tak 
bardzo, jak nam się to niekiedy 
zdaje, uproszczony.

Z tego faktu płyną określone 
konsekwencje, których nasze 
środki masowego przekazu (bo i 
prasa od tego grzechu nie jest 
wolna), często zdają się po pro­
stu nie dostrzegać, co wyraża się 
w serwowaniu nam owego ABC 
różnych prawd i tłumaczeniu na 
czym owo ABC polega.

1 oo ciekawe, szczególnym stop­
niem ignorowania konsekwencji 
płynących ze wzrostu poziomu 
społeczeństwa wyróżniają się ar­
tykuły lub programy, których au­
torom i współuczestnikom — z 
racji ich zawodu i zainteresowań 
— najlepiej powinna być znana 
zasada stopniowania trudności. A 
mianowicie audycje czy programy 
o charakterze pedagogicznym.

Mamy wówczas do czynienia z 
sytuacją, kiedy cenna i znakomi­
ta inicjatywa zostaje bądź cał­
kiem, bądź częściowo zmarnowa­
na, bo jej skuteczność jest dale­
ko nieadekwatna do kryjących się 
w niej możliwości.

*

Przykładów takiej zmarnowa­
nej okazji można by podawać 
wiele. Żeby jednak nie odbiegać 
zbyt daleko, sięgnijmy do świet­
nego w zamyśle programu z po­
przedniego tygodnia zatytułowa­
nego „Tuż przed premierą”.

Ponieważ program nadawany 
był bardzo późnym wieczorem i 
nie wszyscy mieli możność go zo­
baczyć, pokrótce przypomnę, w 
czym rzecz. Otóż najpierw redak­
tor Pach pokazał nam dokumen­
talny film — psychodramę, na­
kręcony w zakładzie neurologicz­
nym dla dzieci, a potem odbyła 
się rozmowa; a ściślej rozpisany 
na głosy komentarz kilkorga na­
ukowców na temat tego, cośmy 
zobaczyli.

Film był autentycznie wstrząsa­
jący, kilkuletnie dzieci „odgry­
wały” sceny rodzinne z życia do­
rosłych, sceny dramatycznych 
kłótni, wzajemnej nienawiści, ro­
dzinnych minitragedii, o któ­
rych wiedzę młodzi aktorzy czer­
pali bądź z własnego domu, bądź 
z otoczenia. A jak głębokie ślady 
wyryły owe sceny w ich świado­
mości świadczyć może niepraw­
dopodobna wręcz ekspresja z ja­
ką je odtwarzali.

Kłótnie, awantury, wyzwiska, 
rozpacz — oto świat dorosłych w 
oczach dziecka. Tragiczna praw­
da; tragiczny przejmujący film. I 
doprawdy nie wymagający ko­
mentarza. Dopowiedzenia wszyst­
kiego do końca. Niestety, w tym 
momencie redaktor Pach przestał 

nać o większej wartości samo­
dzielne) i konsekwentnej pracy 
ucznia w domu. Druga trudność 
wiąże się z rozbieżnościami mię­
dzy wymogami programu szkól 
średnich a wymaganiami egzami­
nacyjnymi uczelni, rozbieżnościa­
mi między czteroletnią znajomoś­
cią ucznia przez prowadzącego i 
oceniającego go nauczyciela a do­
raźnym, przeprowadzanym w zu­
pełnie nowych dla absolwenta 
szkoły średniej warunkach, egza­
minem, po którym musi odpaść 
tylu kandydatów, ilu przekracza 
ustalone limity przyjęć. Wobec 
tych okoliczności szkoła średnia 
pozostanie bezradna tak długo, 
dopóki jej opinia i oceny nie bę­
dą się naprawdę liczyć 
przy przyjmowaniu na pierwszy, 
rok studiów.

Może jednak mimo wszystkich 
obiektywnych trudności, my, na­
uczyciele, partaczymy czasem ro­
botę? Może bywa, iż dobre lek­
cje przygotowujemy jedynie od 
wielkiego dzwonu — w czasie wi­
zytacji, na pokaz, dla uzyskania 
oceny? Wszak mowa tu nie o ucz­
niach broniących się z racji kiep­
skich predyspozycji umysłowyćh 
przed oceną niedostateczną, ani 
nie tylko o snobach, którzy ma­
jąc sporo gotówki, korzystają z 
korepetycji, bo chcą być inni, 
zawsze oryginalni i lepsi. Mowa 
też o zdolnych dziewczętach i 
chłopcach, którzy z nauki w 
szkole pragną naprawdę korzy­
stać, a szkoła nie zawsze umie 
im dać to, na co oni czekają i co 
otrzymać powinni: dobre, sku­
teczne nauczanie.

EDWARD KLEIN

ufać inteligencji i umiejętności 
myślenia widzów. Doszedł do 
wniosku, że trzeba odbiorcom wy­
tłumaczyć sens i cel zaprezento­
wanego dokumentu i że najlepiej 
uczynią to przedstawiciele nauki, 
fachowcy do spraw wychowania. 
Sama koncepcja ostatecznie może 
nie byłaby jeszcze zła, gdyby w 
owym komentarzu podjęto próbę 
pójścia dalej tropem wyznaczo­
nym przez autora filmu, usiłowa­
no problem pogłębić, ukazać, 
skomplikowane układy ł różne 
dylematy współczesnej r°dziny. 
Niestety, widzów wstrząśniętych 
projekcją uczęstowano dydak­
tyczną pogadanką na temat zgub­
nych skutków waśni rodzinnych, 
a także ostrzeżono ich, że nie­
omal jeszcze gorsze efekty dla 
psychiki dziecka ma wzajemna 
niechęć rodziców maskowana 
kulturą współżycia, ponieważ 
dziecko czując ów chłód rodzin­
ny, a nie widząc, gdzie tkwi 
źródło zła, czuje się tym bardziej 
zagrożone. Słuszne? Słuszne, jak 
najbardziej. Tylko co z tego?

Życie, niestety, jest bardzo 
skomplikowane i nie wszystko da 
się załatwić dobrymi radami. Za­
lecenie typu „rodzice, kochajcie 
się”, którego w podtekście udzie­
lili nam uczestnicy rozmowy, 
miało dokładnie ten sam stopień 
społecznej skuteczności, jaki mia­
łoby zalecenie lekarzy, aby lu­
dzie nie chorowali.

A jeśli choroba już się pojawi­
ła? Jeżeli zapobiec jej nie moż­
na, co wtedy?

Stosunki rodzinne, jak wszyst­
kie stosunki międzyludzkie, za 
nic nie chcą się układać według 
modelu prezentowanego przez 
czytanki dla dzieci. W rodzinach 
bywa różnie, nawet wówczas, gdy 
zakładaniu tej rodziny towarzy­
szyły optymalne warunki. Naj­
większa miłość nierzadko wyga­
sa przedwcześnie, najlepiej — 
zdawałoby się — dobrani partne­
rzy tracą ze sobą kontakt; coś gi­
nie, coś nie wytrzymuje trudów 
codziennego bytowania, ujawniają 
się jakieś nowe cechy u współ­
małżonków. I co wtedy? Co robić, 
jeśli miłość przeradza się w nie­
chęć lub obojętność, a dzieci już 
są? Czy lepiej za wszelką cenę 
utrzymywać tę wewętrznie pu­
stą już rodzinę, zastępując uczu­
cie kulturą współżycia, czy ro­
zejść się, rozdzielić dzieci między 
współmałżonków, odebrać im oj­
ca lub matkę? A jeśli już lepiej 
się rozejść, to co robić wówczas, 
gdy nadal trzeba żyć w tym sa­
mym mieszkaniu, co — jak wie­
my — zdarza się nierzadko? Jak 
wówczas, w tych trudnych sytua­
cjach chronić dziecko przed nie­
odwracalnymi dla jego psychiki 
skutkami tragedii? A czy na pew- ' 
no należy je chronić za wszelką 
cenę przed różnymi trudnymi 
problemami, które może nieść ży­
cie, skoro nie jesteśmy w stanie

(Dokończenie na str. 11)

SPORTOWE KONKURENCJE
KOLARSTWO

Rowerem dla sportu 
jeździ się-za miodu, 
a potem już głównie,„ 
z braku samochodu.

ŻEGLARSTWO
Gdy wiatr się zmienia, 
wtedy nagle 
wielu żeglarzy 
przestawia żagle.

SPADOCHRONIARSTWO
Nawet, gdy jesteś na tronie 
pamiętaj o spadochronie.

GIMNASTYKA
Gdy człowiek szanse 
sukcesu poczuje, 
wtedy się sprawniej 
gimnastykuje.

PŁYWANIE
Pływanie jest ciągle w modzie 
i to w życiu, 1 to w wodzie.

MYŚLI TAKIE SOBIE
O wiele łatwiej dopasować się do sytuacji, niż sytuację dopa­

sować do siebie.

Takie jest prawo góry — obowiązki zrzuca na doły.

Kto chce być motorem działania, musi mieć pewne hamulce.

Nie szukaj dłużnika, jeśliś sam sobie winien.

Dopasowywanie treści do formy to czasem tylko zwykła 
formalność.

Przerastać kogoś o klasę, to jednak za mało, aby dostać ma­
turę.

Trudno uwierzyć, aby zły człowiek robił dobrą robotę.

Najszybciej można zedrzeć buty na drodze służbowej.

Ludziom z twardym sercem tak szybko nie grozi zawal.
★

Niektórzy zadają sobie wiele trudu, aby innym zrobić kłopot

Józef Witkowski

FRASZKI
PROBLEM NOWATORA

I jak tu pracować twórczo, 
gdy się zapasy czasu kurczął

JESZCZE SĄ

Są tacy, którym płacą 
nie wiadomo za co.

ZA PARAWANEM SŁÓW

Zbija krocie 
na bełkocie.

PO KOLEI

Najpierw dokumenty, 
potem argumenty.

O EGOCENTRYKU

Rzadko się zdarza, 
że bliźnich zauważa.

MODUS YIYENDI

Jeśli marzy o sukcesie, 
to we własnym interesie.

MOWA GESTÓW

Choć zawsze ta sama ręka, 
raz pięść, 
raz dłoń wyciągnięta.

Kazimierz Oonełok

WARUNEK

By komuś przychylić nieba, 
w górę wspiąć się najpierw 

trzeba.

DRUGIE ZNACZENIE

Spychacz to facet, 
co spycha pracę.

WYTRWAŁY

Przez osiem godzin z łopatą 
potrafi 

pozować do... fotografii.

BIEG Z PRZESZKODAMI 
Niemal co dzień uprawiamy 
życiowy bieg z przeszkodami.

SKOK WZWYŻ 
Na wszystko zamyka oczy 
byle jak najwyżej skoczyć.

CHÓD 
Ten idzie w zawody, 
kto ma dobre chody.

PIŁKA NOŻNA 
Cechuje co poniektórych 
niemiła słabostka: 
udają grę w piłkę nożną, 
by kopać po kostkach.

JUDO 
Dozwolony każdy chwyt 
mogący poprawić byt.

RUGBY
I f życiu też tak się gra: 
czym się da i gdzie się da.

Józef Bulatowlcz

KOREKTORSKI BŁĄD

świat, bądźmy szczerzy, 
do ważnych należy.

Bogusław Wieczorek

POSPOLITE MARZENIE

Co któryś z rzędu myśli 
skrycie 

jak tu załatwić łatwe życie.

CZYNNOŚĆ KIEROWNICZA

Skrupulatnie uważa, 
komu trzeba pobłażać.

KRASULOLOGIA

W zbiorze krów wyłonił 
nieco inną sztukę 
1 dla jej poznania 
utworzył naukę.

Józef Bułatowicz

mm JESTEM
tohl JESTEM W1IW-


